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JZYS POLSKA 
Cki- E Li 
DZIENNIK UMIEIĘTNOSCI, WYNALAZKÓW, KUNSZTOW 
I REKODZIEŁ, POSWIĘCONY KRAIOWEMU PRZE- 
MYSŁOWI, TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSKIEGO 
I MIEYSKIEGO GOSPODARSTWA. 


dom trzeci z roku 1823 , Część trzecia. 
سد‎ 


| EXKI 
O POZARACH PRZYPADKOWYCH 
i zapalaniu się różnych istot samych 


przeż się. 


Po każdym pożarze zazwyczay ż ciekawością do- 
chodzimy przyczyny wydarzonego nieszczęścia: 
Z małym wyiątkiem, prawie zawsze chodzą wie= 
ści: że przeż nieostrożność gospodyni, która skwa- 
rzyła słoninę, lub smażyła oléy , płomień buchnał 
w komin; albo ktoś niebaczny z czeladzi, chodząc 
ze świćcą lub fayką, ogień zapuścił; albo na- 
reszcie, że iakaś ręka złośliwa przez,zemstę go 
podłożyła, it. p. Jakkolwiek nayczęścićy przy- 
czyny te istotnemi bywania, trudno wszelako za- 
przeczyć, iżby powstanie ognia samego przez się 
także mieysce mieć nie mogło. O tém iednak mało 
31 18 
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kto dostateczne ma wyobrażenie, i to zazwyczay 
dochodzeniu prawdziwćy przyczyny, daie %wrót 
fałszywy. Że się różne istoty rośliurie przez Che- 
miczne między sobą kombinacye, mięszanie i roz- 
kłady, same przez się zapalaią, wiadomo iest che- 
mikom i fizykom; przypadki ognia po składach 
handlowych i na okrętach, różnemi towarami Ta- 
dowanych, którym po nayściśleyszych badaniach nie 
można było naznaczyć przyczyny, dały skinienie 
do doświadczeń, któremi dowiedziono, że oprócz 
ciał, które za zetknięciem się z powietrzem na- 
tychmiast się zapalają, znayduie się wiele takich, 
które na kupę złożone, rozgrzówaią się: a roz- 
grzanie to wzmaga się nareszcie do takiego sto- 
pnia, iż się te ciała zatlówaią. Przypalone ole- 
ie, kiedy na nie ciepło zewnętrzne, czyli to sztu- 
czne, Czyli naturalne, działa, iuż się przy 30°. 
Fahr.zwęglaią, a przy 409.F. zapalaią; prędzćy ie- 
daak następuie zapalenie, kiedy materyały są ści- 
śnione, i przeciąg powietrza powstaliące na począt- 
ku pary odprowadza. 

Welna owcza napoiona oleiem lub tlustością, 
rozgrzćwa się naprzód, a potém się zapala; szerść 
bydlęca polana oleiem konopnym temuż podpa- 
da przypadkowi; stłuszczona bawełna i materye 
bawełniane ,smusjeknione tłustością źwićrzęcą lub 
oleiem, włóknoskonopne, suknie, stare futra, olćy 
i zioła, oléy i sadze (kizrus), cykorya; prażone 
otręby, i t.d. we wszystkich tych ciałach: kiedy 


ان 
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la kupę są złożone i ściśnione, powstaie gora“ 
cość i ogień sam przez się. : 

W Kalkucie stłukła się flaszka z oleiem, ktg- 
ra w magazynie kupieckim stała na pace z towa- 
rami bawałnianemi; skoro ią otworzono, towary 
buchnęły płomieniem. Maytek, którego o podło- 
żenie ognia posadzono, został uwięziony, i do- 
Pićro w tenczas odzyskał wolność, kiedy przez 
doświadczenie okazano, iż bawełna oleiem nasie- 
kniona, sama, przez się zapalić się może. Przed 
kilkunastą laty podobny przypadek zdarzył się 
w Paryżu: w pewnym składzie handlowym, w któ- 


rym paki z bawełną z owczą wełną, beczki z ole- 


iem, tabaką i t. p. były umieszczone; przypad- 
kiem spadły obręcze z beczki napelnionćy oleiem, 
który się tym sposobem dostał do pak z wełną 
i stał się przyczyną strasznego pożaru. W iednóćm 


z miast niemieckich zapaliły się szmaty w papićr- 


ni, które były tlustością napoione. W Petersburgu 
roku 1780. zapaliło się w pewnym sklepie futrzae 
nym płótno świćżo woskowane, zwinięte i w skrzy. 
nię spakowane; z takićy samćy przyczyny spłonąt 
ogniem Magazyn Żaglów w Petersburgu , a roku 
1757. w Breściy. Nie mało pożarów zdarzyło się 
na okrętach mą otwartćm morzu lub w portach, 
przez samodzielne zapalenie się materyałów, któ- 
remi były naladowane. Roku 1781. zapaliła się 
w Porcie kronenburgskim fregata rossyyska; 
ponićważ zaś na tćyże przed powstaniem pożaru 
przez pięć dni ognia wcale nie było; przeto nie 
18* 
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można się było domyślćć przyczyny; dopiéro przeź 
różne doświadczenia, które Akademiia petersburg- 
ska na rozkaz Cesarzowéy czynić musiała, docie- 
czono, że sadze z istot roślinnych, napoione ole- 
iem konopnym, Same się zapalaią. W roku 1804. 
zgorzał okręt angielski Hindostan na morzu środ. 
ziemnćm, który należał do floty Nelsona; przy- 
czyną było, że oléy przypadkowie wylano na włó- 
kno konopne; wartość spalonego ładunku wyno- 
sila ośm milionów złp.; smoła lub dziegciem 
nasięknione powrozy i liny, które na okrętach 
w paki ciasnoskładano, także stawały się przyczy- 
ną pożogi; w aptćkach postrzeżono, że kwiaty i 
zioła w oleiu smażone same się zapalaią; czarne 
pokosty, farba drukarska, w których się węgiel 
znayduie, czasem się także zapalaią, osobliwie, 
kiedy są ieszcze gorące. Te przypadki powinny 


kupców nauczyć ostrożności, aby tego rodzaiu 


towary, ile możności, na kupie, ani w bliskości 
siebie, szczególnićy w stanie wilgotnym, nie byty 
składane; częste ich przeglądanie zaniedbywa- 
ném bydź nie powinno, a skoro gorącość w nich 
postrzeżoną zostanie, natychmiast niebezpieczeń- 
stwo przez stósowne środki oddalić należy. Nay- 
pewnićy temu zaradzić można przez powolne roz- 
grzanych przedmiotów ostudzenie. 

Słoma 1 siano w stanie wilgotnym na kupę zło» 
żone, zagrzówają się mocno i wnet się kurzą, co 
gospodarzom wiadomo; skoro zaś powietrze wol- 
ny przeciąg otrzyma, zapalają się płomieniem 
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gnóy nawet takimże podlega przypadkom; zbyte- 
czna iego wilgoć wstrzymuie wprawdzie wybu 
chnięcie ognia: ale były iu przykłady, że przy 
mocnćm działaniu promieni słonecznych, zatlit 
się sam przez się. Gnóy gołębi. przez swoię go- 
rącość, naywięcćy do tego ma skłonności. Suche 
korzenie jn. p. pietruszka, marzanna, i t. p.) ró- 
wnież iak i inne ciała roślinne (n. p. krokosz, 
szafran, urzet, i t. d.) mogą się same przez się 
zapalić. 

Nie mało stodoł i wsi całych spłonęło ogniem, 
przez zapalenie się mokro nałożonego siana i sło- 
ny. W Pizie zgorzał kościół, pod którego da- 
chem gnóy się zapalił. W Rit roku 1758. powstał 
ogień w kupie gnoiu na iednym dziedzińcu; przed 
trzema laty w Saxonii, w okolicy Penig, wilgotny 
potraw w dzień zwieziony, zapalił się w nocy i 
wraz z wozem z dymem poszedł. 

Zapobiegaiac pożarom, kiedy spostrzeżemy, iż 
się słoma lub siano kurzyć zaczyna, należy ie 
zwolna rozrzucić, aby wewnątrz ostygły, i powie- 
trze zewnętrzne nagle nie zawiało. Widła i inne 
narzędzia żelazne nie powinny bydź w wilgotnóm 
sianie lub słomie zostawiane. 

Prażone lub mocno wysuszone ciała, n.p. pa- 
lona kawa, kakao, słód rumiany, zboże, mąką 
(szczegó]nićy z bobu, szocewicy, grochu), suszo- 
ny len, konopie, tytóń, bardzo suche trociny 
drzewpć, gorąca (po prasowaniu) bielizna, w zam= 
kniętćm naczyniu, silnie Ściśnione, albo na duże 
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kupy natłoczone, same przez się ogniem się zay- 
muią. 

W Nauslitz pod Budzynem w S!ąsku po-. 
wstał straszny požar z prażonych otrąb, któremi 
w woreczku obłożono szyię chorćy krowie w stay- 
ni; przy pogorzelach browarów dostrzegano, że 
się ogień z przypalonych i na kupę ssypanych 
słodów wszczynał. 

Z wilgotnóy mąki rozwiiaią się gatunki powie- 
trza, które zapalone przez świćcę, huk wydaią. 
Przesypuiąc zatćm mąkę, osobliwie w wilgotnych 
składach , należy bydź ostrożnym i z gołóm świa- 
tłem nie zbliżać się. W Turynie r.1785. zda- 
rzyło się tego rodzaiu wybuchnięcie u iednego 
piekarza. 

W kopalniach, skrytych gmachach, sklepach 
podziemnych, studniach i kruchtach, powstaią 
zapalne gazy, ieżeli długi czas przystępu powie- 
trza były pozbawione; podobneż gazy rozwiiaią 
się z kamiennych i innych węgli, kiedy się do 
pewnego stopnia rozgrzeią. 

Jeżeli n. p. duża ilość drzewa nakładzie się do 
pieca, gdzie, nim się takowe spali, gorąćość wy- 
pędza z niego gazy ; w tenczas za zetknięciem się 
z powietrzem, gazy te zapalają się z bukiem. 

Unikaiąc takich wybuchnień, należy mieć ba- 
czność, aby do pieców na raz wiele drzewa lub 
węgli nie wkładać, a osobliwie, aby te były, iak 
tylko można, w suchym stanie; piwnice, sklepy 
podziemne, i t. d. przed weyściem do nich ze 
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Świątłem, potrzeba przewietrzyć, zostawiaiąc ie 
przez mieiaki czas otworem, albo wprowadzaiąc 
świćże powietrze ze dworu za pomocą miechów, 
lub innym sposobem. 

Gdy z resztą te gatanki powietrza bardzo prędko 
gorela i mało ciepła daią; przeto rzadko się zdą- 
rza, aby się z nich pożary wszczynały; staią się 
one Taczćy niebezpiecznemi przez nagły huk i 
strawienie w powietrzu kwasorodu; przy czćm lu- 
dzie i źwićrzęta znayduiące się w bliskości udu- 
szonemi bydź moga. 

Przykłady wybuchnień z tego rodzaiu przyczyn 
są następulące: 

Z, drzewa. W Wrocławiu r. 1728. u pewnego 
piekarza, gdy smolnóćm drzewem mocno napalono 
w piecu; w chwili, kiedy czeladnik chciał ogień 
rozgarnąć, wybuchnął kłąb płomienisty z straszli- 
wym foskotem, osmalił mu brodę, rzucił drugim 
obok stoiącym na cztćry łokcie, okrążył po izbie 
piekarnianćy, rozsadził piec, wywalił dziurę, wiel- 
kości człeczśy głowy w murze, wyparł okno, na 
4. stopy wysokie, ana 23 szćrokie i rzucił nićm 
na 25. kroków przez ulicę o dom z taką siłą, i2 
drobne kawałki szkła we drzwiach utkwiły; po 
czéni wzleciał w powietrze, i rozprysnął się w 
gwałtowny dószcz ognisty, z którego się iskry sy- 
pały. W Prezburgu r. 1767. pewien przewoźnik 
napalif mocno w swoim piecu; nagle dał się sty- 
szćć huk w piecu, podobny strzałowi z karabinu: 
piee Sig rozwalił, niebieski kłąb ognisty wyleciał 
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na izbę, opalił niebezpiecznie przytomne tam 
osoby, zrobił sobie drogę przez okno i drzwi, 
szustnął przez podniesioną belkę w sieni do gór- 
nego piętra, obalif tam szafę, wpadł w komin 
i wyrzucił na powietrze umieszczone w nim 
mięsiwa. 

Z węgli. W hucie szmelcerskićy w Urtl (w Ka- 
ryntyi) r.1804. gdy świćżo naprawiony piec przez 
parę dni pićrwćy ogrzówano, a potem zapalono, 
do czego także w znacznóy części bardzo wilgo- 
tnych węgli użyto, nazbićrało się wiele pary w 
górney części pieca, która przy podniesionćy tem- 
peraturze rozlożyła się i iako gaz wo dorodny 
wychodziła. Przypadek zrządził, że klapa żela- 
zna w kominie była właśnie zamkniętą; gaz więc 
przymuszony był przez szyię poprzy ścianę ze- 
wnętrzną uchodzić. Zone nadzorcy spotkało nie- 
szczęście, że idąc z głownią w ręku, która jeszcze 
płomieniem gorzała, zbliżyła się w mieysce gdzie 
gaz występował; w mgnieniu oka z strasznym 
łoskotem gaz się zapalił, a nie maiąc do uyścia 
drogi przez komin, wpadł płomień do środka 
budy i zapalił ią w koło. Nieszczęśliwa miała na 
sobie lekką suknią muszlinową, którą natychmiast 
płomień, ogarnął, 1 w iednóy chwili z ciała opa- 
lif; padła więc bez zmysłów na ziemię, cała się 
upiekła, ciało się popadało, i w pięć godzin skoń- 
czyła życie. Mąż ićy, który na ratunek pośpie- 
szył, popalił sobie ręce; mały chłopczyna, syn ۵) 
nieszczęśliwćy padł także ofiarą tego przypadku, 
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i każdy z przytomnych, których liczono 27. mnićy ' 
więcćy został uszkodzonym. 

Z Kloak. W Paryżu r. 1805. pewien młodzie-' 
niec, odchodząc , wpuścił przez nieostrożność do 
kanalu kawałek żarzącego się knota. Natychmiast 
rozległ się huczny strzał, który aż na ulicy był 
słyszany; niebieskawy płomień wystąpił do góry 
przez otwór, cały dom został wstrzęsiony; ów 
młodzieniec padł rzucony o ziemię, i ledwo się 
nie udusił; zostało mu ieszcze tyle siły, i2 się za- 
wlókł do drzwi: lecz chcąc ie otworzyć, znalazł 
opór; gdyż moc wybuchnięcia wypędziła wewnę- 
trzne powietrze; zewnętrzne zatćm przycisnęło 
drzwi, które się od dworu zamykały; i dopićro 
w parę minut, gdy powietrze przez szpary z dwo- 
ru naszło, zdołał ie otworzyć; niedostatek powie- 
trza zdziałał rozszćrzenie się płuc tak dalece, iż 
krew ustami wyrzucał i przez kilka dni dolegli- 
we cierpiał ciśnienie. 

Niektóre ciała, same nie będąc palnemi, pod 
Pewnemi okolicznościami, rozwiiaiąc bardzo wiele 
cieplika, mogą inne zapalić; n. p. palone wapno, 
kiedy Się gasi; mocny kwas siarczany, salćtrowy, 
i inne podobne; których iednak ilość nie iest 
zbyt wielką, ` ۱ 

W departamencie wyZszéy Saony we Francyi 
T. 1803. ogień zniszczył stodołę, który się zaiął 
7. Wapna niepalonego, na kupę w tóyże stodole 
?*YPanego, AW, i 
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Drzewo i inne ciała roślinne polane nie wielką 
ilością kwasu siarczanego, zamieniaią się w węgiel; 
obficićy zlane zapalaią się. Już w roku 1817. okręt 
francuzki « Piękna Zofiia» przymuszony został 
wylądować na iednę z pustych wysp amerykań - 
skich;' ponieważ wprowadzony zamiast lekarstwa na 
okręt kwas siarczany, wyciekł w spodnićy części 
okrętu, zwęglił drzewo, a nareszcie iezapalił. Mo- 
cny kwas salótrowy zapala węgle, aieżeli iest cie- 
pły tedy i papićr. Kapelusznik Lütke w Ber- 
linie postrzegł roku 1813, iż się wełna przez 
parę kwasu sałówowego zapalała. 

Węgle same, albo z popiołem pomięszane, oso- 
bliwie węgle torfowe i ziemne, zawićraiące 
siarczyk Żelaza (pirit) ieźli zwilgotnieią i na kupie 
leżą, mogą się zapalić. Szczególnićy także pod- 
padaią temu przypadkowi węgle olszowe i innych 
gatunków drzew, które na bagnistym gruncie 
rosną. Przyczyną tego iest, iż w sobie zawićraią 
siarczany które przez zwęglenie zamieniaią się 
w siarczyki, a te zetknąwszy się z wilgotnćm 
powietrzem rozpalaią się do rozżarzenia i nastę - 
pnie ogień do irnych ciał przenoszą. Szczę- 
ściem iest, Ze się te związki same przez Się roz- 
kładaią; inaczćy takiego zapalania się węgli. sa- 
mych przez się, mielibyśmy nierównie częstsze 
niż dotąd przykłady. Jeżeli te ciała zawićraią 
fosforany; tedy toż samo nastąpić może. W ta- 
kim przypadku może także uwolniony fosfor, przez 
zetknięcie Się z parą wodną, zamienić się na gaz 
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 wodorodny fosforyczny, który się sam przez 
się na powietrzu zapala *). ۱ 

W Essone zaiął się ogień r. 1800. w skrzy- 
ni pytlowćy, gdzie się przesićwał węgiel, a we 
dwa roki poźnićy tamże w składzie węglowym. 
Innćy przyczyny nie można było naznaczyć, iak 
zapalenie się węgli samych przez się; węgle te 
były z czarnćy olszyny. i 

W Paryżu, magazyn węgli torfowych, iedynie 
przez to zaiął się, że przez dach wodą dćszczo- 
wa na nie przecićkała. 

W Grenindze niedawno powstał pożar przez sa- 
modzielne zapalenie się węgli, które były w zam- 
kniętćy skrzyni zachowane: a potém na powietrze 
wyniesione zostały. Tamże wspomina Profesor 
Driesen, o podobném zapaleniu się węgli przed 
20. laty wiego pracowni chemicznćy. Zdaie się 
bydź rzeczą niewątpliwą, iż w niektórych miastach 
hollenderskich ustanowione prawo, aby węgle (tor- 
fowe) tylko w zamkniętych kotłach były przecho- 
wywane, wzięło początek nie z innćy przyczyny» 
iak z powodu zrobionego przez doświadczenie po- 
strzeżenia, iż te do zapalania się na wolnćm po- 
wietrza wielką skłonność maią. 

Okręt woienny angielski Aiax pochłoniętym zo- 
stał od ognia na morzu śródziemnćm, z przyczy- 
A ۱ 
°) Znaydowanie się fosfóru w węglach, może bydź także 

Przyczyną gwaltownych wybuchnień w fabrykach procho- 

wych, kiedy się salétra z siarką razem tlucze. 
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ny, że węgle ziemne siarczyk żelaza zawićraiące, 
które były na pokładzie, same przez się zapaliły się. 

Ale nietylko w martwych ciałach ogień przez 
działania chemiczne powstaje; bywaią przypadki 
Że nawet w żyiącćm ciele ludzkićm palne isto- 
ty w takim zbytku nagromadzaią się, iż się ciało 
zapala iw popiół obraca; czyli innemi wyrażaią 
słowy: tak żywo przyciąga z powietrza 
kwasoród, iż wprędce w popioł się zamie- 
nia. Przyczyną tego nayczęścićy bywa używanie 
nad miarę spirytusowych trunków, a szczególnićy 
gorzałki; uważano także, iż ten wypadek nay- 
częścićy spotykał kobićty. Czynione postrzeżenia 
okazały; 1) i2 samo dotknięcie płomienia bywa 
powodem do zapalenia; często iednak zapalenie 
samo przez się powstaje; 2) 1Z czasem ogień nie 
tyka sukien zapalońćy osoby, ani znayduiących 
się w bliskości przedmiotów; ) że leiąc wodę na 
ciało palące się, ogień bardzićy się wzmaga; 4} że 
770 57 popiół iest tłustym i nieczystym, a 
sadza również tłustośc zawićra i brzydkiego iest 
zapachu. 

Hrabina Kornelia Bandi spaliła się zupełnie 
po uda na popiół; ogień zaiął się był wewnątrz; 
Angielka Grace Pitti pewien ksiądz w Ber- 
gamo takiegoż dozna li losu: chociaż tym trzem 
osobom bynaymnićy zarzut piaństwa czynionym 
bydź nie mógł Korneliia Zangari w Ipswich 
i pewna niewiasta w Paryżu takiemuż podpadły 
nieszczęściu. Świćży przykład mieliśmy na krą- 


285 


marce nazwiskiem Laurent w Mortagne we 
Francyi. Jednego rana w miesiącu czerwcu ro- 
ku 1809. znaleziono ią w ićy mieszkamu obró- 
coną w popiół; miała iu w tenczas 72. lat; od 
dawnego czasu oddała się była piiaństwu; piła 
bez powściągnienia wódkę i właśnie wzięła była 
do ręki flaszkę, kiedy stała się ofiarą swoićy nie- 
wstrzemięźliwości. Swićca, która blisko stała, zda- 
wafa się bydź przyczyną, że się w ićy ciele ogień 
zajął, Znaleziono po nićy tylko kości z głowy, 
lewą nogę, i szczątki prawćy nogi od samego ićy 
końca, które się w popiół nie obróciły. Z reszty 
ciała pozostał tylko nieprzyiemnie trącący proch, 
1 pewien gatunek lekkiego, gąbczastego i kru- 


chego węgla. PZJ 


XL. 
O BLICHOWANIU PŁOTNA 
i wyrabianiu potrzebnych do tego 
materyałów z; 


przez Wilh, Henr. Kurrera. 


Sztukę blichowania, którćy początek w dalekićy 
niknie starożytności, a która w nowszych czasach 
przez pracę różnych chemików do wielkiego do- 


2 ZOB, w T.IV. Iz, Pol. czyli Nr. 1. zr. 1821. kar, 108-116, 
i 169-178, 


—— 


286 


skonałości stopńia dóprowadzoną została, można 
podług przedmiotów blichować się maiących na 
dwa główne oddziały podzielić, to iest: 1) na sztu- 
kę blichowania istot roślinnych, i 2) na sztukę 
blichowania istot źwićrzęcych, do których także 
i iedwab, lako płód Jedwabnika (Phalaena bom- 
bywj należy. Obydwa te rodzaie wyinagaią oso- 
bnych prawideł i odmiennych sposobów poste- 
powania. Istoty roślinne potrzebuią innych dzia- 
faczów, i inaczćy z niemi postępować trzeba, a 
niżeli z wełną, siercią, piórami, iedwabiem i t. d. 
ż przyczyny: że do pićrwiastkowego składn pićr- 
wszych wchodzi: węgłik, kwasoród i wodoród; 
skład zaś pićrwiastkotły" drugich czyli źwićrzę- 
cych, zawićra w sobię: węglik, salćtroród, kwa- 
soród, wodoród, a w bardzo wielu przypadkach 
fosfor i cokolwiek siarki. Materya także, która 
pierwotną bialość tych dwóch rodzaiów istot bru- 
dzi, ma w różniących się tworach roślinności 
i uźwićrzęcenia, odmienne własności. Przed- 
mioty z działu roślinnego, gdy ie w otwartém po- 
wietrzu atmosforycznóm, na działanie światła i 
kwasorodu, iakotćż na działanie rosy i wody 
wystawiamy, tracą kołor, czyli wybielaią się prę- 
dzćy lub poźnićy, stósownie do trwałości, z iaką 
połączona iest z niemi materya brudząca; przeci- 
wnie z włóknem lub tkaninami z działu źwićrzę- 
cego pochodzącemi, wśrod tych. samych okoli- 
czności, rzecz inaczćy się dzieie: alkalia gryzące 
rozkładaią ie zupełnie, i tworzą z niemi różne 
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gatunki mydła; gdy tym czasem pićrwiastkowe- 
go składu włókien roślinnych nie odmieniaią. Ką- 
piele chlorynowe i siarczane, których do wybie- 
lania lnu, pokrzyw, bawełny i wszystkich in- 
nych włókien roślinnych, z wielkim skutkiem 
używamy, nadaią istotom źwićrzęcym, iako to: 


wełnie, sierci, piórom, rogom i t.d. kolor mniéy 


więcćy żółty. Jedwab, którego się skład pićrwia- 
stkowy do natury wełny źwićrzęcćy zbliża, oprócz 
cząstkowych odmian, wymaga przy blichowa- 
niu tęgo samego postępowania, którego się przy 
blichowaniu wefny owczćy używa. 

Blichowanie włókien i tkanin roślinnych, mo- 
Żna na następuiące sposoby bielenia podzielić. 
<4. na blichowanie za pomocą alkaliów tago- 

dnych, i rozciągania na trawniku. 
B. na blichowanie za pomocą alkaliów ostrych 
i rozciąganie na trawniku. 
C. na blichowanie za pomocą tugu ostro-alka- 
licznego mydlastego. 
na blichowanie chloryną pfynną. 
ha blichowanie za pomocą chloranu pota- 

Żu (fugu żawellowego) i chloranu sody. 
na blichowanie zapomocą chloranu wapna 

(sposób Tennanta). 
na blichowanie za pomocą chloranu magne- 

zyi, i połączeń chloryny z innemi zasadami. 
na blichowanie za pomocą pary wodnćy 0° 


stro-alkalicznćy (sposób Chaptala); na- 
koniec; ©. 


= 
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K. na blichowanie za pomocą siatczyku was 
pna, podług sposobu Higgina. 
Podług tych sposobów można rozmaite z dzia- 
łu roślin włókna wybielać i czyścić ; zaczniymy 
od naypotrzebnieyszych. W 


O blichowaniu płócien, tudzież wyrobów lnianych: 


Mniemianie, iakoby prędkie blichowanie szko- 
dziło płótnu, upowszechniło się było wprawdzie 
w fabrykach płóciennych; lecz niezaprzeczone i 
Oczywiste wypadki dawno ie odparły, i tylko ten 
pozostał przy śwoićm uprzedzeniu, kto ociężale 
w swoićm nawyknieniu drzymiąc, do wyższego 
usposobienia nie zdolny, olepszych rzeczach wca- 
le hie myśli. i 

Postępuiąc sposobem nowym, można się wiel- 
kich spodziewać korzyści, kiedy rękodzielnik iest 
razem i chemikiem. Ani alkalia czyste (ostre; 
czyli gryzące) ani chloryna i ićy połączenia, ani 
kąpiele z kwasu siarczanego, nie działaią szko- 
dliwie na włókna roślinie podczas ich wybiela- 
nia, kiedy są stósownie użyte; owszem mnićy im 
szkodzą niż starodawny sposób postępowania. 
Blichowanie w łagodnych alkaliach (przywęglanach 
alkalicznych) w ługu popiołowym zwyczaynym, i 
rozciąganie na trawnikach potrzebuią półroczne» 
go Czasu; a ieżeli niepogoda przeszkadza , blicho- 
wanie takowe trwa ieszcze i dfużćy. Wyrobek ie- 
sienny wybiela blicharz albo źle, albo nawet tylko 
przez połowę: a w tym przypadku towar w ro- 
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ku nastepuiacym powtórnie blichować musi, I to 
także iest dowiedzionćm, że płótno podług takiego 
sposobu blichowane , traci na wadze 33. do 35, na 
stu; gdy tym czasem blichuiąc ie podług nowego 
sposobu, za pomocą alkaliów ostrych, chloryny i ićy 
połączeń, i za pomocą kąpieli z kwasu siarcza- 
nego, strata takowa wynosi tylko 26. do 27: na 
stu : 1 to tylko w ten czas, kiedy towar przez 
blichowanie do naywyższego stopnia białości iest 
doprowadzonym. e 
Przez użycie nowych sposobów postępowania, 
niszczy się tylko brud, naturalny pokost, czyli 
pierwiastek farbny, iakotćż i znayduiący się w nad- 
miarze węglik; przeciwnie zaś, postępuiąc podług 
dawnego sposobu, mnogie manipulacye, mozót 
1 powtarzane działania uszkodzaią w pewnćy czę- 
Ści włókna, przez co nici bardzićy słabieia; o czem 
nas doświadczenie następuiące ńaylepićy zapewnia. 
Wyblichowano kilka sztuk płótna z iednakićy 
przędzy, iednę połowę podług dawnieyszego, a ` 
drugą podług nowszego sposobu; potćm poró- 
wnywano iak naystarannićy różną moc tak poiedyń- 
czych nici wyciągnionych, iakotćż i pasów wszćrz 
1 W poprzek płótna wyrzniętych, przez zawiesza- 
nie na nich ciężarków. Nowy sposób blichowania 
okazał się przy tém daleko lepszym. Ażeby zaś 
ko ad vapobiedz pomyłce; przedsięwzięto kilka 
و‎ LO doświadczeń, i otrzy mano zawsze też 
pewnóś نا‎ 20 wypływa ta niezaprzeczona 
(772 14 płótno zupełnie czysto wybielone > 
19 
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staie się słabszóm w takim samym stósunku, w ia- 
kim na wadze traci. 

Naydzielnieyszemi środkami do blichowania Inia- 
nych wyrobów są alkalia gryzące, za wspólnćm 
działaniem chloryny i kwasu siarczanego, z przy- 
zwoitą znalomością rzeczy użyte. 

Blichowanie włókien lnianych i t, d. iest tru- 
dnieyszćm, i cała robota potrzebuie więcćy dzia- 
łań, niż blichowanie bawełny. Albowiem, kiedy 
bawełna przez wybielenie 44 do 5, płótno zaś 26. 
do 27. na stu traci; przeto łatwo można poznać, 
iż ostatnie zawićra w sobie o tyle więcćy materyi 
farbaćy, która przez różne sposoby blichowania 
zniszczoną bydź musi; gdy także pićrwiastek far- 
bny płótna większy opór czyni: przeto tćż zni- 
szczenie onego więcćy potrzebuie działań, niż 
zniszczenie go w bawełnie. Lecz przystąpmy iuż 
do praktycznego «w tym względzie sposobu po- 
stępowania. 

Fermentacya (namoczeniej płótna. 

Nayważnieyszą przy blichowaniu płótna opera- 
cyą, ao którą w wielu blicharniach bardzo mało się 
troszczą, iest namoczenie czyli fermentowanie 
towaru; przez takowe albowiem działanie przy- 
zwoicie odbyte, nietylko się wybielenie ułatwia: 
ale nawet mnićy potrzeba materyału blichniące- 
go, dla osiągnienia iak naywiększćy białości. 

Jeżeli weźmiemy na uwagę, Że istota farbna, 
która z kleiu, klaystru, pićrwiastku extraktowego 
i z materyi żywicznćy, w śŚcisłóm połączeniu zło- 
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Żoną się bydź zdaie, a w blicharniach pod imie- 
niem pierwiastku farbnego, lub pokostu 
iest znaną, włókno lniane i konopne w iego na- 
turalnym stanie, śniadóm czyni, i ieżeli przy- 
tém zważymy, iż przez obrobienie, przyrządze- 
nie 1 tkanie płótna, przybywaią do niego ieszcze 
obce ciała, iakoto: pot, kurz, klayster mą- 
czny, tłustość lub oleyne dodatki i t,d; tedy 
okaże się samo przez się, iż za pomocą fermen- 
tacyi pewna część takowych nieczystości rozpu- 
Szcza się i niszczy. 

Nayskutecznieyszym do namoczenia, dla spra- 
wienia fermentacyi, środkiem, iest woda miękka 
czysta *), przez co pewna część szlichty **) tkae- 


*( Westrumb, wielu francuzkich autorów, a podług za- 
pewnienia Parkiesa, nawet po naywiększćy części an- 
gielscy rękodzielnicy, chybiaią wtym względzie; do na- 
moczenia bowiem zamiast czysléy wody używaią rozcie- 
ków alkalicznych, albo iû używanego lugu: środek ten 
zamiarowi sprawienia ferment acy i iest nader prze- 
ciwny, a nawet szkodliwy, który fermentacyi przeszkadza; 
takową opoźnia, proces blichowania przedłuża i utrudza, 

**) Szlichta robi się z maki zbożowćy lub kartoflanćy 
i zkleiu źwićrzęcego; przytóm używaią łoiu lub in- 
nych Hustości, ażeby znowu zostrzałćy od szlichty 
przędzy przyzwoita giętkość iśliskość nadać. Czę- 
stokroć przydaią do szlichty istot zupełnie obcych, 
które płótno mnićy lub więcćy plamią, i wybiele= 
nie onegoż bardzo utrudniaią; do istot takowych 
należą niektóre pełaczenia solne, których chciwi zy- 
sku tkacze używać zwykli, aby swemu wyrobowi 
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kićy mącznćy, z przyczyny, że takowa cukier wso- 
bie zawićra, przechodzi w kwaśną fermenta- 
cyą i tym sposobem płótno opuszcza. Nad- 
to, gdy naturalny pierwiastek wyciągowy przez 
wpływ octowatych kwasów, sposobności rozpu- 
szczania się nabićra; przeto następuie przez fer- 
mentacyą pewna w składzie naturalnym tych istot 
odmiana: która to sprawia, iż towar w nastę- 
pnych kąpielach alkalicznych, pierwiastku farbne- 
go solom alkalicznym latwićy ustępule. 

Podczas takowego namoczenia czyli fermenta- 
cyi, zachodzą ieszcze okoliczności następuiące ; 
pewna część wody stykaiąc się spokoynie z isto- 


piękna powierzchowność nadać. Pićrwsza szlichta 
mączna, służąca do postawy, kiedy kwaśnieie, i kiedy 
ią ikaczę w naczyniach żelaznych, i iak się powszechnie 
dziać zwykło, trzymaią, staie się nieczysta: 2 przyczyny 
rozczynu zelaza , dla tego, że kwas octowy rozpuszcza 
powoli niedokwas żelaza w naczyniach zardzewiałych, 
przez co się w szlichcie mnićy lub więcćy occianu 
zelazą rozpisszczonego znayduie. Druga szlichta, któ- 
réy tkacze używać zwykli, skoro pićrwsza wyschnie, 
składa się z łoiu lub masła. Kiedy więc takowe tłu- 
stości zgorzknieją, lub cuchnąć zaczynaia; wtedy 
utrudnia się wybielanie, z przyczyny: że tłustość pe- 
wnćy oxydacyi ulega. Dobrzeby więc było, gdyby 
zamiast tłustych istot, używano czarnego mydła, któ- 
re nawet wybielanie towaru płóciennego bardzo uła- 
twia. W Anglii od niedawnego czasu , używają za 
szlichtę tak do tkanin płóciennych, iakotćż i baweł- 
nianych , tłustości z rogów bydlęcych wygotowanćy: 
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tami, cukier w sobie zawićraiącemi, daie począ- 
tek fermentacyi; albowiem zostaiąc w tempera- 
turze, fermentacyi sprzyiaiącćy, ulega rozkladowi 
udziela kwasorodu cukrowym cząstkom i zamienia 
ie na kwas octowy, który iedną część pićrwiastku 
farbnego rozpuszcza, a drugą do rozpuszczenia się 
w kąpielach alkalicznych, iakotóż i podczas roz- 
ciągnięcia na trawniku, usposabia. 

Powietrze atmosferyczne i przybywaiący z nie- 
go kwasoród, maią tu także wpływ bardzo wa- 
Żny. Powietrze albowiem działaiąc wspólnie z cie- 
plikiem wydobywaiącćy się pary, iakotćż i z cie- 
plikiem swćy własnćy temperatury, która się przez 
postęp fermentacyi wzmaga, przyśpiesza zmianę 
pierwotnego wszystkich istot składu. Kwas węglo- 
Wyigaz wodorodny węglisty, iakotćż pewna część 
wolnego gazu wodorodnego, który przez wpływ 
innych istot nieczystym się staie, ulatuią tu 
w stanie gazu. - 

Cała przeto skuteczność wszystkich następnych 
działań przy blichowaniu, zawisła iedynie od rze- 
czywistego kwaśnćy fermentacyi nastąpienia; uwa- 
Żać tylko potrzeba, aby w fermentacya gniła nie 
przechodziła; gdyżby takowa mocy włókna roślin- 
nego zaszkodziła. 

s Przed-wszystkićm zaś potrzeba płótno w blichar- 
miach, podług iego własności, cienkości, lub gru- 

nitek pooddzielać, i po oddzieleniu w ten spo-‏ ای 
wieś e gatunek osóhno blichować; kiedy się bo-‏ 

‘no cienkie lniane, z płótnem grubszém pa- 
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cześnóm lub konopnóm mięsza; w tenczas w ciągu 
samych operacyy, nierówne otrzymuiemy wypadki. 
Wkładanie do wanny fermentacyynćy wałków 
płótna, w ich końce obwiniętych, powinno się 
z naywiększą odbywać starannością, ażeby się nie 
pomięszały, i pojodbytćy fermentacyi, sztuka po 
sztuce bez trudności wyiętemi bydź mogły. 
Ponieważ zaś woda ciepła w płótno surowe nie 
tak łatwo wsięka; po włożeniu więc każdćy war- 
sztwy, potrzeba zawsze przylówać wody, trzyma» 
iącćy 35° do 409 R. i tak dalćy postępować, do- 
póki wszystko płótno do wanny włożonem nie 
będzie. Cały pakunek przyciska się za pomocą 
przyrządzenia zwyczaynego, i dolówa się ieszcze 
tyle wody tey samćy temperatury, ile ićy potrze- 
ba, aby materyał płócienny do 4. lub 5. cali po- 
kryła. W czasie pogody ciepłćy , fermentacyi 
sprzyiaiącćy, moczenie odbywa się w miey- 
scu od dószczu zabezpieczonóm; kiedy zaś 
czas iest chłodny, lub w zimie, czynność takowa 
dziać się powinna w izbach ogrzówanych, utrzy- 
muiąc w nich ciągle temperaturę 12° do 150 R. 
Towar włożony i przyciśnięty, zączyna po 5. lub 
6. godzinach mocno nabrzmićwać; pokazuią się 
jawiska fermentacyi winnćy, która się powoli na 
kwaśną zamienia; ażeby zaś pożądane zmiękcze- 
nie otrzymać, potrzeba do tego dni kilku. Jeżeli 
iuż namoczenie do stopnia fermentacyi kwaśnćy 
doszło, potrzeba czómprędzćy rozcićk przez szpunt, 
we dnie wanny będący, wypuścić; gdyż inaczćy 
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mogłaby łatwo fermentacya gniła nastąpić. W tenczas 
naléwa się świćżćy wody, aby istoty, nieprzyjemny 
zapach wydaiące, z płótna podług możności wypłó- 
kać. Potćm znowu zatyka się szpunt, i naléwa 
się wody ciepłćy 35. do 40. stopni R. trzymaiącćy, 
tak iak za pićrwszym razem. Postępowanie ta- 
kowe odbićra iuż znaczną część brudu, który się 
znayduie w płótnie. 

Płótno tym sposobem wymoczone wyymuie się 
Z wanny, i czyści się z istot rozpuszczonych przez 
płókanie i folowanie; iest iuż wtedy miększćm w 
dotknięciu, i przypatrzywszy mu się dobrze, oka- 
zuie znaczne zaszléy odmiany ślady. 

Gdy fermentacya przy blichowaniu płótna iest 
rzeczą bardzo ważną; przeto zwracam szczególnićy 
baczność blicharzy na dwie następuiące uwagi: 

1) iż przez zawczesne wypuszczenie wody, w 
któréy płótno zostało namoczonćm, nie można 
zamierzonćy fermentacyi dostąpić; bo szlichta mą- 
czna, w czasie zakrótkim, żadnéy nie ulega fer- 
mentącyj, niezbędnie potrzebnćy, dla przemienie- 
nia materyi cukrowóy w kwas octowy, za którego 
pomoca inne cząstki przez zmianę, iakićy mię- 
szaniną ich składu ulega, usposobiaią się do ła- 
twieyszego rozpuszczenia i prędszego oddzielenia 
Się w ciągu dalszych działań procesu blichowego. 

2) iż rozciók zadługo w wannie trzymaląc, po- 
a. się obawiać fermentacyi gniłćy, która trwa- 
os włókna roślinnego szkodzi, i dalsze wybie- 
lanie onegoż utrudnia, z przyczyny: że przez po- 
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czynaiącą się zgniliznę, osadzaią się wszystkie 
cząstki rozpuszczone, i osiadaią w otwartych dziur» 
„kach włókna. 

Przez wprawę i za pomocą węchu, można 
w krótce przyzwoity stopień fermentacyi rozpo- 
znać. Używaią także do tego papićru lakmuso- 
wego, 0 przygotowanego, który zanurzony 
w rozcieku, łatwo czerwienieie. 

Blichowanie tkanin ptóciennych za pomocą alkaliów 
gryzących i rozciągania na trawniku, 
Operacya t. 

Ług alkaliczny gryzący robi się sposobem 
następuiącym: w naczyniu drównianćm obszćrnćm 
gasi się wodą gorącą przyzwoita ilość świćżo upa- 
lonego wapna, i roztwarza się do stanu polówki 
cokolwiek rzadkićy. Potaż, wprzód w kotle że- 
laznym pobielanym, w dostatecznćy ilości wody 
zupełnie rozpuszczony, wylówa się do naczy- 
nia drewnianego, i chłodzi, aby znayduiący się 
w nim siarczan potażu przez krzystalizacyą od- 
dzielić. Takowy rozczyn potażu, przydawszy mu 
dostateczną ilość wody rzecznćy, wlówa się powo- 
li przy nieustannćm mięszaniu, do świćżo przy- 
gotowanego roztworu wapna; potćm wszystko 
mięsza się należycie przez 1o..do 12. godzin, aże- 
by się می‎ węglowy z ziemią wapienną dobrze 
połączył. Gdy się to iuż stanie, wiówą się massa 
do ługowego aparatu, składaiącego się z zol- 
nicy iodtowćy, pod którą beczka na Fug, także 
iodłowa, z wiekiem dobrze przystaiącćm, iest umie- 
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szczona. W wieku beczki znayduią się cztćry 
otwory okrągłe, wktóre wchodzą cztćry leyko- 
wate rury, na ośm cali długie. Rury takowe wy- 
chodzą ze dna kotła, gdzie blachą miedzia- 
ną, nakształt durszlaku podziurawioną, Są opa-' 
trzone. Beczka na ług wśpićra się na mocnćy 
podstawie drewnianćy, i ma prawie aż do poło- 
wy swćy wysokości, kurki drewniane, na 6. cali 
ieden od drugiego odległe; a które zaczynaią się u 
spodu w wysokości cztćrech cali od-dna, i służą 
do spuszczania fugu zupełnie czystego. 


Do blichowania lnianych płócien, które po odhy- 
tém starannie namoczeniu, czyli fermentacyi, do 
fugowania, to iest kąpieli alkalicznych, zdatnémi 
Się staią, poirzeba z początku lęgiego, potćm 
coraz słabszego tugu. Pićrwszy Tug alkaliczny gry- 
zący powinien trzymać 3. stopnie podług areome- 
tru Beka. ۹ 


Maiąc iuż Fug takowćy tęgości, wkłada się płó- 
tno do kotła, i nalówa się na każdą onego war- 
sztwę Jugu, do 5. stopniR. ogrzanego; tym sposo- 

em postępuie się dalćy, dopóki się kocioł nie 
napełni, i dopóki ług, po lekkićm przyciśnieniu 
płótna, kilka cali na wićrzch nie wystąpi. 


Plótno tym sposobem ułożone zostawia się przez 
noc, ażeby 0 iednostaynie nasiękło; potóm 
rano zapala się ogień pod kotłem, i warzy się 
Slagle przeź 12. godzin. Gdy znowu dalćy 
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przez noc نان‎ zostawać będzie, wypuszcza się 
następuiącego rana Tug gorący, arobotnicy, w dre- 
wniane trzewiki ozuci, wybićraią płótno, które się 
chłodzi i wraz z fugiem na trawniku rozciąga. Tam 
w pićrwszych dwóch dniach polówa się MEN czę- 
sto lub rzadko, stósownie-do suchego lub mokre- 
go czasu. Po trzech dniach przewraca się na dru- 
gą stronę, i powtarza się polćwanie wodą kilka 
razy na dzień. Częste lub rzadkie polówanie 
zawisło zawsze od czasu; i tak, nayczęścićy odby- 
wać się powinno podczas wielkiego gorąca i upa- 
łów słonecznych: ale tćż wtedy i ukończenie bli- 
chu wcześnićy następuie. Płótno powinno iednak 
zawsze wyschnąć, nim się na nowo poleie. Woda 
podlćga tu rozkładowi; tworzący się znićy kwa- 
soród, za wspólnóm działaniem kwasorodu atmo- 
sferycznego i za wpływem światła, łączy się zwę- 
glikiem, który towar śniadym czyni, i takowy w po- 
staci gazu kwasu węglowego uprowadza. Po pie 
ciu lub sześciu dniach wykładania na Kcha 
zbićra się płótno i przygotowuie do drugiego wa- 
rzenia w rozcieku alkalicznym. 

W tym zakresie czasu iuż się wielka odmiana 
w płótnie spostrzegać daie: surowość, tęgość przez 
szlichtę sprawiona, iakoteż i ostrość, która z na- 
turalnego pokostu włókien roślinnych pochodzi, 
znika po części, i kolor płótna znacznie się od- 
mienia. 

Rozcićk po pićrwszćm warzeniu wypuszczony, 
nasycony iest istotą farbną, trzymaiącą się płó- 
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tna; ma kolor brunatny mętny: a przez połącze- 
nie się pierwiastku farbnego z solą alkaliczną, 
smak alkaliczny zupełnie utraca. Ług albowiem 
gryząco - alkaliczny, trzymaiący podług areometru 
Beka 3. stopnie tęgości, ma taką własność, iż się 
z istotą farbną, przez fermentacyą rozpuszczoną, ta- 
czy, i nasyca się nią zupełnie, nie szkodząc by- 
naymnićy budowie roślinnego włókna: które, im 
się w nićm mnićy pierwiastku farbnego po nastę- 
pnych operacyach pokazuie: tém mnićy stężone- 
go potrzebuie fugu. 


Operacya 2. 


Do drugiego wywarzania dostateczny jest tug 
2; stopnia tęgości, podług areometru Beka, trzy- 
maiący. Sposób postępowania, przeciąg czasu przy 
warzeniu, rozpościćranie na trawniku i t. d. od- 
bywaią się i zachowują tak, iak przy pićrwszćy 
operacyi. Po cztćrech lub pięciu dniach zbićra 
się znowu płótno z trawniku, do następnego w fu- 
Bu namoczenia. 


Operacya 3. 


Ług powinien bydź na 2. stopnie tęgi; po na- 
laniu go na płótno w kotle ułożone, następuie za- 
NE dwunastogodzinne warzenie, po którém się 
płótno przez cztéry do pięciu dni na trawniku 


rozci "RAM ر‎ 
zciąga, zbićra, i do czwartéy operacyi przy- 
gotowuje. 
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Operacya 4. 


Odbywa się w kąpieli kwaśno-siarczanćy * 
zimućy, która się robi sposobem następuiącym: 
Potrzeba mieć wannę z drzewa iodłowego po- 
dłużną, i dwoma lub trzema obręczami  żela- 
znemi pobitą. Wanna ta powinna bydź opatrzona 
windą, czyli nawoiem, i mieścić w sobie około 5o. 
sztuk płótna. Nalćwa się do nićy wody rzécznéy 
czystóy tyle, ile ićy potrzeba do zamoczenia da- 
néy ilości płótna; potém mięszaiac ciągle, dolćwa 
się kwasu siarczanego, 8. częściami wody w na- 
czyniu kamiennćm wprzódy roztworzonego, tak 
długo, aż kąpiel na ięzyku smak miernie kwaśny 
okaże. Nie można dokładnie oznaczyć ilości kwa- 
su, do takowćy kapieli potrzebnego: gdyż to za- 
leży od iego większćy lub mnieyszćy tęgości i 
od lepszćy lub  poślednieyszćy własności płó- 
tna. Zwyczaynie zaś. 1o0o. kwart (2000. funtów) 
wody, potrzebuią 2, do 2+ funta kwasu siarczane- 
go nie dymiącego się. 

Gdy iuż kąpiel iest gotowa, nawiiaią się na na- 
wóy sztuki płótna, w końcach z sobą połączone, 
i spuszczaią się, kręcąc windą, do kąpieli. Tym 
sposobem płótno po kilka razy tam i nazad prze- 
ciąga się; potém zostawia się zanurzone w kąpieli 
przez 24. godzin. Potrzeba przy tém uważać, aby 
rozciek na 4. do 5. cali na wićrzch wystąpił. 
Używa się do tego wieka iodlowego podziurawio- 

nego, które się do wanny wkłada i przyciska. 
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Skoro się tylko płótno z wanny wybierze, po- 
trzeba 2 nićm do rzeki lub strumienia śpieszyć, i 
tam go pilnie z kwaśnego rozcieku, którym nasią- 
knęto, wypłókać i wyfolować; aby kwas, gdyby się 
go iaka pozostała cząstka, zgęściwszy się podczas 
suszenia płótna, włókna roślinnego nie wygryzał. 
Kwas takowy, zostając w stanie rozcieku, znaczną 
ilością wody roztworzonego, nie szkodzi bynay- 
mnićy włóknu, nawet i w tenczas, gdyby płyn 
tak był kwaśnym, iżby go na ięzyku nie można 
było wytrzymać. 

Woda kwaśna, która się w wannie po odbytćy 
robocie zostaie, może bydź kilka razy do nastę- 
pnych operacyy użytą; lecz należy zawsze do- 
lać świćżego rozcieku tyle, ile go ubyło, lub ile 
potrzeba. Zwyczaynie zaś, dolewaiąc wody 1 kwa- 
su, można takowćy kąpieli ośm do dziesięciu ra- 
zy użyć. Nakoniec, gdy iuż iest niezdatną, wy- 
puszcza się z wanny, która się czyści i znowu 
świćżą kąpielą napełnia. 

Po ukończeniu takowćy operacyi można widzićć, 
iż się kolor płótna ieszcze bardzićy zmienił. 


Operacya 5. 

Płótno z kąpieli kwaśnćy starannie wypłókane, 
Warzy się potém przez 10. godzin, w ługu gry- 
Ząco -alkalicznym, trzymaiącym 1% stopnia tę- 
89Ści; chłodzi się dalćy, iak przy pićrwszych ope- 
racyach, i nasiąknione ługiem, rozciąga się. na 
trawniku przez 5, do 6. dni. 
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Operacya 6. i następne. 

Po odbytćm rozpostarciu na trawniku, daie się 
ieszcze dwa razy ług alkaliczny 13 stopnia tęgo- 
ści trzymaiący; powtarza się ieszcze raz kapiel 
kwaśna; foluie i naprzemian warzy się w ługu, na 
ieden stopień tęgim, i rozciąga się na trawniku po- 
dług wskazanego sposobu tak często: 'aź płótno 
zupełnie wybielonćm zostanie. 

Nie można dokładnie oznaczyć, iak długiego 

czasu potrzeba do zupełnego, podług wskazanego 
sposobu, wyblichowania płótna, lub lnianych 
wyrobów; zależy to albowiem tak od pogody, wła- 
sności towaru, gatunku lnu, konopi, lub pa- 
czesi: iakotćż od cienkości i grubości przędzy. 
„ıJ Warzenie towaru podczas szóstćy operacyi w a- 
paracie fugowym trwa z początku 7. do 8. godzin, 
potćm w ługu, ieden stopień tęgości trzymaiącym, 
tylko 6. do 7, w miarę, iak na płótnie ieszcze 
bytność farbnych części obiawiać się będzie. Kiedy 
iuż zupełną białość otrzymamy, daie się ieszcze 
ostatnia kąpiel kwaśna, do którćy się płótno na 
20. do 24. godzin wkłada; a po wyięciu go, plo» 
cze się pilnie i foluie: ażeby wszelkie cząstki 
kwasu siarczanego z niego oddalić; potćm się na- 
koniec na powietrzu suszy. 

Kiedy wyrobki płócienne na towar handlowy 
przeznaczone, niebiesko farbowanemi bydź maią; 
tedy po wypłókaniuich, wyfolowaniu i nakrochmale- 
niu, maczaią się w wodzie, indyktem zafarbowaney. 
Jeżeli zaś przy takowym blichowania sposobie, fugu 
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ostro „ałkalicznego mydlastego *) użyć zechcemy; 
tedy go dopićro po ostatnim fugu alkalicznym 
użyć potrzeba: aby przez takowe nieiako namy- 
„dlenie, czyli raczćy zaprawie mydłem, płótno w 
dotknięciu nabrało miękkości. Zresztą mydło w cza- 
sie bielenia, działa tylko na brud, który się płótna 
mechanicznie trzyma: ale z pierwiastku farbnego 
bynaymnićy go nie oczyszcza. 

Wybielanie rzeczy płóciennych, za pomocą o- 
Stro -alkalicznego fugu, nic iuż pod względem 
białości towaru i trwałości roślinnego włókna do 
Życzenia nie zostawia. Otrzymuiemy nawet przy 
takowóm postępowaniu znaczną ilość alkalicznćy 
soli, stósownie do ilości zoboiętnionego przez kwas 
węglowy potażu; które to połączenie, podczas bli- 
chowania, biernie się zachowuie. są 

Oszczędzaią się także praca i wydatki; gdyż 
blichowanie podług tego sposobu prędzćy się koń- 
Czy, a niżeli, kiedy się za pomocą węglanów 
alkalicznych odbywa. 
ہا‎ OMED کا نشج‎ 1 DZA E 


*)Eug ten robi się sposobem następuiącym: 280. funtów 
dobrego potażu, w któryw się 54. do 56, na stu czyste- 
80 potażu znayduie , zarabiaią się z 140. funtami świćżo 
upalonego wapna, na lvg gryząco -alkaliczny, podług spo- 
sobu wyżóy wskazanego: a do płynu dobrze sklarowane= 
80, dodaie się rozczyn z 32. funtów zwyczaynego mydła, 
W tugu takowym warzy się towar przez 12. godzin w a- 
Paracie powyżćy wzmiankowanym; potém się wybićra,a 
"8 wypuszczony, do dalszego użytku, przydawszy świeżego 
wapna i potażu, może bydź zachowany. 
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Przemienne używanie kąpieli kwaśno -siarcza- 
nych, dopomaga wybielaniu, i można mu dadź 
pićrwszeństwo przed kwasami roślinnemi i przed 
mlćkiem kwaśnóćm. Zresztą byłoby rzeczą zby- 
teczną mówić: o rozgatunkowaniu towaru, płó- 
kaniu, folowaniu, wkładaniu do. kąpieli i rozcią- 
ganiu na trawniku: kiedy takowe czynności ka= 
żdemu blicharzowi są znane. 


Wybielanie tkanin płóciennych za pomocą alkaliów 
Smzących, chloryny, lub iéy połączeń i kwasu siar- 
czanego, z rozciąganiem na trawniku. 


Wypłókane po odbytćy fermentacyi i należycie 
wyfolowane wyroby płócienne, idą do ługu gry- 
zaco - alkalicznego, tóy samćy tęgości i podług " 
sposobu, iak wyżćy, sporządzonego. Płóczą się na- 
leżycie po wybraniu ich z kotła i zaraz się znowu 
drugi raz w fugu alkalicznym wywarzaią; potóm 
rozciągają się na trawniku przez pięć do sześciu 
dni, i warzą się w trzecim łagu, a stopnie tę- 
gości podług areometru Beka trzymaiącym, przez 
12. godzin. 

Gdy po tém trzecićm wywarzeniu towar przez 
4. do 5.dni na trawniku poleży, nawiia się na 
nawóy nad wanną przyrządzony, i spuszcza się do 
kapieli chlorynowćóy, w którćy przez 20. do 24. go- 
dzin zostaie; a wtym czasie nawiia się kiłka ra- 
zy na nawóy i spuszcza, ażeby kwas, w wodzie 
będący, wszystkie mieysca przeniknął. Po wy- 
braniu go i wypłókaniu idzie na 20 do 24 go- 
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dzin do kąpieli kwaśno-siarczanćy; poczćm się 
płócze, foluie 1 wywarza przez 8. godzin. w Jugu, 
2. stopnie tęgości trzymaiącym; rozciąga się ma 
mokro wraż z ługiem na trawniku i tam przez 
sześć dni zostaie. Wtedy znowu idzie drugi raz 
na 16. do 29, godzin do kąpieli chlorynowćy: a 
Po przyżwoitćm wypłókaniu go, wkłada się do 
kąpieli kwaśno =siarczanćy, tak iak pićrwszy raz; 
płócze się po wyięciu go z tćyże, wywarza po- 
tem przez 8. godzin w fugu i} stopnia tęgo- 
sci trzymaiącym, i rozciąga przez kilka dni na 
trawniku. Tym sposobem postępuie się dalćy, 
wywarzaiąc w fagu iednostopniowym , i wkładaiąc 
do kapieli chlorynowćy i kwaśno-siarczanóy na 
przemian, dopóki towar zupełnie nie będzie wy- 
bielony, 

Potrzeba tu uważać, iż, ieżeli towar podług życze- 
nia dostatecznie iest- wybielony; kąpiel chlorynowa 
PO ostatnim fugu alkalicznym iuż nie iest potrze- 
bną: ale zamiast nićy używa się tylko kapieli 
kwaśno - siarczanéy, po którćy płótno płócze się 
starannie, foluie, i „może bydź suszone w cieniu. 
Ażeby zaś mięksżćm w dotknięciu było, można ie, 
Zamiast w fugu gryząco-alkalicznym, w Fugu al- 
kalicznym mydlastym, lub nawet w czystćy wodzie 
mydlanćy, ostatni raz wywarzyć, 7 

Postępowanie z towarem podług tego sposobu 
odbywa się z resztą, co się tyczć wywarzania, 
płókanią, folowania, rozciągania na trawnikui td. 
tak, iak w postępowaniu poprzednićm. sq 
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Trzymając się tego sposobu, można tkaniny 
płócienne każdego gatunku pięknie i trwale wy- 
bielać, i tak korzystne otrzymywać wypadki, ia- 
kichbyśmy żadnym innym sposobem osiągnąć nie 
potrafili. 

Sposób ten używany iest teraz w nayznakomi- 
tszych blicharniach Wielkićy Brytanii, z malym wy- 
iątkiem w niektórych szczegółach, które w niektó- 
rych blicharniach, z powodu mieyscowych okoli- 
czności, zachodzą. W Irlandyi używaią prawie wy- 
łącznie chloranu wapna, zamiast chłoryny z wo- 
dą lub z innemi zasadami ziemnemi połączonćy. 


Zdaie się, iż dla ważności rzeczy potrzeba tu 
wspomnićć, że w wielu blicharniach  angiel- 
skich, nżywaiąe połączeń chloryny z ziemnemi lub 
alkalicznemi zasadami, po nasiąknieniu towaru 
w podobnych kąpielach chlorynowych, kładą go 
zaraz bezpośrednio do kapieli kwaśno-siarczanćy; 
przez co połączenia chloryny rozkładaią się, zie + 
mie i sole alkaliczne łączą się z kwasem siarcza- 
nyin: a chloryna się uwalnia, i częścią pozostaie w 
rozcieku: częścią pierwiastek farbny towaru niszczy: 
częścią tćż w postaci gazu uchodzi. Wkładaiąc 
tym sposobem towar płócienny do kąpieli kwa- 
śnóćy, można się widocznie przekonać, iż takowy 
bieleie bardzo prędko: ale także często zdarza się, 
iż przez tak nagły rozkład i wydobywanie się 
gazu, które prawie w mgnieniu oka następuią, włó- 
kno roślinne na swéy mocy i trwałości traci. 
Przypadek takowy nayłatwićy się zdarza, kiedy 
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chloranu wapna używamy. A zatćm, do blicho- 
wania dobrze będzie używać takich połączeń, 
w których chloryna w przewyżce Się znayduie. 

Przez wkładanie towaru, iakotćż i przez wpływ 
światła, połączenie chloryny doznaie wolnego 
samo przez się rozkładu; przez co się pierwiastek 
farbny niszczy. Jeżeli zaś zoboiętnione chloryny, 
z ziemną lub alkaliczną zasadą , połączenie: roz- 
łożyć chcemy; potrzeba, mięszaiąc ciągle, wpu- 
SZcząć kroplami kwasu siarczanego, ośmią czę- 
Ściami wody roztworzonego, tak długo, aż się 
Tag, czyli kąpiel, po doświadczeniu ićy za po- 
mocą indyktu *) do blichowania! użyteczną bydź 
okaże. Jeżeli się rozkład chloranu wapna tym 
Sposobem uskutecznia; tedy potrzeba wannę, 
w którćy się blichowanie odbywa, makryć, i 
dozwolić, aby siarczan wapna (gips). w rozcieku 
osiadł; potćm spuścić rozciek czysty, i na użytek 
zachować, Takie połączenia chloryny nie szkodzą 
Jnaymnićy włóknu roślinnemu: kiedy się towar 
zaraz po kąpieli chlorynowćy płócze, i dopićro 
RO wypłókaniu do kąpieli kwaśno - siarczanćy 
wkładą, 

Kied 
alkalic 
chlory 


Y się towar tym sposobem blichnie; kąpiel 
zna ostatnia odbićra mu wszelki zapach 
: nowy; bądź, że chloryny płynnćy: bądź, że 
tey połączeń z ałkalicznemi lub ziemnemi zasada- 
3 użyto; a za wspólnóm działaniem kapieli kwa- 


) Opróbie indyktowćy, patrz osobno artykuł następny str. 315. i 
x 
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śnó-siarczanćy sprawia: iż płótno w składach nie 
zółknie. 

Co się tycze sposobu otrzymywania chloryny 
płypućy iakotćż i części do ićy składu wchodzą- 
cych; te wskazane są w Tomie IV. ninieyszego 
pisma czyli Nr. 2. zroku 18ar, na str. 108-116; tu 
dodaiemy tylko, iż Pan Kurrer podług nayno- 
wszych doświadczeń swoich, po zmięszaniu, 

21. funtów soli kuchennćy. 

"9. w. manganezu (czarnego niedokwasu). 

TAE ہے‎ franeuzkiego kwasu siarczanego. 

15. „wody. 
przydaie do wody, rozczynu z dwóch funtów 
potażn: a to dla złagodzenia rażącego zapachu 
kwasu, i zrobienia znośnieyszą robotę dla ludzi 
pracuiących około blichowania. Przew takową 
zaprawę otrzymuie się rozciek do blichowania, 
który chloran potażu, obok znacznéy przewyżki 
kwasu, z wodą połączony w sobie zawićra, i przy 
blichowaniu wielki okazuie skutek. 

Sposób nasycania wody chloryną, iako istotą, 
którą tylko w stanie gazu mamy, i aparat do 
tego służący, opisane są w powyższym Tomie z ro- 
ku 1821. na kartach 169-178. *). Oprócz tego, 
chloryna łączy się ieszcze z zasadami alkałicznemi 
lub ziemnemi, iakoto: potażem, sódą, wapnem, 
magnezyą i t. d. Gdy zaś połączenia takowe w sztu- 


*) W numerze przeszłym (10.) na str. 235, w przypisku, myl- 
nie , zamiast Nr. 8. str. 488, przy wiedziony iest Nr. 5, str. 
169. 
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ce blichowania równie iak woda chloryną nasycona 
są ważnie, a nawet w wielu względach korzystniey- 
szemi i dogodnieyszemi od tamtćy się stalą; prze- 
to tu 1 o nich cokolwiek namienić potrzeba. 
Jezeli się chloryma z stósowną ilością potażu łą- 
czy, tak, iż kwas- w rozczynie zawsze góruie; 
tedy  rozciek takowy nazywa się wodą ża- 
wellową (eau de Javelle), któréy w blichar- 
niach bawełnianych francuzkich naypićrwćy użyto. 
Dawnićy przy robieniu chloranu potażu, trzy- 
mano się tych dwóch sposobów, to iest: a) Tas 
czenia kwasu w stanie gazu z rozczynem potażu 
łagodnym; przez co się kwas węglowy z potażu wy- 
łączał, i b)łączenia kwasu z czystym (gryzącym) 
potażem. Przez obydwa sposoby, ieżeli w pota- 
Zu żadnych obcych istot nie masz, otrzymuią się 
tak iednakie produkta, i2 przy iednakowóm wy- 
dobywaniu się chloryhy nie można ich rozróżnić. 
Jednakowoż potaż gryzący lepszy iest od potażu 
źWwyczaynego, z przyczyny, że ten częstokroć z 
Siarcząnem potażu iest pomięszany, który się przez 
wapno niegaszone rozkłada: a w tenczas kwas siar- 
czany opuszcza pierwsze połączenie i usiada w sta- 
nie BIDS: 
R Do robienia chloranu so dy lepszym także 
test rozczyn sody gryzącćy. i 
Naywiększa korzyść łączenia chloryny z potażem 
lub sodą zależy na tém, że rozcieki wyrobom, 
3 wyblichowania w nie zanurzonym, gazu kwas 
SHO powoli i. w takim tylko stósunku udzie* 
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laią, w iakim się nim teź wyroby nasycaią; 
przez co ludzie koło tćy roboty na żadne uszko- 
dzenie zdrowia nie są wystawieni. Ale té takowe 
połączenia tém mnieyszy przy blichowaniu oka- 
zuią skutek: im chloryna z potażem lub sodą ści- 
Ślóy iest połączoną; co w stósunku do chloryny płyne 
nćy, gdzie się gaz z wodą bezpośrednio łaczy, na 
15. do 20. na stu straty ocenić można. Zupełnie 
zoboiętnione połączenie chloryny z potażem lub 
sodą, daie nam chloran potażu lub chloran 
sody: dwa połączenia solne, które do blichowania 
zupełnie'sa niezdatne. Sole iednak takowe dadzą 
się prędko rozłożyć, i na przedmiot do wybiele= 
nia służący zamienić: gdy kwasu siarczanego roz= 
cieńczonego przydamy; wtedy albowiem kwas siar- 
czany połączy się z potażem, lub sodą, a chlory- 
na uwolniona zostanie. 

Stósunek mięszanin do składu chloranu potażu 
wchodzących, w różnych rękodzielniach francuz- 
kich, angielskich, niemieckich i t. d. iest różny. 

Berthollet dla wydobycia chloryny bierze 

5. funtów soli kuchennćy ; 

2. „  manganezuj 

4% —* kwasu siarczanego angielskiego ; 

Me wody, i prowadzi gaz chlorynowy 
do rozczynu ro. funtów potażu, w 20. funtach wo- 
dy rzócznćy. Podług innego przepisu: 

6. funtów soli kachennćy, 

2. S niedok wasu manganezu, 
4- s» kwasu siarczanego, i ۱ 
$. wody mięszalą sie razem, a gaz pro- 
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wadzi się do rozczynu z 8. funtów potażu w 24. 
funtach wody. 

Westrumb bierze: 

4. funty soli kuchennćy suchćy; 

= »  manganezu, 

3. a» kwasu siarczanego, 

6. „ wody, i prowadzi gaz do rozczynu Z 8. 
funtów potażu w 16. do 20. funtach wody. Rury 
boczne i przewodnie wpuszcza do flaszki pośred- 
nićy, 4. do 6. funtami wody, w którćy wprzód 
pół funta potażu rozpuszczono, napełnionćy. Dru- 
ga flaszka, w którćy się właściwa woda. żawello- 
wa robić ma, zawićra w sobie 3. do 4. funtów 
iak nayczystszego potażu ; w 12. funtach wody roz- 
puszczonego. 

We Francyi, używaiac gryzacego potażu do 
robienia wody żawellowćy, taki zachowują stó- 
sunek : 

4. funty soli kuchennćy, 

2. ہو‎  niedokwasu manganezu, i 

2; » kwasu siarczanego; mięszaią to razem , 
a do przyiemnika nalewaią rozczynu z 27 funta gry- 
۶۸۶۶8۰ potażu, w 16. funtach wody rozpuszczonego 

Westrumb podług innego przepisu bierze : 

6. funtów soli kuchennćy zupełnie suchćy , 
NE niedokwasu manganezu, 

A2.» kwasu siarczanego skoncentrowane- 
„"oztworzywszy go wprzódy 9. funtami wody. 
flaszki pośredniéy i do przyiemnika naléwa roz- 


go, 
Do 


reg” 


312 


czynu z2. funtów Sryzącego potaźu, zupełnie czy- 
stego w 16. funtach wody wprzód rozpuszczonego. 

Woda żawellowa tym sposobem przygotowa- 
na, roztwarza się w czasie użycia, 10. do 12. czę- 
ściami wody 7260206) czystćy, ieżeli z połażu zwy- 
czaynego otrzymaną została; a 20. do 25. częścia- 
mi: ieżeli ią z potaźu 8ryżącego czystego otrzy- 
mano. 

W Anglii robi się mięszanina, podług ustawy, 
mocą którćy opłatę od soli, w rękodzielniach po- 
trzebnćy, zaprowadzono, i urzędnik celny zawsze 
przy tém musi bydź przytomnym *). Biorą tam do 
otrzymania chloryny i ićy połączeń : 

20. funtów kwasu siarczanego , 

RO وی‎ niedokwasu manganezu, 
3O wody, i 7 

Soms یں‎ soli morskićy. 

Naywłaściwszy zaś stósunek, podług ostatnich do- 
świadczeń, do nasycania rozczynu potażowego chlo- 
Tyna; iest następuiacy : 

3 kuchennćy suchćy, 

13+4 n»  niedokwasu manganezu, 
21. „ kwasu siarczanego fråncuzkiego, 
a4. n wody. 
REE ما ته مم تک ہی‎ ARI o; 
«) W roku 1798. zniesioną była uchwałą Parlamentu opłata 
` od ۱۵٢ części soli , która w rękodzielniach do wyrabiania 
preparatów blicharskich iest potrzebną; i tytko oficyalista 
celny musi bydź przytomnym Przy mięszaniu soli z in- 
nemi materyalami , przestrzegaiąc oszukaństwa , o czćm 
$. Parkes wyraźnie wspomina. W, 


aa سے‎ 
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50. funtów potażu i 5o. funtów świćżo upa- 
lonego wapna, zarabiają się w aparacie ługowym 
czyli 'zolnicy, z wodą 726625 na Tug gryzą- 
co alkaliczny ; rozczyn ustały zléwa się do wan- 
ny, i przydaie się wody rzécznéy czystéy dopóty, 
dopóki ciężar wszystkićy cieczy:do 300. funtów 
nie doydzie; potćm się rozciek takowy chloryną 
sposobem wiadomym nasyca. 

Do nasycania wapna chloryną, biorą w Anglii: 

30. funtów soli morskićy, 

30. » niedokwasu manganezu, 

30. „ kwasu siarczanego, 

18. 71 wody. 

Do przyiemnika 140. gallonów (r120. funtów) 
wody zawićraiącego, kładzie Tennant 40. funtów 
soli morskićy, aby wodzie większy ciężar gatunko= 
wy nadać; przez to bowiem wapno łatwo się w nićy 
zawiesza, czyli pływa, poczćm sypie 6o. funtów 
wapna niegaszonego w proszku bardzo miałkim, 
Gdy się rozwiianie chloryny w retorcie ukończy, 
rozciek w przyiemniku wystawia fug blicharski, 
który wodą rozcieńczony użytym bydź może. Przy 
blichowaniu, trzeba wyroby po ukończonćy fer- 
mentacyi i wyługowaniu, raz w rozcieku chlory- 
nowym, drugi raz w kąpieli kwaśnćy siarczanćy 
Przemiennie zanurzać; przez co następuie roz- 
klad chlorany wapna; chloryna się uwalnia i ni- 
*zczy kolory czyli bieli wyroby, a wapno w po- 
staci gipsu opada. 


314 


Ja znayduię (mówi Kurrer) Tennanta sposób wy- 
rabiania chloranu wapna niedostatecznym; a chcąc 
naytańszy i nayskutecznieyszy proszek otrzymać, 
przyrządzam kamienny garnek, w którym war- 
sztwami utfaczam przesiany wodnik wapna *) 
w środek tego garnka wsadza się rura szklanna 
albo ołowiana, obszćrnieysza przy uyściu, czyli 
w kształcie trąby. Rura z retorty wychodząca 
stósuię się do rury w garnku, i wszystko się na- 
leżycie kituie. Pod retorta zapala się ogień i u- 
trzymuie dopóty, dopóki chłoryna rozwiiać się nie 
przestanie. Łączy się ona z wapnem warsztwami od 
dołu do góry. Po ukończeniu operacyi, warsztwy 
wićrzchnie, nienasycone, zdeymuią się i utłaczaią 
na spód garnka, dla nasycenia ich w czasie ope- 
racyi następnćy. Spodnie warsztwy, mocny za- 
pach chloryny wydaiące, ługuią się rzeczną wodą, 
dopóki się wszystek chloran wapna nie rozpuści: 
Rozczyn iest płynnym chloranem wapna, który się 
wodą rozlćwa aż do 1,005. ciężkości gatunkowćy, 
i w tenczas za kąpiel do blichowania użytym bydź 
może. Stósunek mięszanin do rozwinięcia chlo- 
ryny zachowuie się takiź sam, iak do nasycenią 
potażu lub sody **). 

(Dalszy ciąg nastapi.) 
د‎ 
po AE EINE ۰۲٠٠٠٠... AP ROYE 


*) Wodnik wa pna iest wapno wypalone i małą ilością 
wody skropione, tak, aby się tylko rozsypało. W. 

**)W Nrze 10. ninieyszego pisma z r, 1822 na str. 235-247, iest 
sposób wyrabiania tego preparatu fabrycznie, przez P. U re 
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ALI. 
O DOSWIADCZANIU 
rozczynu chloranu wapna, za pomocą 
siarczanu indygu. 


chcąc oznaczyć moc, iaką rozczyn chlo -‏ 03ء8 
ranu wapna przy blichowaniu posiada, używaią‏ 
zwykle do tego indygu, w kwasie siarczanym‏ 
rozpuszczonego; tym celem rozczyn chloranu wa-‏ 
pna leią do rozczynu indygu, i w miarę stósun-‏ 
kowćy obiętości, iakićy potrzeba, aby pićrwszy‏ 
ostatniemu kolor odebrał, oznaczaią moc, czyli‏ 
własność niszczenia kolorów roślinnych, w chlora-‏ 
nie wapna zawarta.‏ 


_ Weltera sposób iest następuiący. Rozpuszcza 
in dygo w kwasie siarczanym, i rozczyn ten roz- 
éwa wodą tak dalece, aby indygo tylko + ca- 
ego rozcieku zaymowało. Doświadczenia prze 
konąty go: że r4. litr (kwart) czyli 854,4. cali sze- 
ciennych (angielskićy miary) chloryny, które 
8 Sran ang. ważyły, zniszczyły kolor w 164, 
Urach powyższego niebieskiego roztworu. Czyni 
On przy tem uwagę, że chloryna ten niebieski 
rozciek mnić 
marge Odmiennego przy tém postępowania, to 
lest: jeżeli się n. p. roztwór niebieski na wodnistą 
chlorynę nalćwa, i operacye takowe w dużych 


o RL I وا ر۳۳‎ 


d A 
2 a EEE 8, z r. 1821. na str. 488. sposób P. Diu- 
giera, , 


y lub więcćy koloru pozbawia, w 
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przerwach czasu odbywaią. Jeżeli wodnisty roz- 
czyn chloryny iest mocno stężony; wtedy niszczy 
kolor indygu naymnićy; przeciwnie : kiedy iest 
bardzo słaby, czyli dużą ilością wody rozcieńczony; 
w tenczas własność niszczenia koloru indygowego 
iest w nim naywiększa. Utrzymuie ón, że rozczyu 
zawićraiący w sobie yy indygu, daie niezmienne 
wypadki aż do -5, i że te ieszcze dokładnieyszemi 
bywaią, kiedy się rozczyn chloryny tak rozcień- 
czy, iżby prawie połowę obiętości rozczynu nie- 
bieskiego wynosił; oraz, kiedy się obydwa rozczyny 
w osobnych zachowuią naczyniach, i przy uży- 
cia obydwa razem zlćwaią do trzeciego. W ie- 
dnymże czasie trzeba robić doświadczenie z inna 
chloryną, któréy moc iuż iest znana: ieżeli z do- 
kładnością o farbie sądzić i zapewnić się zechce- 
my.  Mniema ón w ogólności, że 14. miarek gazu 
chlorynowego, zdołaią odiąć kolor 164. miarkom 
powyższego niebieskiego rozczynu; wypada zatćm 
stósunek prawie, iak 1:12. Większa skuteczność 
rozczynu mocno rozlanego, niżeli stężonego, o- 
czywiście od tego zależy, że w zbytecznćóy wodzie 
zagęszcza się gaz chlorynowy, przez kwas siar- 
czany z wapna wypędzony, i cała iego dzielność 
w wodzie się zatrzymuie; gdy tymczasem z roz- 
czynu bardzićy stężonego, gaz w znacznćy części 
ulatuie w powietrze. 

Inny chemik w podobnych doświadczeniach 
otrzymał następujące wypadki: 


Siz 


Mięszanina ziednéy miarki rozczynu chlorańu 
wapna, iiednćy miarki wody, odebrała kolor ہر‎ 
miarki roztworu indygowego. 

' Mięszanina z iednéy miarki rozczynu chloranu 
wapna i trzech miarek wody, zniszczyła kolor 
17 miarki płynnćy farby indygowćy. : 

Mięszanina ziednćy miarki chloranu wapna i 
siedm miarek wody, wybieliła 175 miarki płyn- 
néy farby indygowéy. | i 

Sposób doświadczania mocy chloranu wapna 
przez roztwór indygu, chociaż po rękodzielniach 
lest upowszechniony ; wszelako nietylko wygo-. 
dnićy: ale i z pewnieyszemi wypadkami czynić 
można to doświadczanie, za pomocą narzędzia, wy- 
nalezionego przez Professora Ure, które w prze- 
szłym Nrze na kar. 241. opisanćm zostało. 


A ۳ت‎ e 


ROZMAITE SPOSOBY 
wyrabiania mosiądzu. 


(Rzecz wyięta z księgi doręcznćy dla fabrykantów i t. di 
J.K Leuchs r. 1822.) 


Przednieysze kruszców mięszaniny, które się tyl- 
۶ z miedzi i zynku, albo tćż i z innych mėta- 
ley składają, są: 1) mosiądz czyli miedź żółta; 
2) metal książęcy (Prinzmetal), przez Księcia 
Roberta w roku 1682. wynaleziony; 3) Pinch- 
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bek; 4) złoto manheimskie czyłi Similor; 
5) tombak. 

Orichalcum u starożytnych było troiakiego 
gatunku: a) miedź kopalna, o któréy Hezyod 
wspomina; b) miedź koryntska, która z wy- 
topionych po zdobyciu Koryntu posągów ST 
powstała, i e) mosiądz zwyczayny, z miedzi i 
galmanu zrobiony. ۱ 

Trudno iest otrzymać doskonałe połączenie się 
miedzi i zynku, przez samo stopienie obydwóch 
kruszców w naczyniach otwartych; zynk wśród 
mnieyszego gorąca, a niżeli go do stopienia mie- 
dzi potrzeba , iuż się zapala i ulatuie; przez co 
go wiele tracimy: za nim iakie połaczenie się na- 
stąpić może; a nawet i w tenczas, gdy takowe na- 
stępuie, zynk w naczyniach otwartych nie prze- 
staie się palić, tak, iż go tym sposobem od mie- 
dzi zupełnie oddzielić można *. Z tego powodu 
*)Bćrthier Inżćnier przy Corps royal des mines 

względem tego, co się powiedziało, czyni tę uwagę, że 

mosiądz w naczyniach otwartych, w stanie cieklym trzyma- 
ny, pali się płomieniem żywym błękitnym, i wydaie przy- 
tóm dym iaskrawo bialy, i gęsty. Zostawiwszy go spo- 
koynie robi się na nim powłoka gruba, a płomień gaśnie; 
zdeymuiąc zaś powłokę, pali się znowu płomieniem dopó- 


ty: dopóki topiącą się massę poruszamy. Ztćy i z innćy 


okoliczności wypływa, że gorącość , która mosiądz w sta- 
rie płynnym utrzymnie, nie może zynku ulotniać, Jednakże 
płomienia tego i dymu nie można także niedokwasowi zynku 
przypisać; gdyż ten należy do ciał naywytrwalszych w o- 
gniu, iakie dotąd znamy; potrzeba raczćy przypuścić , 
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dlą połączenia miedzi z zynkiem, bez wielkićy 
straty onegoż (0 czem niżćy powićmy), wynalezio- 
no dowcipny sposób cementacyi, która na tém 
zależy: aby warsztwy opiłków miedzianych, rudy 
zynkowćy, i węgli, w naczyniu zamkniętćm na- 
przemian ułożone, dopóty rozgrzówać: dopóki 
zynk miedzi zupełnie nie przeniknie. 

Wyrabiaią mosiądz w wielu kraiach: ale nigdzie 
nie robią tak dobrego iak w Anglii, gdzie się o- 
bydwa iego pierwiastki podostatkiem znayduią **),. 
Rudami zynkowemi są galman 1 blenda, która 
rudzie ołowianćy prawie zawsze towarzyszy, i 
znayduie się obficie w Devonshire, Derbeshire, 
i w Nordwales. . 

SZW ZADNA سے ہپ‎ "PRS ZE او‎ Zi gt: 
iż zynk ulatnia się i zniedokwasza w powietrzu. Bér- 
thier mniema, i się to dzieie w sposób następuiący: 
kiedy mosiądz nie nakryty topimy; pali się iedna część 
zynku, i dla tego powstaie podniesienie się temperatury 
mieyscowe i nagle; przez co ulotnia się inna część zynku, 
zwierzchnią warsztwę mosiądzu tworząca. Zdarzenie to 
ustaie , skoro metalu nie poruszamy, dla tego: 1) Że ilości 
zynku, która się w warsztwie mosiądzu, z powietrzem się 
stykaiacéy, znaydnie, zawsze ubywa: a to, co się zostaie, do 
ulotnienią większego potrzebuie gorąca. 2) że się niedo- 
kwas zynku i miedzi na powićrzchni zbićra ; przez co 
Kucie się przystęp dla powietrza , utrudnia się palenie 
1 BOrącość się zmnieysza. 

©), Niemiecki 


mosiądz wyrabiany w Stolbergu, i francuzki 
w Namur, n 


ie ustępują w niczćm angielskiemu. 
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1. Sposób robienia mosiądzu , używany w Holywell 
i w Flintshire. 
Przygotowanie rud. W Holywell w Anglii, 
tłuka w stępach i pławią galman, dla oddzielenia 
rudy ołowianćy, która się przy nim w wielkićy 
ilości znayduie; prażą go w miejscu cegłami ob-= 
murowanćn, obszćrnćm, a płytkićm, znayduiącćm 
się pod piecem do czerwoności rozpalonym, i po- 
rusźzaią często. W niektórych mieyscach kalcynu=' 
ią go, sypiąc naprzemian rudę i węgle drzewne 
do pieców , postać kręgla maiących, podłożywszy 
spodnią warsztwę z drzewa rzniętego grubego. 
Galman tym sposobem wyprażony mielą młyń- 
skim kamieniem, i przydaią zaraz do niego trzecią 
lub czwartą część węgli drzewnych; węgle albo- 
wiem ziemne nie są przydatnemi, z przyczyny: 
że mosiądz przez nie na ciągłości traci. 
Piece nie maią: w sobie nie osobliwszego. 
*FPadowanie tyglów. Sypią do nich galman 
2 węglami pomięszany, i dodaią miedzi, a często- 
kroć i mosiądzu starego. Obydwa te metale nay- 
częścićy wprzód zziernialą, leiąc ie przez prze- 
tak do wody. 'Tygle napełniaią prochem węglo- 
wym, nakrywaią ie, i kituią. wieko mięszaniną, 
z gliny i gnoiu końskiego złożoną. 
Długość czasu do topienia. W Holywell 
palą prawie. przez 24. godzin; w innych mieyscach 
` tylko przez 12, stósownie do własności rudy, wiel- 
kości pieców i t.d. Przy końcu topienia ulatuie ( 
przez fugi zakitowane pewna część zmetalizowa* 
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lego, -z miedzią. nie stykaiącego się ہیل( رم‎ ;i pay 
li się na około w tyglu; wydaiąc właściwy płomień 
niebieski i dym. gęsty bialy.. 


7 
Toa >y 
7 


Stopień gorąca, iest cokołwiek mnieyszy. od 
gorącości, do topienia większych kawałków mie- 
dzi Potrzebnéy: Zynk w parę zamieniony przeni- 
kd miedź do czerwoności: rozgrzanią i żmiękćzo- 
ną; a wteńczas, ieżeli mniemaią, iż iuż połączeź 
nie się nastąpiło, dodaią na raz mócrego ognia, 
"w celu stopienia mosiądzu, który. w blachy leią. 
-„ Stósunek części do. składu wchodzą- 
cych zwyczayny, iest: 40. funtów miedzi, 60.fun- 
tów galmanu i węgli, z których -otrzymuią -6o>ft. 
mosiądzu *). Sposobu tego trzymaią się po wię- 
kszćy części W wielu hutach niósiężnych. angiel- 
skich, zachówuiąć tylko hiektótć Gdmiany Miey- 
cowe لو درا‎ ob woigyj 6 oq 0586م‎ 1001 


*) Podług tegó, mosiądz zawiśratby 0,53. rynki 2 4 خی‎ 
" Man wydawałby także tyle : có iest rzóczą znaczńą, Tak 
- wielki wydatek przypisuią szćzególnićy: dobroci gabnanu 
(Angielskiego, iakotćż i ziernistości miedzi; przez co, tą 
f więcey daie powierzchni àla pary zynkowćy, „która się 
„nią przez to iatwićy łączyć może. Watson mówi, 
Że w Anglii biorą 45. funtów miedzi, i 60. funtów gil 
; Manu, i otrzymuią 60. do 70, biorąc zaś średnio, 68. 


Ó ٦ z 5 1 5 YB A 
untówy mosiądzu ; a zatém więcey niż 150. funtów mo= 


PAdzu ze 160. funtów miedzi. Jlość otrzymańego mosiądzu 
zależy لھک ہی ےت رھش قد‎ CAR O 
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ołówiańćy 7 zynk < w sobie” 'żawićraiącey; i i pra 
wdzie w Schwedembargu 487," części obcinków 


iecowych, dwa razy. tyle próchu' węglowego و‎ 
bng ary سی‎ i 30: Sasun h2 3 £ 


NEST kt CZ ین‎ a رای بی‎ 
W'wielu بی‎ biorą; i35» części: E 35. staż 
rego, mosiądzu, 40. galmanu, yi 20, do. 25, części 
węgli. drzewnych... EM b ووت‎ sa sie sin 
gisl زی دلو‎ YN ا2 نلم و خرق:‎ 7۵4 0 1 14-1195, r 
* Biorą 36. części hhieddi, 40'dó Bo. وو[‎ stare- 
go meośiąiłźuj 4t galmanu i Pop 0060 پر لم‎ 
اج‎ autor" nie * Awskażał: : 1 i 


1 
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5, “Sposób AR w moż gu, وس‎ 
W Stolbergu Maas wisłą mosiądzu; aż 35 


z ognia SR muią, SE na wićrzch 0 drzewne 


j 4% "e 


sownego, zgarniaią. Robią naprzód suró mkę (Are 
cot *, Sehlackenmessing), topiąc przez 12. godzin 40. 
funtów miedzi, 60. do65: کور پا‎ i 38 fim- 


škoro cokolwiek ہیں میں‎ i topią znowu al 

RJ ویڈو‎ CEST oo PC TATA 

Arco ty, wyraz francuzki, którym w fabrykach mosiądzu 

cą © ziarnka. „metaliczne z popiołem w dolek przed‏ کا 
piecem wypryśnione, "Tu właściwie rozumić się naypośle-‏ 
dnieyszy gatunek mosiądzu,‏ 
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manem, nasypuiąc go warsztwami z węglami.po- 
mieszany. Na łóm,„się, kończą podania, Ąikina i 
Watson ay; :4 „których „wszystko, aż dotąd przez 
Leuchsa wypisanćm zostało; , sam zaś przydzje 
IESACZE, CO następuje, * 
; Zazwyczay oze 40: funtów miedzi, bywa 54. do 
55. funtów surówki {4rcot); a sztuka tego rodza- 
iu $urówki nazywa. się po niemiecku Aengpresse. 
Lecz. ta. uzdolnioną: iest: do  przyięcia nowych 
Przydatków: można bowiem ze 100. funtów mie- 
dzi, przez powtarzane onćyże przetapianie, jeszcze 
pomnożenie o 60. funtów otrzymać, Wszelako, prócz 
kosztowności tego ' sposobu, mosiądz. traci także 
na Swoićy giętkości i ciągłości, i staie się kru- 
chym; lepićy zatóm na pomnożeniu 45- 50: funtów, 
ha 100. ft, miedzi poprzestać. -Dobroć surówki za- 
leży szczególnićy od dobroci użytćy do tego mie- 
dzi; iędnakże i czystość. galmanu wiele się do nićy 
Przyczynia, , Teraz zaczynaią szczególnićy na czy- 
slość galmanu uważać: osobliwie, gdy się robi 
mosiądz w. przednim gatunku. 

Naylepszą surówka robi się z miedzi dorn- 
theimskićyi ałtenbergskiego:galmanu. Uży= 
Wai? i6y w tóy fabryce do takiego mosiężnego tos 
waru, który naydoktadnieyszćy wymaga roboty, 
a przeto wielką ciągłość mićć powinien. Gatu- 
nek ten do haydlu rzadko kiedy: wchodzi; gdyż 
da sodlówanią naywspanialszych nawet ozdób 


służą dobrze i poślednieysze gatunki, a nierównie 
mniéy kosztuią, elas 1 


x 
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"Przy laniu mósiądzu w tabłiee, wcale” Mine 
zachodzą okoliczności. Topienie" potrzebnych do 
tego materyałów odbywa się wprawdzie w takich 
samych piecach , iednakową ilość tyglów w sobie 
mieszczących; a nawet w przygotowywaniu galma- 
nu z prochem. węglowym 'żadnćy nie masz różni- 
cy; iednakowoż, co: do” dalszego postępowania, 
rzecz ma się zupełnie inączćy.* * $tósunek albo 
wiem: materyałów| na mosiądz, w tablicach; 'nie za 
wsze iest iednaki. "Rozmaite okoliczności wyma- 
gaią czasem odmiany, którą spekuluiący i wprawny 
fabrykant naylepićypowinień tmićć ugadnąć. 
Byłoby rzeczą obszćrną wyliczać ie wsżystkie; 
przestaniemy wićc'ha podania dwóch przypraw, 
(Einsatz) powszechnie” używanych. Do pićrwszćy 
bierze się 20. funtów "miedzi czystćy,* 130. funtów 
surówki (Arcot) i 20. funtów starego mosiądzu. Do 
drugićy zaś 25. funtów starego eis i 50. fun- 
tów surówki. Przyprawa koa po poprzednićm 
tyglów mięszaniną z 55, do 60. funtów galmanu 
i 20. funtów prochu“ węglowego napełnieniu, 
rozdziela się do nich przyzwoicie,'i przybiia się 
klepaczem żelaznym; /poczćm: ty gle ,wstawiaią się 
do pieca, w którym się zaraz ogień rozpala. ٥ 
upłynieniu rv lub 12. godziny gdy się mosiądz 
do przyzwoitego stopnia roztopi (ua czćm przy 
laniu tablic daleko więcóy zależy, a niżeli przy 
topieniu na surówkę) wyymuie się. za pomo- 
cą kleszców tygiel: wśrodku pieca stoiący, któ- 
ry iest daleko większy od innych, i stawią sig ° 
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w.dotku przed” piecem (Murtha). -Potćm 27 
wyymuią Sie inne tygle sieden: po drugim, i 
wylówa” się: z nich stopiona > massa do tegoż ty= 
gla naywięksżego, b> w tenczas, «oczyszcza się za 
raz mosiądz od .wszelkich: okruchów, ZA par 
mocą żelaznego wiosełka. Po takowćm oczy- 
szczeniu, ludzie niosą w kleszczach tygiel do 
formy, która się składa zdwóch kamieni, ieden 
z dfugim ześrubówanych i ukośnie leżących, leią 
między te kamienie płynną massę, i tym sposo- 
bem odłówaią tablicę mosiądzu , ważącą prawie 80. 
funtów. Długość, szórokość i grubość tablicy, 
zależy od szyny żelazńćy, która się międży te dwa 
kamienie wkłada. Pó krótkićy chwili tablica do: 
statecznie się ostudza, i może bydź bezpiecznie 
z pomiędzy kamieni wyiętą. اوت چا‎ i 
Gdy tablica wystygnie tak, iż ią rękami 036 
Można, oznaczalą się na nićy zaraz w hucie, za 
Pomocą miary, kawałki wielkości upodobanćy, w 
celu dalszego onćy obrobienia;, a podług tych zna- 
ków: kraie się nożycami wielkiemi, których iedno 
ramię do kloca: drzewa, w ziemię głęboko wsa- 
zonego, jest przytwierdzone; drugie zaś przy+ 
wiązane jest fTańcuchem do długiego draga, który 
na śwórzniu, w słu pie, w ziemię wsadzonym, chodzi. 
Dwóch lub trzech ludzi robia drągiem ; a tymcza- 
sem hutniczy tablicę pomiędzy. nożyce na مرو‎ 
szłacie wsuwa. 54 
W Niemczech: za czasów Erckerga, brano 64. 


funtów miedzi w drobnych kawałkach; 46. funtów - 


826 


galmanu wraz z węgłami, i otroymywano '9o. fitntów 
mosiądzu; Kra met radzi, (aby sbrać 3. części gat< 
manu, 3. węgli 1/6: części miiedźi,i mówi; że o% 
trzymany * mosiądz użytą 'iłość miedzi ئا‎ sa más 
wet oy przewyższać 'pówinien. bo oo : 
etdiy ٣ عنم‎ 1 727 ۶ 
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„Na mosiądz do takich rzeczy, bierze się galman 
naylepszy i w większćy daleko ilości, niżeli na mo- 
siądz, zwyczayny: pospolicie 56, funtów galmanu 
1,3۸ luntów miedzi. Mosiądz stary, kilka razy. prze: 
topiony z galmanem i miedzią; wydaie mosiądz 
daleko, ciągleyszy, który iest lepszym na drut, od 


7. Sposób "Emersona, 

Jan Emerson w roku 1781, otrzymał patent 
na robienie mosiądzu za: pomocą: zynku metalit 
cznego. Topi zynk w naczyniu żełaznóm; prze: 
lówa go przez przetak i zziernia; 45, fantów miedzi, 
także zziernionćy, mięsza z to. funtami galmanu „i 
iednym szeflem angielskim (3a. kwart) węgli drze- 
wnych potfuczonych; mięszaninę tę rozdziela do 
ośmiu tyglów. Na dno każdego tygla sypie 4na- 
przód garść mięszaniny; potóm trzy funty zynku 
zziernionego, 'a nareszcie napełnia tygiel mięszaniną 
aż do wićrzchu. Powyższą ilością napełnia dziewięć 
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tygłów; "pali ogień: przez 12. godzini otrzymuie 82. 
funtów mosiądzu; lepszego od mosiądzu ótrzyma- 
nego z miedzi ; <galmann. ` Dla tego zaś tak. mało, 
galmanw używa, "aby" się: zynku vz miedzią nie 
wiele‘ łączyło; częstokroć galmahu wcale nie przys 
dawał a iedńak mosiądz zawsze: dobry otrzy: = 
mywał oj sbroiwie g bsiwżoti i 
; 8. Sposób (Championa. 100 . 
„ Jan Champion btat tego, który pićrwsżą fal 
brykę zynku w Bristol założył, użyskał: patent 
na mowy sposób robienia mósiądzu.' On łączy 
zynk w stanie pary ż blachami miedzi, fnócno roz 


grzanemi, i wyrabia dobry mósiądz. 95 +00) 
9> Części do składu „różnych „gatunków mosiądzu cho 
dzące i sposób robienia ciaglego mosiądzu. 
+Chaudet, na żądanie właściciela wylówni (gi- 
erni) romilyyskićy. we Francyi, probowałmo- 
siądzu z fabryki. iego,, własnćy: mosiądzu w skle- 
Pach francuzkich sprzedawanego, zdatnego do ro- 
OE tokarskich, i stolbergskiego, który także 
© Podobnych robot iest zdatnym. Z doświad- 
Ren lego okazało się: że mosiądz romillyyski, 
stolbergski, iakótóż i ten, który 09 
skich, iest zdatny, w 100. częściach zawićrał: 
| Romillyski, Tokarski, Stolbergski, 


Miedzi کر‎ + 7010. (61,59. ; 65,80. 
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„Więc obydwa gatunki ostatnie, 'stópieńw iê 
głości, którego sobie tokarze! życzą ,* nie; przeź 
co*innego otrzymały, iak 'przeź przydatek ołowiu; 
gdyż ilość cyny była nieznaczną, a ilość zynku 
w dwóch ostatnich równie 'dobrych ' gatunkach 
zawiele się różniła, ażeby mogła. taką własność 
sprawić. Doświadczenia stwierdziły to dostate- 
cznie. Gdy iednak poiedyńcze metale razem sto- 
piono, i 24, części ołowiu przydano; otrzymano 
mosiądz twardszy od prób, które się z tych, 'sa- 
mych części składały. To pochodzi ztąd, że się 
ołów przy pićrwszćm topieniu nie dobrze z miedzią 
łączy, i że częstsze topienie, mosiądzu „nadaie mû 
pożądany stopień ciągłości. Zamiast ołowiu mo- 
3na także miedzi, ołów w sobie zawićraiącćy, użyć; 
lub zynk z ołfówiem wprzód stopić. 
"Thomson znalazł uiednego zegarmistrza ka- 
wałek starego mosiądzu, który nad wszystkie in= 
ne przenosił, i mosiądzem starym niemie” 
ckim nazywał. Mosiądz ten był daleko ciągley- 
szy od bristolskiego, i zawićrał w sobie dwa razy 
tyle miedzi, “ 2 ą 
- 10. Robienie mosiądzu | 2 blendy zyńkowcy, czarnej. 
Blendę zynkową czarną, dlatego, 2e ołów w $0“ 
bie zawićra, miano przez długi czas za niezdatną 
do robienia mosiądzu. 1 | p 
Podług Lampadyusża można z nićy robić 
mosiądz sposobem następuiącym: wypraża śię na” 
przód dobrze; potćm z trzecią częścią prochu wę” 
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glowego zmięszana, sypie się do tygla, kładzie się 
na nićy wieko podziurawione; na wieku miedź; 
i nakrywa się wszystko prochem węglowym. W ten 
czas w ogniu wolnym (Cementirfeuer) miedź za 


mienia się na mosiądz, chociaż się z blendą nie 
styka. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


XLII. 
O POLEWACH CZYLI EMALII 
do naczyń metalowych. 


metalowe niedogodnemi są ze względu,‏ سمل 
Żełatwo rdzewieią; kwasy i inne różne ciała także‏ 
szkodliwie na nie działaią; gliniane naczynia, ła-‏ 
two się tłuką, przemakaią, pękaią, zamało cie-‏ 
pła przewodzą: a polćwa na nich pospolicie skła-‏ 
-a sie z metalu, który zabóyczym iest dla zdrowia‏ 
ludzkiego, to iest: z ofo wiu.‏ 

Starano się iuż od dawnego czasu robić nas 
czynią, któreby tych wad nie miały, byłytrwalsze- 
mi, a przytóm lepszemi także przewodnikami ciepła 
niż gliniane, i nie podlegały wpływowi kwasów tak 
tak metalowe, Dla dopięcia tego celu dawano na 
naczyniach Metalowych powłokę cienką, z mięsza- 


i 1 7 ٦ ۶۶ ‫۰ > . 
Pan zıemnéy topnistćy, i nazwano ie emalios 
wanemi, czyli polewanemi. Wszelako ieszcze 


nie osiągnięto tego, aby się ta polówa metalu trwale 
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wzymała, po nieiakim czasie używania nieodpa- 
dała i nie rysowała. 

Lecz trudno zawsze, a podobno nie będzie mo- 
żna nigdy tego dostąpić; przyczyną tego iest od- 
mienny stósunek, czyli zachowanie się metalu i 
polówy do cieplika; metal albowiem rozgrzówa się 
prędko i mocno rozszćrza; połówa zaś rozgrzówa 
się wolnićy i mnićy sięrozszćrza; nie stygnie i nie 
skurcza się tak prędko; a ztąd pochodzi oddzie- 
lanie się obydwóch, za którćm następuie ryso- 
wanie się i odpadanie polćwy. 

Rinnmann, z polówaniem naczyń metalowych 
wiele robił doświadczeń; co się tyczć naczyń że- 
laznych, daie przepis następuiący : 

Potrzeba wziąść dziewięć części minii; sześć cz. 
szkła krzyształowego; dwie cz. czystego potażu; 
dwie saletry czystćy i iednę boraxu; to wszystko 
razem dobrze utrzćć, zmięszać, do tygla włożyć, 
przyzwoicie nakryć, rozgrzać powoli i sszumować. 
Potóm, gdy się mięszanina na szkło czyste i gęste 
stopi, potrzeba ią na kamień wylać, ugasić w wo- 
dzie i na proszek zetrzćć; a dopićro proszkiem 
takowym, zarobiwszy go z wodą na rzadką polćwkę; 
naczynie żelazne wewnatrz i zewnątrz powlec; na- 
koniec powleczenie, czyli polanie takowe „wysuszyć; 
naczynie pod przykryciem do pieca wstawić, i powo* 
li rozgrzać. Główną wada téy polćwy iest znayduią* 
cy się w nićy niedokwas ołówiu; a zatém, co się tyczć 
zdrowia, nie iest w niczćm lepszą od zwyczaynćy na 
garnkach glinianych polćwy. Wszelako można sif 
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bez minii obeyść; mięszanina będzie się wprawdzie 
daleko trudnićy topić: ale za to dobrą wyda 
polćwę. 

Naczynia miedziane polówał sposobem nastę- 
puącym: Wziął w równych częściach fluspatu i 
niepalonego gipsu *), utłukł obydwa na proszek 
miałki, stopił razem i znowu utarł, zarobił z wo- 
dą, i tym rozczynem naczynie polał. Mięszani- 
na takowa ma bydź bardzo trwałą, kiedy się pręd- 
ko i w mocném gorącu topi. 

Schweighiuser w Strazburgu zatrudniał się 
także tym przedmiotem w nowszych czasach i 
z naylepszym skutkiem; otrzymał nawet od paryz- 
kiego Towarzystwa Zachęcenia w róźnych 
czasach kilka nagród. Sposób iego iest nastę- 
pPuiący : 

Naprzód żelazo maiące bydź emaliowanćm, po- 
trzeba pilnie oczyścić, tak iednakże, aby nie była 
polerowanćm; dosyć albowiem będzie, gdy się 
tylko powłoka wapnista i. t.d. zetrze. Naczynia 
ieSzczę nie używane można piaskiem dobrze wy- 
szórowąć, a potóm wodą wypłókać. Naczynie że- 
lazne wy ten sposób przygotowane, powleka się 
bardzo cienko mięszaniną następująca: 

Borax kalcynowany i skorupy z tyglów heskich, 
tuka się w równych częściach na, proszek miał. 
ki, mięszaią razem i grzelą w piecu tak długo, 
ہے‎ DD فو ہیں اہ گے ا‎ 


* AŻ 4 : : 
Ag Się ta mięszanina łatwićy topila, można do dwu- 


rasta ści یور‎ : 
nastu części dodać iednę część boraxu. 
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aż się na szkliwo (/ritle, emaille) stopią. Potém 
massa takowa, gdy wystygnie, tłucze się na pro- 
szek i zarabia z wodą na polćwkę, którą się za pomo- 
cą pędzla, żelazo pociąga, albo się, takowe w płyn- 
nym rozczynie zanurza i osącza, ażeby się tylko 
cienka powłoka została. Potćm żelazo tą massa 
powleczone, potrzeba dobrze wysuszyć, i w ogniu 
pod mufłą tak długo rozgrzówać: aż powićrzchnia 
sczerwienieie. Przytém potrzeba tę ostróżność za- 
chować, aby się żelazo, ile możności, z dymem 
nie stykało. Stopniowanie zaś przy rozgrzćwaniu 
onegoż nie iest koniecznie potrzebnóm; chłodze- 
nie także mało ostróżności wymaga. 

Żelazo w ten sposób przygotowane, mogłoby 
łatwo mięszaniną z minii lub ołowianćy gleyty 
bydź powleczoaćm; lecz polówa takowa, w wielu 
przypadkach, dlą tego, że ią kwasy rozpuszczaią, 
nie czyni zadosyć celowi, który osiągnąć pragnie- 
my. Alkaliczne i krzemionkę w sobie zawićraiące 
polćwy, które się z niedokwasem ołowiu, w małćy 
ilości dodanym, topia, podlegaią także działaniu 
kwasów mineralnych, i maią ieszcze tę wadę, iż, 
ieżeli sig niemi żelazo bez pośredniczćy powłoki oło- 
wianćy powićcze, tworzą bańki, które powićrz- 
chnią nierówną czynią, i polówę od żelaza w cza- 
sie stygnienia łatwo oddzielaią. Dla tego Sch w eig- 
hauser wynalazł mięszaninę, za drugą powłokę 
służyć maiącą. Mięszanina takowa składa się 
z równych części czystego kizłu i gleyty ofowia- 
nćy, trzech części minii i iednéy krzemionki. Ciała 


ma 
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te potrzeba na proszek utłuc, zarobić z wodą i 
powićrzchnią Żelaza, iuż polanego, ieszcze raz tak 
grubo, iak pićrwszy raz polać. Można ie także 
stopić i dopićro niemi żelazo polówać. 3 

Powłoka druga suszy się naprzód w mierném, 
potém w mocnieyszćm cieple, i topi się tak, iak w 
pićrwszym razie; iednakże ostrożność przytóm wię- 
kszą zachować należy; potrzeba albowiem żelazo 
stopniami i iednostaynie ogrzewać; bo inaczćy od- 
dziela się polćwa i z trzaskiem odpada; żelazo 
rozpala się aż do czerwoności i potćm się wyy- 
muie. ; 

Nie potrzeba koniecznie, aby poléwa miała 
powiérzchnią ślniącą się i szklistą; dosyć iest, 
kiedy po wystygnieniu nie przyciąga wody przez 
Powfokę ostatnią. Wynalazca zapewnia, iż po 
skończeniu roboty nie wiele ostróżności przy chło- 
dzeniu żelaza zachował; mniema iednak, iz chło- 
dzenie takowe nie powinno się przyśpieszać. Czyni 
aléy uwagę, iż żelazo lane, bez dawania na nićm 
runtu, fatwo może tę powłokę przyiąć: która ie- 
nak nie trzyma się tak mocne metalu, aby 
Tugo wytrwać mogła. | 

Potem dąie się trzecia i ostatnia polówa, któ- 
Ta się nakłądą i rozgrzówa tak, iak poprzedzaiące; 
cz przy chłodzeniu ićy większą ostróżność za- 


; Owae należy, Polówa ta może się z 1. części 
و‎ 0 ; JO- A ; 
emionki, r. potażu, + siarki, i  salćtry; albo 


1 = 
4 6 
<5 potażu, + manganezu, 
Pićrwszą kompozycyą dość iest 


LE i i i 
Z T. części krzemionki 5 


1 * 
3 7 Mmi składać. 
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zmięszać i mięszaniny tey z wodą zarobionćy za 
polówę użyć; drugą nie dość iest zmieszać: lecz 
trzeba ią po wymięszaniu stopić. Zamiast man- 
ganezu można także 4 niedokwasu cyny, lub ko- 
ści. kalcynowanych użyć. 

Wreszcie skład polówy ostatnićy iest zupełnie 
dowolnym : byleby się tylko łatwo topiła i boraxu 
w sobie nie wiele zawićrała. W ogólności polówy 
zawićraiące w sobie niedokwasy metaliczne, które 
się trudno topią, nie są tak dobre, iak polćwy 
z niedokwasów łatwo się topiących złożone. 


XLIV. 
kak Ae BAT 


do ślichowania i płókənia złota i śrebra 
dla złotnik ów. 


przez braci Gericke. 


(z rysunkami na Tabl. XLI.) 


Bua Gericke kupcy i iubilerowie berlińscy po- 
dali tamecznemu Towarzystwu Zachęcenia, 
aparat do ślichowania, czyli pławienia i płókania | 
złota i śrebra z piasku, czyli z tak zwanych. 
oskróbek, (Kraetze). Aparat takowy znany w 
Berlinie pod nazwiskiem Kraetzmaschine, jest na 
der użytecznym dla złotników; albowiem po- 
dług dotychczasowego doświadczenia oskróbki 
u dziewięciudziesiąt złotników przez cały rok ze- 
brane, przy pomocy dwóch ludzi, wypłókane zo- 
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stały w dniach ośmiu. Opis narzędzia tego, umie- 
szczonego w rysunku na tabl. XLI. iest następuiący: 

Ceber Nr. r. na nogach naywyżćy stoiący, na- 
pełnia się wodą ciągle; a zatóm naylepićy iest, kie- 
dy przy pompie pod rurą, w dostatecznćy wy- 
sokości umieszczoną, stoi. Z cebra tego płynie 
woda ciągle przez kurek do niżćy podstawionćy 
skrzyni Nr. 2, maiącey w środku sito, przez któ- 
re tyle powinno wody odchodzić, ile ićy z ce- 
bra przybywa. Do skrzyni takowćy sypie się po- 
woli piasek czyli oskróbki, które wraz z wodą 
przeciekaią przez sito do korytka Nr. 4, maiącego 
trzy oddziały i w karby pofugowanego, iak to 
na fig. VI. i VIII. w przecięcia widać; korytko to 
umieszczone iest w skrzyni Nr. 3. 

Robotnik, mięszaiąc ciągle prawą ręką piasek 
Nasypany do skrzyni Nr. 2, nieustannie lewą ręką 
ołysze korytko, wsparte na sprężynie, którą na 
18. VI. widać. Postępuiąc tym sposobem, nay - 
drobnieysze cząstki złota i śróbra pozostaią w ko- 
tytku, a piasek odpływa z wodą przez rynnę 
Pochyłą Nr. 5, do cebra Nr. 6. Na rynnie można 
leszcze położyć kawał sukna lub kuczbai, dla ze- 
brania cząstek złota, ieżeli iakie z korytka wy- 
chodzą. Piasek zgromądza się w cebrze Nr. 6. i ro- 
iąc ostróżnie , bardzo mało albo nie w sobie złota 
nie zawićra. Złoto wybićra się z korytka tyle razy 
A Potrzeba, ażeby nie spływało, gdy się rynien= 
ki czyli karby nićm napełnią. Piasek zaś w ce- 
brze zgromadzony, można ieszcze drugi raz prze” 
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puścić; lecz to iużby zaledwo podięty zachód 
wynagrodziło. 


XLV. 
O NAYLEPSZYM KSZTAŁCIE OKIEN 


przy rośliniarniach. 
przez Barona Makenzie. 


(z rysunkiem na Tabl. XL.) 


« kry roślinom ciepło i pożywienie, (mówi 
Knight,ieden z pićrwszych botaników angielskich) 
a będą rosły.» Baron Makenzie, trzymaiąc się 
téy zasady, podał był opis rośliniarni ekonomi= 
cznćy czyli oszczędnćy, która w nayszczupleyszćm 
mieyscu, naywiększą ilość owoców hodować do- 
zwala. Ponieważ iednak owa rośliniarnia niemoże 
tyle promieni słonecznych przyiąć, ileby powinna, 
mniema więc, że teraz ieszcze lepszą zbudował. 

To zadanie proste: iaką postać rośliniarnia mieć 


powinna, aby w każdćy porze roku i w każdćy | 
godzinie dnia, iak naywiększą ilość promieni sło- | 


necznych przyymowała? każdy może z łatwo- 
ścią rozwiązać; praktyczne tylko wykonanie 
onegoż podlegało trudnościom, które za niepoko= 
nane trzymano; a które teraz, gdy się żelaza ہوا‎ 
nego używać nauczono, iuż takiemi nie są. 

Jak wiadomo (mówi Baron Makenzie) okna 
w rosliniarni zwyczaynćy stoią ku południkowi 


z 
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pod kątem minićy więcćy prostym, i są mnićy 
lub więcćy ku poziomowi nachylone; “widoczną 
przeto iest rzeczą, że promienie słoneczne, kie- 
dy ustawienie okien dla obydwóch położeń słoń- 
ča, to iest wyższego i niższego nie iest wyra- 
chowane, tylko przez dwa dni w roku, i to przez 
bardzo krótki czas w tychże dniach, na ukośną 
płaszczyznę okien pionowo padaią; w każdéy zaś 
innéy godzinie całego roku padaią ukośnie, i nie 
mogą nigdy prostopadłe na okna działać. PP. 
Knight i Wilkinson bardzo się różnią w swych 
zdaniach, względem nachylenia, iakie powinny 
mieć okna, aby oprócz owych dwóch dni, pro- 
mienie słoneczne w kierunku, ile tylko bydź mo- 
że, prostopadłym, a szczególnićy w tenczas, kiedy 
rośliniarnia naywięcóy potrzebuie słońca, na nie 
padały, Lecz pomiiaiąc tę niezgodność, okażmy 
tylko; iaka postać okien iest naylepszą, a iaka 
haygorszą; zostawiaiąc z resztą przyiaciołom ogro- 
dnictwa wolność obrania takiego punktu dosko- 
nałości, jaki za naylepszy osądzą. Jeżeli zaś może 
bydź taka postać okien, na którąby we wszystkich 
punktach, lub przynaymuićy na iednę ićy część, 
promienie słoneczne, nietylko przez dwa dni w 
roku, ale przez cały rok w każdym dniu prosto= 
padle padać mogły; tedy tę za naylepszą uważać 
powinniśmy, 
k Postąć takową daie nam kula; a zatóm odcinek 

sę Podaię za naylepszą postać dla okien, które 
rośliniarni iak naywiększą ilość światła przesyłają: 

23 
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Uwierć kuli, czyli połowa kopuły, zdaie się bydź 
dostateczną; wszelako tak, aby obrany odcinek 
kuli, któryby promienie słoneczne w każdym cza- 
sie prostopadle mógł przyymować, odpowiadał 
naywiększemu odcinkowi koła, iakie słońce zdaie 
się przebiegać. 

Postać, od kształtu kulistego naybardzićy zba- 
czaiąca, widocznie ze wszystkich iest naygorszą: a 
za taką można uważać okna na poziomie piono- 
wo stoiące. Postać zwyczayna, Czyli płaszczyzna 
ku poziomowi nachylona, iest lepszą; potćm idzie 
wielobok, który, im się bardzićy do kuli zbliża, 
czyli: im więcćy ma powićrzchni: tém iest lepsży. 

Ponieważby zaś nadawanie każdćy szybie szklan- 
nóy kształtu małego odcinka kuli na wielkie a 
daremne narażało koszta; przeto حھ‎ wieloboku 
poprzestać musimy. Zboczenie z linii krzywćy, 
przy wielkości, iaką niżćy wskażę, tak mało zna- 
czy, iż zaledwo na uwagę zasługiwać może. To 
wszystko łatwo dowiedzionóm bydź może, i cała 
rzecz tak iest prostą, że się oićy prawdzie każdy, 
zastanowiwszy się cokolwiek nad biegiem (pozor= 
nym) słońca, z łatwością przekona. Przystępuię 
zatćm do rozwiązania mechanicznćy części سمل مھ‎ 
nego zagadnienia, i wskażę sposób, podług :któ- 
rego takowa półkopuła zbudowaną bydź może; a 
trudności, iakie w tym względzie zachodzą; 
same się okażą. 

Jasną iest rzeczą, iż wielkość rośliniarni w po” 
stać kulistą zbudowanćy, powinna mieć 6104م‎ 
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granicę, którą użyteczność, przydatność i dogo- 
dność oznaczy. Srednica, trzydzieści stóp długo= 
Sci maiąca, zdaie się bydź naystósownieyszą dla 
rośliniarni tego rodzaiu; mnieysza byłaby za- 
szczupłą: a większa sprawiałaby wysokość niekształ- 
tną. Gdyby zaś rośliniarnia miała mieć więcćy 
niż trzydzieści stóp długości; wtedy możnaby ko- 
rzystnie iakąbądź postać sferyczną obrać; lecz gdy 
Postać takowa większéy dokładności w budowa - 
niu wymaga: przeto mały odcinek kuli zawsze iest 
lepszym. 

Nie wątpię, iż rzuciwszy okiem na rysunek 
podobnćy rośliniarni, iaką na Tabl. XL. fig. 1. 
widać, zastanowi nas nadobność i można po- 
wiedzićć, wysmukłość, którą ićy budowa przyiąć 
lest sposobna. Ja z moićy strony mniemam, iż kilka 
rośliniarń, takową wielkość i postać maiących, 
W ogrodzie iakim tu i owdzie zbudowanych , daleko 
Przyjemnieyszy dla oka widok sprawiać powinny: a 
niżeli jeszcze raz tak długi rząd naszych rośliniarń 
zwyczaynych; i zdaie mi się, że nawet, iakibądź 
Sztalt nadawszy rośliniarni, lepićy iest z wielu 
względów mieć ich kilka średnich, a niżeli iednę 
bardzo długą; a zatćm nic nie szkodzi: kiedy ro- 
Śliniarnia, postać kulistą maiąca, nie iest nad trzy- 
dzieści stóp dłuższą. Rośliniarnia ta wewnatrz, 
tedy nakształt winnicy, winogronami dóyrzałemi 
Po ścianach wiszącemi, iest umaioną, ma, iak się 
zdaie, postać dziwnie piękną, i widok ićy powa- 
nieyszym iest daleko od owćy nudnćy iednostay- 


340 


ności, którą w rośliniarniach, zwyczayną budowę 
maiących, natrafiamy. 

W planie na fig. 2. widać, że wchód nie iest 
z przodu przy oknach, które nieruchome stoią, 
Od K do Z ciągnie się mur sklepiony, na któ- 
rym się też okna wśpićraią. Na pięć stóp za tym 
murem iest inny, w którym są okienka,czyliotwory, 
dla zupełnego przewietrzania rośliniarui zręcznie do- 
dane. Dla przewietrzania zwyczaynego, umieszczo- 
ne są otwory w murze przednim spodnim, i ie- 
szcze inne w tylnym, iak przy B na fig. 3, po- 
dług przecięcia odrysowanćy, widać. Za pomocą 
tych otworów można wewnątrz rośliniarni spra- 
wić potrzebny przeciąg powietrza. Oprócz tego 
"można, gdzieby potrzeba wymagała, szyby ru- 
chome dodać, i mur tylny, bez żadnego względu 
na przednią część rośliniarni, podług upodoba- 

REZY: 
nia zmienić. 

Kanał ogniowy (embrasure -/lue) opisany prze- 
zemnie w Memoires of the Caledonian Horticultu- 
ral Society, iest tu bardzo dogodny.  Porównałem 
skutek iego ze skutkami Zwyczaynego kanału, i 
przekonałem się, iż łatwićy można w nim ciepło 
utrzymać niż w zwyczaynym, i więcćy niż czwar- 
tą część opału oszczędzić. 

Rzut oka na fig. 4. wskazuie, iż tym sposobem 
można mieć więcćy powierzchni ogrzanćy, i że 
powietrze ogrzane daleko wolnićy przez takowy 
kanał ciągnie, (chociaż ieszcze dosyć ma prze* 
ciągu) niż przez iaki inny. 
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Ramy półkopuły, w których są fugi dla szyb 
szklannych, można Tatwo z żelaza odlać. Przy- 
podstawie mogą bydź na piętnaście (małych ang.) 
cali od siebie odległe; a ku górze gdzie się o po- 
łowę tóy odległości do siebie zbliżają, można co 
drugą ramę zgubić, czyli uciąć, iak to na fig. a, 
widać, 

Ponieważ zaś czasem zachodzi potrzeba zasło- 
nienia roślin od promieni słonecznych, kiedy się 
5orąco zabardzo wzmaga; przeto dodane są ze- 
Wuatrz dwa ramiona ruchome, w kształcie łuków, 
obraeaiące się w górze na czopie; między temi mo- 
na rozciągnąć i do nich przytwierdzić zasłonę 
sukienną, która przez rozsunięcie ram rozpo- 
starlszy się, połowę półkopuły zakrywa. Mo- 
ARM kilka و دی‎ cienników su- 
kiennych do tego celu użyć. 


Niedogodność przy takowćy budowie rośliniarni, ' 
ieżeli jaka rzeczywiście bydź może, iest ta, że 
rośliny bez pośrednictwa szkła nie mogą bydź na 
wolny wpływ promieni słonecznych wystawione. 
Pan Knight albowiem przekonał się, Że iest 
bardzo dogodną rzeczą dla brzoskwiń, gdy się 
podczas doyrzéwania na wpływ promieni słon e- 
<znych bezpośrednio wystawiają. Jednakże zda- 
te mi: się bydź ieszcze rzeczą niepewną: czyli ta 
śorzyść od większćy ilości światła, bezpośrednio 
działającego, zależy. Owszem, mniemałbym, że je- 
80 9٢۰١٣ ha wolne działanie powietrza iest wy- 
stawiony; tedy prędkiemu onego doyrzew aniu, które 
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pod szkłem mieysce znayduie, przez to się prze- 
szkadza, i właśnie się przez to owoc tém bar- 
dzićy polepsza. Skutek ten przypisuię raczćy po- 
wietrzu, a niżeli światłu, To pytanie może bydź 
tćmczasem za pomocą doświadczeń rozwiązanćm, 
i spodziewam się, że P. Knight rozwiązanie ta- 
kowe, przez doświadczenia, przedsięweźmie; moie 
nie dozwalaią mi twierdzić: czyli podobne wysta- 
wianie winogronom także tyle sprzyia: chociaż 
mniemam, że wszystkie rodzaie owoców w czasie 
doyrzćwania, tyle świćżego powietrza, ile tylko 
możność dozwala, koniecznie mieć powinny. W koń: 
cu doświadczeń moich przekonałem się; iż zbudo+ 
wawszy półkopułę tak, aby się nakształt kopuły 
astronomicznćy, na watkach, z wszelką fatwością i 
bezpieczeństwem wykręcać mogła; wszystkie ro- 
śliny wewnątrz nićy umieszczone, będą mogły bydź 
w czasie potrzeby na bezpośredni wpływ promieni 
słonecznych i powietrza wystawionemi; a tym spoe 
sohem pokonaną zostanie i ta niedogodność , któ- 
ra w rośliniarni kulistćy zachodzi. Gdyby iednak 
przez doświadczenia dowiedzionćm bydź mogło, 
iż przeciąg powietrza dla doyrzćwania owoców 
daleko iest ważnieyszym, a niżeli strata niewiel- 
kićy ilości promieni słonecznych ; tedy możnaby 
sobie oszczędzić wydatków na takowe przyrządze- 
nie, tak iak na niektóre inne, przy budowie ro- 
śliniarń zwyczaynych. 


[SU 
حط‎ 
دی‎ 


Obiaśnienie rysunków. 


są zasuwki w niższóy części muru przedniego 
dla wpuszczania powietrza. 

B. Wietrzniki, czyli klapy w ścianie tylnéy, u góry 
umieszczone, które obracaią się na czopach, 
otwićraią i zamykaią się za pomocą sznura. 
Można także w ścianie tylnćy większe otwory 
nakształt okien przydać. 

Plan połowy kopuły szklannćy, składaiącćy się 
zram czyli fuków żelaznych lanych و‎ posu- 
nionych na 2% cala od przodu ku środkowi, 
i na pół cala grubych. Szyby wprawiaią się 
tak iak na fig. o. widać. 

D. Plan połowy kanału ogniowego F, który się 
ciągnie aż do Æ, i u góry przy wazonie 
wychodzi. 

G. Kratki dla winogron, maiące w pośrodku otwóry 
na 6. stop długie, a 2 lub 3. szćrokie, ażeby 
osoba przechodzić mogła. 

A. Ramy żelazne lane do szyb. 

Pułąpy nad wchodem i nad piecem, umieszczo- 
ne są prawie w wysokości 8. stóp od ziemi, 
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XLVI. 
TANIA I PROSTA SIKAWKA 
do użytku na wsi i w małych miasteczć 
kach, wynalazku Baehra. 


(z rysunkami na Tabl. XLII.) 


D che mayster budowniczy śluz w Bernbur- 
gu, przedstawił pruskiemu ministerstwu handlu i 
przemysłu znaczną ilość własnych wynalazków, 
z pomiędzy których toź ministerstwo sikawkę tu 
niżćy opisaną, a ieszcze w roku 1819. wynaleziona, 
berlińskiemu Towarzystwu zachęcenia u- 
dzieliło. To dowcipne i proste narzędzie, bez żadnóy 
klapy, bez skrzyni powietrznćy , bez stempla i cý- 
lindra, potrzebuiąc tylko dwóch ludzi do prze- 
noszenia, łączy ztemi zaletami taniość i łatwość 
w zbudowaniu: a iednak ciągły strumień wody 
wyrzuca. Głowną częścią téy sikawki ‘iest 
kiszka skórzana, w pudle drewnianćm umie- 
szczona, która nieustannie napełnia się wodą; 
z naczynia ponad tćm pudłem umieszczonego. Do 
osi, przez środek pudła przechodzącćy, przydane 
są dwa ramiona, w kierunku linii przekątaćy; a 
przy końcu każdego ramienia walce, które za o* 
brotem osi biegaią na około w pudle, cisną na 
kiszkę, wytłaczaią znićy wodę i takową wypróżniaią: 
Mechanizm iest tak łatwy, iż przez prostego ko” 
wala, stelmacha i szewca wszędzie może bydź 
wykonany; lecz przy pićrwotnóm urządzeniu teg 
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narzędzia, praca była trudzecą; gdyż korby zaraz 
przy osi były dodane; a zatém sikawka takowa 
przy użyciu potrzebowała znacznóy siły ladzkićy. 
Wynalazca zmieniaiąc ten mechanizm, dodał ca- 
Temu przyrządzeniu koło 2 zębami, i tryb. Gdy 
zaś po takowóm poprawieniu obrót był zawolny; 
powiększono w Berlinie liczbę zębów na kółku za- 
czepńóm aż do trzynastu, tak, iż teraz liczba żę= 
bów jest w stósunku 40. do 13. ۹ 

Tablica XLII wystawia rysunek takowćy sikawki, 
gdzie ićdnakie litery też same Części we wszy- 
stkich figurach oznaczają. 

Fig. 1. wystawia widok ٭‎ boku. Fig. 2. przecię- 
cie na wzdłuż. Fig.3. przecięcie w poprzek. Fig 
4. widok z przódu. Fig.5. widok z góry nączy- 
hia B. 4. są nogi drewniane. B. iest wanna na 
wodę u góry otwarta, zaszczepkami do podstawy 
Przytwierdzóna. We dhie otwór Z, (Fig. 2.i 5) 
Przez który woda spływa do kiszki skórzanóy, w 
tymże otworze przymocówanćy; CC są ramiona 
służące dla dwóch ludzi do niesienia sikawki; 
DD iest kolo czyli pudło drewniane, w którćm 
kiszka جر‎ p mieści się; Æ. iesto z ramionami i 
walcami G G; H. korba; I tryb, czyli kółko za» 
czepne” 13, zębów maiące; K. koło ò 46. zębach, 
na osi F, osadzone. 

Model podług wielkości na rysitinku wskązanćy 
جو‎ cj okazał przy doświadczeniach, prze nies 

tórych członków głównćy Deputacyi budowni- 
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czéy odbytych; następuiące wypadki, i dał powód 
do uwag, które dosłownie umieszczamy. 

1) Strumień wody bez żadnćy przerwy wytry* 
skał na 30. stóp wysoko: a pod kątem 45. stopni 
skierowany , szedł do odległości stóp 60; wszelako 
tylko do 24. stóp wysokości tryskał pełną cówą; w 
dalszćy odległości iuż się dzielił, czyli rozpryski- 
wał. Spóyność iednakże takowa strumienia wo- 
dnego zależy od uyścia, u lanćy rury metalowćy. 

2) Wysokość i odległość rzutu, można było 
przez nadanie rurze szczuplćyszego uyścia cokol- 
wiek powiększyć; lecz robienie korbą stawało się 
cięższćm dla ludzi. Uyścia te miały 1. do 3, li- 
niy średnicy. 

Uszkodzenie, które przez złe, a nie prędko spo- 
strzeżone położenie skórzanćy kiszki zdziałanćm 
zostało, wstrzymało. dalszy postęp doświadczeń. 

Użycie trzech walców zamiast dwóch, przy ma- 
łym wymiarze modelu, nie okazało znacznego skut- 
ku; gdyż walce same zmnieyszaly w pewnym stó- | 
sunku obiętość wody w kiszce; lecz odmiana ta- 
kowa przy większym wymiarze i dłuższym obwo-= | 
dzie, po którym się woda w kiszce posuwa, mo- 
że bydź użyteczną. Bieg nie iednaki korby , który 
się ludziom czuć dawał, w tedy nawet, gdy w po- 
łożeniu kwadranta”) ku sobie ustawieni zosta- 
li, mógłby się stać iednostaynieyszym, przez doda- 
nie koła poszybnego i nadanie mu chyżości stó- 
sownćy. 
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*) Kwadrant narzędzie miernicze. 
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Takowe sikawki urządzenie, podług naszego 
na doświadezeniach opartego zdania, nie dóydzie 
wprawdzie, co do swych skutków, dzielności, iaka, 
się duże i silne pompy tłoczące zalecaią; ale za- 
wsze, zą nadaniem ićy nawet dwa razy tak wiel- 
kiego wymiaru, (przy czćm pudło zamiast wydłuba= 
nia go z calego kloca, z mocnych klepek’ da się 
zrobić) ieszcze będzie przenośną ; położenie także 
w koło chodzących walców, w celu mocnieyszego 
lub słabszego nacisku, da się łatwo przyrządzić; 
cztćrech ludzi będą mogli bez trudności korbą ro- 
bić; będzie zresztą tańszą od wszelkich innych nay- 
mnieyszych sikawek przenośnych i fatwieyszą do 
naprawy; a nad to odznaczać się będzie korzyścią, iż 
nawet nieczystćy wody, bez żadnéy szkody, będzie 
można użyć; sikawka przeto takowa do budynków 
wieyskich zwyczaynych, które 36. iub 40. stóp wy- 

ości zwykle nie przenoszą, będzie bardzo dogo- 

dną i dostateczną: byle tylko kilka kiszek zawsze” 
było w zapasie, aby na przypadek, gdyby się iedna 
zepsułą, zaraz inna nowa mogła ićy mieysce za- 
Stąpić, Kiszki te powinny bydź zawsze naśmaż 
rowane tłustością, iak przy innych sikawkach. 
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XLVII. 
Uwa" 1 
otak zwanym polskim gorzelniczym zakładzie 
w porównaniu z zakładem Pistoryusza, 


przez autora rysu gorzelni Tzdebińskićy, w roku 1816. 
drukiem ogłoszonego *). 


(z rysunkiem na Tab. XLIII.) 
Artykuł nadesłany. 


W krótce po wydaniu rysu rzeczonego o Go- 
rzelni w Izdebnie, którą nazwałem polskim 
zakładem, hołd iednakże oddaiąc wynalazcy P. 
EdwardowiAdam, wprowadzono do Polski za- 
kład P istoryusza, który nową szkołę otworzył, da- 
leko powabnieyszą, z powodu: że miaf zaletę po- 
śpiechu w robocie większą, niżeli w moim, w tym 
stanie, w iakim go wówczas. opisałem. 

Lat kilka upłynęło, w ciągu których rozdwoio= 
ne były zdania nad obydwoma zakładami; zada- 
wano zakładowi Pistory uszą: że byt zbyt drogi: 
że wymagał maystra gorzelnego bardzo rostro- 
pnego i pilnego: że robota gotowana na golym 
ogniu, nie mogła wydawać czystego spirytusu, 
lecz zawsze oleykiem empireumatycznym  trącił; 
wielu przeto wolało polski zakład gorzelniczy. I 
przeciwnie, chociaż ten ostatni, pićrwćy niż Pistoryu- 
sza w Polsce się okazał, widziano kilku obywa- 
teli, którzy przenieśli zakład niemiecki, i wyznać 
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trzebą, że mimo wszelkie zarzuty , któreby czynić 
przeciw niemu można, wielka iest zaletą zakła- 
du, w którym co dwie godziny skończyć można 
całkowitą robotę, w tenczas: gdy na polskim za- 
kładzie dotąd naywięcćy sześć razy: na 24. godzin 
nabiiać można było. PU 

Pistoryusz z iednćy, a iaz drugićy strony da- 
liśmy popęd czynnościom; wzbudziliśmy rozwa- 
8ę i doświadczenia; każdy obywatel wychodząc 
z punktu, wiakim były zakłady przy ogłoszeniu 
onych, wzbudzony był szlachetną miłością własną, 
aby wydóskonalić zakład, który przyiął. Pan Geiz- 
mer w Pasach pod Bloniem, przez staranie pil» 
ne i doświadczenia, doprowadził zakład niemie- 
cki. do stopnia doskonałości, do iakiego był „w. 
stanie doyśdź. 

Z drugićy strony Jenerał Hrabia Wincenty 
Krasiński, lubo znaiome mu były wydoskona= 
nią niemieckiego zakfadu, wybrał polski; lecz, 
80 założył z tak rozsądną rozwagą : że lubo u mnie 
tylko sześć razy odchodził na dobę; w Opino- 
8órze przez niego zaprowadzony 12. razy nabi- 
lala w ciągu 24. godzin. 

(W teraźnieyszym stanie rzeczy, zakład polski i 
„uemiecki będąc wiednymże stopniu, co do pred- 
ości roboty, gdy obydwa dosyć są znaiome tćy 


R rolników, którzy do swego gospodarstwa 
rz 1; å : 
p y*aczyli ten zyskowny przemysł; nie trudno mi 
dowieśd 


ź, że gdyby równy koszt wyłożyć na'o- 
wa zakłady, polski zawsze przewagę mieć bę- 


byd 
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dzie, z powodu : że więcćy niż: dwa razy tyle na 


nim wyrobić można; powtóre: że robota nie 
będąc na ogniu gotowaną, جا‎ gatunek oko- 
witćy wydawać musi. 


Słodko mi iest wspominać obywateli użyte» 


cznych swemu kraiowi. 

Pan Geizmer, którego się sąsiedztwem szczy- 
cę, człowiek z nadzwyczayną zdataością do wy- 
konania wszystkiego, co tylko przedsiębierze, 
pracuiąc nad zasadą autora niemieckiego (którą 
zawsze za błędną uważałem) '0o tyle ią wydosko- 
nalif, o ile mogło bydź polepszenie usktecznio- 
ném; Hrabia zaś Krasiński, zaczynaiąc od za- 
sady uznanćy za naylepszą, na lepszćy był dro- 
dze; podwoił wprawdzie zaletę zakładu: lecz nie 
doszedł ieszcze tak, iak móy sąsiad do stopnia 
doskonałości, do iakićy była uzdolnioną zasada 
tak dobra. Pan Pistoryusz pochwalił popra- 
wę przez P. Geizmera zdziałaną i naśladował 
ią, nic nie dodaiąc. Ja zaś przyznaiąc polepsze- 


nie przez Hrabię Krasińskiego uskutecznione, | 


na nićm poprzestać nie mogę. 

Pan Pistoryusz, który, iak mi mówiono, szy- 
dził z polskiego zakładu, zastanowiłby się, wi- 
dząc go w Opinogórze; lecz slusznie mógłby 
się zapytać: iakich środków użyiecie, by się prze- 
konać, że wywar iuż w sobie Żadnych części 
spirytusowych nie zawićra? To iest, zdaniem mo* 
ém, nayistotnieyszy pożytek zakładu niemieckiego: 
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Pierwotna wada dwóch kotłów w stopnie usta- 
Wionych, ogrzanych wspólnie iednymże ogniem, 
byłaby zmusiła P, Pistoryusza do przedłuża- 
nia ognia póty, pokiby się naymnieysze ieszcze 
oznaki spirytusu okazywały, nietylkó w pićrwszćm; 
ale nawet i w drugićm naczyniu. Człowiek tak 
Światły, nie mógł. tak nierostropnćy rzeczy umy- 
Ślić; dla tego té osadził na wiérzchu czapki. od 
Pićrwszego kotla, rurkę, prowadzącą parę przez 
małego węża w chłodniku osadzonego. Gorzelnik 
chcąc się dowiedzićć, czyli się ieszcze alkohol znay- 
duie w pićrwszym kotle, kurek przy rurze od- 
kręci, i alkoholometrem weźmie próbę: czy w lu- 
tryuku, który przez węża małego wypłynął, ieszcze 
Się części spirytusowych cokolwiek znayduie. Nie 
Potrzebuię tu przytaczać, że małego tego dodatku 
dakowaąło polskiemu zakładowi; hołd oddaiąc 
* Pisto ryusżowi, którego uważając za iednego 
Z naybiegleyszych w sztuce gorzelniczćy, nie wsty- 
“2¢ się wyznać, iż ziego przyrządzenia myśl tę 
Wziąłem, by ią do moićy gorzelni zastósować ; 
Koszt tego dodatku bardzo mało znaczący, łatwy 
o uskutecznienia, zmiany żadnćóy w położeniu 
teraźnieyszćm naczyń nie przyniesie; kazałem przy ٭‎ 
latować kurek do rury prowadzącćy parę od de- 
Stylatora do pićrwszego iaykowatego naczye 
nia, na kilka cali nad spoieniem rur. Rurka nie 
wielka łączy ten kurck z wężem maleńkim w chło- 
dniku osadzonym, którym próba się bierze stanu, 
czyli bytności alkoholicznych części w destylatorze. 
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Oprócz tego, kazałem zrobić rurę łączącą spo- 
dem wszystkie trzy elipsoidy z destylatorem, 
którą płyn w nich zgromadzony, pó skończeniu 
roboty, do destylatora ścićka. U tóy rury są trzy 
lóyki, z których każdy z osobna się Tączy z kurka- 
mi od elipsoid, i ciastem się oblepiaią szpary, żeby 
spirytus się nie ulotniał. Rurę te ze dwóch części 
zrobić kazałem : żeby przez długość swoię zepsuciu, 
nie podpadała; a tak iedna część krótka z kurkiem 
przylutowana iest do destylatora. Użytek tych 
dodatków łatwo poóiąć: skoro bowiem spirytus 

„wychodzący z węża, słabićć żacznie; otworzyć 
trzeba mały kurek probierczy: a ieśli otrzymany 
płyn iuż nie posiada części alkoholicznych; trze- 
ba natychmiast wywar wypuścić z destylatóra, 
potém ctworzyć kurki od elipsóid, i wszystek płyn, 
czyli lutrynek, do destylatora ścieknie. W tenczas 
z wygrzówacza robotę wygrzaną wypuścić i nanówo 
palenie rozpoczynać należy. Wygrzóćwacza umie- 
szczam pomiędzy ostatnią elipsoidą i chfodnikiem; 
para z nićy wychodząca, iednym zakrętem węża 
dostatecznie robotę wygrzeie. «Łatwo pomiarko= 
wać, iak wtenczas dużo zyska się ńa Czasie; 
kocioł bowiem wodny ciągle dosyłaląc parę do 
destylatora, nie przestanie się prawie gotować. 
Staranie iednak mieć trzeba, żeby ciepłą wodą. 
dopełniać kocioł; co łatwo iest uskuteczniać w na” 
szym zakładzie; uaczynie bowiem, w którém eli 
psoidy są w połowie zanurzone, dostatecznie wo* l 


dy gorąećy dostarczyć może, 


353 
Zostawiam teraz doświadczóhym gorzelnikom 
Wolność osądzenia : który z dwóch zakładów wię- 
cćy zysku przynieść może. Od tego czasu, od 
tórego Edward Adam wskazał: iżby nie pę- 
dzić wódki; gotuiąc bezpośrednio ta ogniu, wiele 
osób nie oddalaiąc się od tćy zasady , różne kształ- 
ty zakładom swym podawało, w stósunku i ze 
Względem na płody, z których wódkę chciały wy- 
Pędzać. P. Pistoryusż iedynie przedsięwziął na 
golym ogniu gotować robotę; zmusiło to go ie- 
dnakże do wynalezienia rurki probićrczćy, która 
i w naszym zakładzie użytek swóy znalazła. 
System odosobnienia, który się między naro- 
dami, pod względem przemysłowych płodów, usta- 
A, zmusza nas do doskonalania rękodzieł. 
Spirytusy są prawie zakazane; ‘trzeba więc i 
W kraiu dobre wyrabiać. Niepodobna prawie czy- 
sty otrzymać spirytus, gotuiąc robotę na gołym 
Ognia. W Berlinie, chociaż w kolebce piemieckie- 
80 zakładu, zaprowadzono polski zakład, by o- 
czyścić okowitą od złego zapachu. We Francyi 
nawet, w okolicy, gdzie z wina doskonałe wódki 
pędzą, potrafią, przy pomocy tego zakładu, z tómiź 
walczyć; pędząc z warzyw różnych, (wyrobiwszy 
z nich wprzódy krochmal, i puszczaiąc w handel 
fazem z wódkami z wina pędzonemij w takim gas 
tunku, iż kupuiący w wyborze dobroci się waha. 
„Powinienb 


ym tu zakończyć moie uwagi; lecz 
nie dosyć 2 


e dowiodłem, iż ۹8۹ھ‎ polski ró* 
3 235 


iii ża 


'wnie kosztuiący, co niemiecki *) w dwoynasób iest 
zysko wnieyszym: ale przekonany iestem: że równie 
dobry, co do rozmiarów i użytku, mógłby bydź 
zbudowany w części z kruszcu kraiowego, mniéy 
drogiego. W stanie doskonałości, w iakim mamy 
iuż kuźnie żelazne, tak, iż mogą iśdź w poró- 
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"Zeby ściśle to wyiaśnić, czynię nwagę: że moia gorzel- 

nia, w którćy na ieden raz dziesi ęć ćwierci szrótu 
nabiiać można, nie waży więcćy iak trzydzieści cetnarów 
miedzi; licząc po 200, zł, cetnar, uczyni ogół kosztu 7500. 
zł. whamerni Radzieiowski ćy. Nie słyszalem zaś 
nigdy, żeby zakład Pistoryusza mnićy kosztował nad 15,000. 
złotych; chociaż na naywiększym na raz tylko pięć 
ćwierci szrótu wypalić można; małobym więc powiedział, 
mówiąc: że zakład polski w równćy wielkości z niemie« 
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ckim, tylko dwie trzecie częśći kosztuie. 

Na to szczególnićy powinienbym zwrócić uwagę dla zysku 
rolnictwa, Małe gorzelnie poustawały: a każdy lęka się 
wylożyć wielkiego kapitała na taką gorzelnię. Chociaż 
każdy przyznaie, że te wulkany hydrauliczne 
więcćy niż inne gorzelnie wydaią ; niechay mi przecie wol- 
no będzie przedstawić, iż to iest szkodliwa i płonna o- 
bawa : co dowiodę uwagami następnemi: ۱ 

1) Jeżeli zakład niemiecki iest kosztowny, można polskiego 
użyć, który o dwie trzecie części mnićy nakładu potrze- 
buie. A ieżeli ten ieszcze zbyt drogi się wydaie; to jeszcze 
tańszy iest zaklad ogłoszony przez Hrabię Piotra Łu- 
bieńskiego w Nrze 10. z roku 1820. lzydy Pole 
skićy. Kocioł ieden dawnćy formy i dwa węże całą go- " 
rzelnią skladaią, która nic innego nie iest tylko gorzel- 
nią Pist oryusza, niezmiernie Sprostowaną. 

4) Zaden zakład sam przez się więcćy nie wyda wódki; ' 
w dziesięciu gorzelniach iednakich, nie iednaki wyda- 
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wnanie z angielskiemi, możnaby kazać odlać kó- 
cioł parny, i destylator; każde z tych naczyń z 
dwóch części niech będzie zrobione, z brzegami 
płaskiemi; złożyć ich do kupy temi brzegami, i 
ześrubowąć, Naczynia takowe taki sam skutek uczy- 
nią, tak gdyby byty miedziane. Wszakże i kotły od 
machin parowych równie z lanego są żelaza; wsze- 
lako nie pśuią się: bo zawsze w nich płyn utrzy- 
muią, I tu toż samo, do destylatora natychmiast się 
Sorący lutrynek wpuszcza, a potćm wygrzaną ro- 
Olę: a w kotle wodnym raz naraz iest woda. 

wa te naczynia, które będąc z miedzi, ważą do 
15. cetnarów i kosztuią 3750. złotych, chociażby 
Żelazne ważyły sześć razy tyle; cena onych nie 
doydzie połowy ceny miedzi. Wcale nie można- 
y radzić, żeby w gorzelni Pistoryusza ten ro- 


GATE‏ ہیر ہہ شش یی سس R A‏ شش پس شس شش ںا 


tek bydź może: bo w każdéy inny sposób zacićrania, 
Osoby, któreby wątpily o tćm zapewnieniu, niechay się 
żapytaią Jenerała Rautenstrauch a: czemu w Kobylce 
nie zmienił starych kotłów ? Pana Dybowskiego: czemu 
również trzyma się dawnćy gorzelni? «i dla czegoź mam 
zmieniać (mówił mi P. Dybowski) gdy na własne oczy ia, 
moia Żona , móy syn, widzieliśmy: że z korca Żyta do 14 
8ATCY szum ówki wydawano ? » 

ważaymy Przeto parowe zaklady tylko dla ich prawdziwóy 
wartości, niemnićy użytecznóy; a ta iest; pośpiech wro- 


bocie, oszczędność kosztów, opalui posługi. 
Gdyby mi 


Zakładem 
na ostatn 


wybićrać przyszło pomiędzy naydoskonalszym 
i uczniem: ze szkoły P. Pistoryusza, wolałbym 
im przestać: chociażbym nie miał tylko kotły 
czapkami drewnianemi. ' 
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dzay oszczędności zaprowadzić. Pozwolę sobie ies 
szcze iednę zrobić uwagę, by wskazać powody, któ- 
re może przyłożyły się, iż niektórzy woleli raczćy 
mieć zakład niemiecki niż polski. Gdym wydał 
Rys gorzelni Izdebińskićy, wiele osób, ży- 
czących sobie założyć gorzelnia, przybywało do 
Izdebna, by ią obeyrzćć. Tecz mimo tego, że 
jestem w złóm położeniu, co do opału i wody, 
brakowało mi na sposobie do zbićrania wyrob- 
ków, aż do czasu nayzyskownieyszćy przedaży; 
co iedynie dobry skutek wielkich zakładów za- 
pewnić może. Miałem także przeciw sobie, że to 


była pićrwsza gorzelnia w tym rodzaiu; nie mo- 


więc bydź od razu wydoskonaloną. Zamiast‏ دلو 
odwiedzania moićy gorzelni, powinni byli lubo-‏ 
wnicy podobnych rękodzielni udać się do tych, któ-‏ 
re poźnićy zostały założone: do wielkich właścicie-‏ 
li, zbićraiących znaczne ilości zboża, maiących‏ 
w bliskości lasy; trzeba było oglądać gorzelnią‏ 
w Guzewie, w obwodzie sochaczewskim; u P.‏ 
Glinki w obwodzie pułtuskim; a teraz w Opino-‏ 
górze. Wyznać także winienem, że gdyby P.‏ 
Geizmer był miał z początku tę gorzelnią; tak‏ 
byłaby iuż doskonałą, że innćyby iuź w Polsce‏ 
nie znano.‏ 


Zakład P. Pistorynsza, chociaż kosztowny; 


znaydował się w ręku właściciela z kapitatami, 
który miał środki rozwinięcia zysków wszelkich 
swego wynalazku; wiodło mu się” dobrze, co spra- 
wiło, 6 maiętnieysi właściciele u nas przenieśli 
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zakład niemiecki, nad ten, który, z powodu 
braku funduszów, nie byłem w stanie doprowa- 
dzić do stanu, w którym go. dziś przedstawiam. 


Obiaśnienie rysunku czyli raczćy dodatków poczynionych 


w Gorzelni Izdebińskiey. 


Uwaga. Do zrozumienia rysunku dobrzeby 
mieć przed: oczyma dziełko : Rys gorzelni Izde- 
bińs kićy: aby można było porównać odmiany po- 
czynione i stan ićy dzisieyszy z dawnieyszym. 
a. Kurek mały przylutowany do rury, parę z de- 

. stylatora do r. elipsoidy prowadzącćy. 

g. Rurka łącząca kurek powyższy z małym wężem: 

e. Chłodnik mały probierczy. 

d. Rurka z kurkiem, przylutowana o kiłka cali nad 
dnem destylatora; na końcu tćy rurki iest 
otwór nakształt lóyka. 

£. Rura maiąca 18. liniy średnicy, służąca do ścić- 
ku płynów, znayduiących się w elipsoidach, 
do destylatora. i 

FFF. Rurki, czyli leyki, przylutowane do powyższćy 
rury, służące do przyymowania płynu. 

8: Wygrzówacz tak urzadzony, żeby wszystka ro- 
bota w nim wygrzana ściekać łatwo mogła 
do destylatora. ` 

f. Rura łącząca wygrzéwacza z destylatorem, do 

: ścićku roboty. 

b Rurka przy wierzchnićm dnie kotła przylu- 
towana, do napełnienia go wodą. 
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k. Rurka prowadząca wodę ogrzaną z kadzi do 
kotła. 


l Kurek do próby: iak wysoko kocioł ma bydź 
napełniony. 


XLYIE 
SZOPA DO SUSZENIA ZBOŻA W SNOPACH, 
iakotćż i paszy różnego gatunku, przez 
Pseinera wynaleziona. 


(z rysunkami na Tab. XLJII.) 


Kw zważy, iak wielkie szkody, straty i nieprzy- 
iemności, w czasie zbiorów letnich, trapią rolnika: 
kiedy grad na pniu ścina: słota zbiorowi prze- 
szkadza: albo zboże na garściach lub w kopach 
dla ciągłych deszczów porasta; kiedy myszy i pta- 
stwo w polu niszczą: albo kfos przestały spada 
i ziarno roni; kiedy z resztą ta część, co dla sło- 
ty na sucho zwiezioną bydź nie mogła, w brogach 
lub stodołach zagrzówa się i tęchnieie; kiedy na 
koniec zboże na mokro zwiezione z trudnością się 
wymłaca i wiele go pozostaie w słomie; ten za- 
pewne przyzna, i każdy środek zaradzaiący w tym 
względzie, nie może bydź oboiętnym : a szczegól- 
nićy w kraiu rolniczym, gdzie plony szczodrćy 
ziemi są naygłównieyszym maiątków prywatnego 
i publicznego źródłem. Wysuszenie zboża wkło- 
sie iest tak ważną w gospodarstwie rzeczą, iż od 
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niego nietylko dobroć ziarna i paszy, iakotćż 
prędsza i korzystnieysza młocka zależy: ale nad- 
to zebrane zapasy zbożowe, bez szullowania i 
bez obawy zepsucia się, dłużćy zachowywać mo- 
ûna: Pan Pseiner, który się sam gospodarstwem 
rolniczćm praktycznie trudnit, podał sposób su- 
szenia zboża w kłosię, i liczne korzyści ztąd wy- 
plywaiące po kilkoletnićm doświadczeniu wskazał. 

Budowa suszarni, czyli raczćy szopy do susze- 
nia przez niego wynalezionćy , iest następuiąca: 

Fig. I. wystawia szopę zboku na wzdłuż, 

Fig. Il. z przodu czyli od wjazdu, 

Fig. III. w planie. 

Na Fig.I. widać sześć słapów w ziemię wko- 
Panych, prosto stojących; powsuwane są między 
nie w kierunku poziomym żerdzie, na których od 
Wjazdu iuż pewną część zboża zawieszono. Wy- 
dłubane są w nich z iednćy strony dziury czworo- 
oczne: a z drugićy, oprócz takich dziur, ieszcze 
Wycięcia boczne, służące do wkładania żerdzi po- 
Przecznych. Kształt tych widać w cztórech słu- 
Pach na fig. II. 

Fig. TIT. wystawia w planie 24. słupy, w cztć- 
rech rzędach, liczbami od r. do 24. oznaczone. 
Znaki okrągłe z liczbami przy nich będącemi, wska- 
zuia słupy prosto stolące, takie, iakich sześć na fig. I. 
widać, Powsuwane są także między nie żerdzie, 
się pićrwszćy. Cała więc szopa wśpićra 

ć udziestu cztćrech słapach , dachem wspól- 
nym nakrytych, i uszykowanych w cztćry rzędy, 
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z których dwa średnie bliżóy siebie, a dwa ze“ 
wnętrzne odleglćóy od średnich są umieszczone. 
Między każdym rzędem zewnętrznym i średnim 
znayduie się przeiazd, iak to na planie i na 
fig. Il. gdzie oraz i przód dachu wspólnego iest 
oznaczony, lasno możną widzićć. 

Znaki okrągłe, większe lub mnieysże, wskazuią 
na planie większą lub mnieyszą grubość słupów, 
które 1+ do 2% stopy średnicy mieć mogą. Uwa- 
żać itednak należy, iż słapy zewnętrzne, a szcze 
gólnićy węgłowe czyli narożne, powinny bydź 
grubsze: aby szopa sile wiatrów i wichrów przy- | 
zwoity odpór dawać mogła. 

a. Fig. I: iest dach, który całą szopę nakrywa. 
b. Fig. II. iest belka przez całą szćrokość szopy 
(idąca. Belek takowych iest 23 w takićm 
położeniu, iak na figurze I. literą są ozna- 


czone; gdzie razem wskazana iest ich gru- 
bość. 

c. Fig. L oznacza płatwy zaciągnięte na słupy dre“ 
wniane lub murowane. Wśpićraią się na nich 
belki 5: a na fig. II. przy c widać znowu ich 
grubość. 

d. لا وط‎ są wiązania między słupami a belkami 
idące. 

e. Fig. I są banty między krokwiami. 

Fig: U. krokwy.‏ کر 

75. liniy poprzecznych między słapami na fig. F 
oznaczaią żerdzie do zawieszania snopków służą“ 
ce. Każdy rząd takowych żerdzi między iednym 
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słapem będących, możnaby nazwać przę-‏ سو ا 

S. Fig. I. oznacza deski pod przęsłami, z zewnatrz 
ku środkowi na płask ułożone; szórokie na 
półtory do dwóch stóp; opatrzone lisztwami, 
służące dla ziarna i kłosów, które przy roz= 
wićszaniu snopków wysypywać się mogą. Na 
:لاچ‎ przy g widać ie w takićy szćrokości 
w iakićy wystaią; są na 1. cal grube, i zasło- 
nione deszczkami ^F, storcem czyli na krawędź 
ustawionemi: ażeby na nie od wjazdu dészcz 
z wiatrem nie zawićwał. 

h. oznacza, iż deszczki takowe czyli żłoby do spo- 
dnich żerdzi są przytwierdzone. 

ł. są pale, na których się te żłoby wśpićraią; a 
g (fig.H.) oznacza; iakim sposobem na słupach 
są oparte. 

h. są deszczki, któremi żłoby od dćszczu są za- 

, słonione. 

1 Fig. I. iII. oznacza daszki okragłe kabłąkowa- 
te, z blachy żelaznćy cienkićy, na słupach i 
palach umieszczone. Daszki te wyśtaią od 
słupów i palów na 7 do 85 cala; poprzy- 
biiane są gwoździami wewnatrz, czyli od 
spodu, i słażą do przeszkadzania myszomę 
aby do żłobów i snopków po słupach lub 
palach nie właziły. 

». fig. 11. są kamienie, lub kloce drewniane przy 
wjazdach: ażeby wozy o słupy i żłoby, pod 
przęsłami. przydane , nie zawadzały. 

26 
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Wreszcie na fig. II. widać, że słupy zewnętrzne 
i grubsze, głębićy są w ziemię wkopane, niż słu- 
py średnie i cieńsze. 

Wymiar szopy takowóy nie może bydź z pe- 
wnością oznaczony; zależy albowiem tak od ilości 
gruntu, iakotćż i od ilości różnych gatunków 
zboża, w swoim czasie wysuszać się maiącego. Od- 
leglość żerdzi iednćy od drugićy powinna odpo- 
wiadać dogodności robotnika wićszaiącego, i gru- 
bości snopów, iakie gdzie weding zwyczaiu wią- 
zane bywaią. Odstęp między słupami, czyli dłu- 
gość żerdzi tudzież ich grubość, powinna bydź zastó= 
sowana do ciężaru snopów wićszać się maiących. 
Może przeto szopa takowa bydź wyższą lub niż- 
szą, dłuższą lub krótszą; można mieć iednę lub 
kilka: na iednóm lub w kiłku mieyscach: stóso- 
wnie do położenia gruntów, iakotćż i czasu, przez 
który zboże w szopie zawieszone będzie: za nim 


do stodoły zwiezionćm zostanie. W szopie, wiel- , 


kość na rysunku oznaczoną maiącćy, można wy- 
suszyć plon roczny różnego gatunku, z 25, mor- 
gów wićdeńskich, w czasie swoim zebrany. 
Sposób postępowania iest następuiący: Zboże 
skoro doyrzćie, zżyna się, wiąże zaraz w snopki 
7. cali średnicy lub więcćy maiące, I zwozi do 
szopy, gdzie ieden robotnik podaie z fury 
snopki, a drugi siedząc ma Zerdzi wićsza ie 
na nich, iak to na fig. I. widać, Zboże dłuższą 
1:10٥ maiące, iako to: żyto, pszenica i owies, po- 
winno bydź na. przęsłach zewnętrznych wićsza* 
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ne, i tak, aby przegiąwszy snopek przez żerdź, 
odziemki zawsze zewnątrz, a kłosy wewnątrz, 
czyli ku środkowi szopy, zwieszone były. Tym 
sposobem, chociażby kiedy dészcz z wiatrem na 
boki Szopy zawićwał, będzie zawsze po kno- 
wiach, iak gdyby po poszyciu, ścićkać, i nie za- 
szkodzi kłosom, które będąc ku środkowi obró- 
cone , dachem są nakryte. Tu uważać należy, 
iż snopki nie powinny bydź za nadto grube: 
aby się przez żerdzie dogodnie przeginać mo- 
gly. Takowe przeginanie snopków widać iasno 
przy m, na fig. I. f 

Kiedy zaś zboże krótszą kłoć maiące , iako 
to: ięczmićń, pszenica drobna i t. d. suszoną 
bydź ma; powinno się wićszać na przęsłach 
wewnętrznych , środkiem szopy idących, rozdzie- 
laiąc kłosy na dwie strony żerdzi i obracaiąc 
Snopki knowiami do góry, iak na téy samćy 
figurze przy m oznaczono; a to dła tego: iż 
zboże takowe, maiąc kłoć krótszą, nie może się 
tak dogodnie zginać: lecz natomiast, grubsze na- 
wet snopki tym sposobem wićszane bydź mogą. 

Groch, soczewica, koniczyna i różne gatunki 
paszy wtykaią się, gdy cokolwiek przewiędną, 
między żerdzie przęseł środkowych, :i nie po- 
trzeba ich wiązać. 

Szopa takowa nie iest przeznaczoną, ażeby 
Frzez nią każdy kłos przechodził: lecz ten tyl- 
ko, któryby . dla słoty, albo wcale nie mógł 
bydź zwiezionym: albo na mokro. składanym. 
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bydź musiał. Z tego, co się wyźćy powiedziało, 
łatwo iuż można poznać, iż suszenie zboża w 
téy szopie nie odbywa się za pomocą promie- 
ni słonecznych: lecz przez sam przewićw powie- 
trza; może przeto zboże schnąć zawsze, bez 
względu na czas: czyli tenże iest pogodny, czy- 
li pochmurny lub słotny. Nadtó, kłosy będąc 
pod dachem ukryte, nie są bynaymnićy wysta- 
wione na rosę, ani na Żaden ścićk dószczowy; 
a ieżeli nawet knowie zewnątrz po wićrzchu 
zwilgotnieią, tedy daleko prędzćy mogą wyschnąć, 
niż zboże na garściach, lub w mędlach na polu. 

Co się tyczć kosztów na takową szopę; te w 
mieyscach, gdzie drzewa iest dosyć, mogą bydź 
bardzo małe: a nawet, ieżeli kto trwałość na 
celu maiąc, każe dać grube słupy i z mocne- 
go drzewa, lub teź murowane, tak, aby szopa 
przez lat kilkadziesiąt stać mogła; koszta obok 
korzyści nic nie będą znaczyć. 

Uważaiąc wielkość na rysunku oznaczoną, to 
iest: 1245 stopy długości i 34. stóp szćrokości, 
cała szopa zaymuie 117. sążni i ar. stóp O po- 
wićrzchni. 

Korzyści, iakie ta szopa dla gospodarstwa przy- 
nosi, są nader ważne. Można albowiem, nie czeka- 
iąc upragnionćy częstokroć pogody, zwozić zboże 
, w każdćy podług upodobania chwili, i takowe 
w każdym czasie iak naylepićy i naydogodnićy 
suszyć; oszczędzić to, coby myszy na polu i 
ptastwo zjeść mogły; ułatwić młockę, i zebra 
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ne ziarno w zapasach dłużćy utrzymywać; a 
lubo tym sposobem zboże dwa razy przewozić 
potrzeba, to iest: z pola do szopy i z szopy 
do stodoły; iednakże tę podwóyna pracę wyna- 
gradza już nawet ta iedna dogodność , iż nie 
potrzeba ze zwożeniem z pola koniecznie na 
pogodę czekać: lecz można każdego dnia i w 
każdéy godzinie zwozić; a nadto, zboże w szo- 
pie zgromadzone, nie iest wystawione na wia- 
try, rosę, dćszcz, grad, powódź, wylówy i t.d. 
Żadna przeto nie ma mieysca szkoda, ani w sło- 
mie, ani w ziarnie; gdyż słoma wysycha iak 
naylepićy: a ziarno, chociażby się w części wykru- 
szyło, zgromadza się w podstawionych żłobach. 
Lecz nie tylko samo zboże można tym spo- 
sobem suszyć: ale nawet różne gatunki paszy, 
iako to: koniczynę, siano, i t. d.* Można także 
na belkach poprzecznych, z tarcic, lub z żerdzi 
dadź pokład, i takowy pod dachem na zachowa- ` 
nie siana, słomy, lub czego innego obrócić: 
A nawet całćóy szopy, po ukończonym zbiorze, 
do różnych potrzeb gospodarskich użyć. 
Ponieważ zaś szopa takowa iest ze wszystkich 
stron otwarta; przeto, ażeby  ptastwo zboża 
me psuło, można przydać na dwóch węgłach 
przeciwległych w mieyscach SS. fig. 2. i 3. 
młynek z tarczą wietrzna +, i skrzydłami u, na ۰ 
Su p wystawiony, obracaiący się na biegunie 
Z mieyscach g, i na nim sępa żywego lub wy” 


pchanego z rozwiniętemi skrzydłami, iako nay- 


306 


większego nieprzyiaciela wróbli przywiązać. Mo- 
ina także siatkę na cztćrech bokach szopy za- 
wiesić; lecz sposób ten byłby iuż daleko koszto- 
wnieyszym. 

Ktoby sobie życzył obszćrn'eyszćy w tym 
względzie wiadomości nabyć, znaydzie ią w dzief- 
"ku pod tytułem : Die verbesserte Getreide-Harfe, 
von Joseph Pseiner. Wien 1822. 


zz G) 
XLIX. 
O MŁYNACH WIETRZNYCH 


ze skrzydłami poziomemi. 
(z rysunkiem na Tab. XL.) 


(۸۷ wietrzne, których skrzydła nie po 
wićrzchołkowćy, ale po poziomćy obracaią się pła- 
szczyźnie, których za tém wal stoi prostopadle, 
wymyślono szczególnićy dla tego, aby uniknąć 
potrzeby wykręcania ich ku wiatru, za każdą 
iego powiewu odmianą. Ta ich własność wielce 
iest szacowną; wiatr albowiem nie tylko codzien- 
nie: ale często ledwo nie co godzina odmienia 
swóy kierunek. Oprócz tóy innemi ieszcze te 
młyny odznaczaią się korzyściami, a mianowicie: 
budowa takowych nie potrzebuiąc bydź rucho- 
mą, może tém samém bydź mocnieyszą i trwal- 
szą; wystawienie ićy także iest mnićy koszto- 
wnóćm; na młyny ze skrzydłami: wićrzchołkowe- 
mi obićrać potrzeba mieysca na wzgórkach: mły* 
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hy zaś poziome siać mogą na płaszczyznach ن-‎ 
dolinach, gdzieby pićrwsze wcale żadnego ruchu 
mieć nie mogły; wicher pićrwsze łatwo obala: 
drugie więcćy daią mu oporu; do pićrwszych 
budowle umyślnie stawianemi bydź muszą: dru- 
gie na gotowych wieżach, nad dachami domów 
mieszkalnych, stodół i t. d. przyrządzonemi bydź 
mogą; dla oka nawet ostatnie pięknieyszy czy- 
nią widok. Tylą korzyściami zalecaią się młyny 
wietrzne poziome: lecz co do dzielności me- 
Chanicznóy; doświadczenia z siłą wiatru czy- 
nione, i na zasadzie tychże zdziałane wyracho- 
Wania matematyczne, nie wątpłiwie dowiodły : że 
pod tym względem pićrwszeństwo iest na stro- 
nie młynów wićrzchołfkowych. W tych bo- 
wiem pęd wiatru działa na wszystkie cztéry 
skrzydła razem; w poziomych zaś, kiedy dmie w ie- 
dno; trzy inne (zwykle) nieczynnemi bydź muszą. 

Prócz tego, skrzydła wićrzchołkowe z większą 
obrącaią się chyżością, niżeli poziome; większość 
zatém siły odśrodpędnćy (/orce centrifuge) 
Sprawia w nich obrót iednostaynieyszy: a zatóm 
1 skuteczność siły ekonomicznćy dzielnieyszą 
bydź musi. 
: Naygłównieyszą rzeczą w młynach poziomych 
test urządzenie skrzydeł; na nieh cała skuteczność 
Siły wiatru polćga. 

Skrzydła tylko po iednćy stronie mogą bydź na 
parcie wiatru wystawione, i tym sposobem spra- 
Wiać obrót; po drugićy stronie, idąc przeciwko 
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wiatru, muszą się pochylać lub otwićrać, tak, aby 
wiatr na nie siły swoićy wywićrać nie mógł. Przy“ 
rządzenie takie może bydź rozmaitym sposobem 
wykonane. I tak n.p: można dadź klapy pozio” 
me lub prostopadłe; poiedyńcze, lub składane; W 
kształcie drzwi, żalazyy lub żagli, które się 7ء‎ 
dnćy strony przymykaiąc, pędowi wiatru opór 
czynią; z drugićy otwićraiąc się, wiatr wolno prze” 
puszczaią. Do takich skrzydeł różnego można 
użyć materyału: drzewa, blachy, płótna i t. p. 

Iedno z dowcipnieyszych i do wykonania 7 
twieyszych przyrządzeń tego rodzaiu wystawia 
rysunek na Tab. XL. Nr. 5, 6, 5, i 8. są proste ra” 
miona poziome, a na końcach tychże prostopa” 
dle krzyżownice 8 B, na których za pomocą u 
szek i czopków GG (albo zawiasek) zawieszone 8 
skrzydła pionowe T. 2. 3.4. tdk, iż się na końcach 
ramion. przymykać iotwićrać mogą. Przyrządze” 
nie to naylepićy figura 2. wyjaśnia, gdzie machi 
na z góry iest widziana. 

Skrzydła nie powinny blisko do ramion przy” 
stawać; inaczćy wiatr tylko z trudnością mógłby 
ie otworzyć. Dla przeszkodzenia temu przydane 
są drugie mnieysze na ramionach krzyżownice: 
ana tych podwóyne podpórki CC, które nietylko 
niedopuszczaią, aby się skrzydło na ramieniu po” 
łożyło: ale w tenczas, kiedy wiatr na skrzydło 
działa, od drgania i zfamania takowe zabezpiecza” 
ią. Kule. żelazne FF, połączone są, za pośredni” 
ctwem prętów żelaznych ze skrzydłami; przezna 


و36 

czeniem ich iest utrzymywać równowagę w chy- 

Żości obracaiących się skrzydeł, i pomagać tym- 

Że aby się łatwićy otwićrały, gdy wiatr na nie 
działać zaczyna. 

Sznury MM przymocowane są do końcowych 
brzegów skrzydeł, przechodzą przez bloczki do 
wału i spuszczaią się poprzy tymże aż na dół 
do budowli, na którćy skrzydła są wystawio- 
ne. Za pomocą tych sznurów można wedle po- 
trzeby obszćrność otworu dla skrzydeł oznaczyć, 
albo ie przymknąć zupełnie. 


_ Kiedy więc wiatr w kierunku strzałki PQ wie- 
ie na płaszczyznę pićrwszego skrzydła; otrzy- 
mnie takowe ruch w kierunku 1.2: a ze skrzy- 
dłem i wał obracać się musi. W tymże czasie 
inne skrzydła wykręcone są kantami ku wia- 
tu, askrzydło 4. otwićra się, i także boczne 

U wiatru bierze położenie; wiatr przeto na nie 
tylko słabo działa. Skoro zaś te skrzydła przyy- 

4 w mieysce, gdzie się pićrwsze znaydowało; 
W ten czas wiatr pod kątem prostym dmie na 
ich płaszczyznę , i tym sposobem obrót nieustan- 
nie trwąć musi. 

Pilnie zastanawiając się nad składem tćy ma- 
chiny, każdy łatwo postrzeże: że wiatr dmie 
w skrzydło r, przymknięte, i ku niemu przednią 
płaszczyzną obrócone ; pędzi go więc, gdy tém- 
Czasem skrzydło 4. naprzeciwko stoiące, a ku 
W tyłem wykręcone, siłą tegoż parte, otwić- 
ra Się, i kantem ku iego pędowi staie. Skrzy- 
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dło 3. w tćyże chwili iuż przez wiatr przymknię* 
te, także kant swóy naprzeciw niemuż wystawia: 
Tak podaiąc się te skrzydła, nie czynią żadnego 
oporu, któryby siłę wiatru, na skrzydło 1. wy* 
wićraną, wstrzymywał i niszczy. 

„Daley, kiedy skrzydło ہو‎ pomknie się tak da 
leko, iż z kierunkiem wiatru 2 Q, weźmię prawie 
równolegle połażenieś i wiatr na przednią iego 
płaszczyznę iuż działać nie może, (czyli, kiedy 
skrzydło 1. przyydzie w położenie skrzydła 2.); las 
two wpada nam w oczy, iż waga F, mocą siły 
odśrodpędnćy, która go od środka obrotu od 
prowadzić usifuie, sprawia: że skrzydło, działaniem 
616 samóy . „siły, od. podpórki © oddalone, od 
chyla się przy G i na dęcie wiatru w tylna plac 
szczyznę wystawionóm. zostaie- Sile odśródpę* 
dnóy pomaga to nie mało, że skrzy dło na pode 
pórce nieco od ramienia b: RUR Ale wiatr por- 
walby to skrzydło zanagle, i gwałtownie rzucifby 
nićm: ponieważ siła odśródpędna wagi P i sa: 
mego skrzydła, do pohamowania chyżości tego 
rzutu, byłyby zasłabe. Skrzydło w tenczas w prze” 
ciwną stronę wychylone, wzięłoby położenie rój 
wnolegle z pędem wiatru; a to. „mogłoby w części 
zaszkodzić machinie, w części siłę wiatru, na: 
kłaniaiącą go do powrócenia w dawnieysze poło 
Żenie, bezskuteczną uczynić. 

Sznur więc M niedopuszcza, aby się skrzydło 
zupełnie odchyliło, i dozwala mu. tylko tyle się 
otworzyć, iak rozciągnięcie iego między | podpór” 
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ką C. a skrzydłem 4. oznacza; wiatr w tenczas 
strychuie ieszcze po tylnćy płaszczyznie skrzydła, 
ukośnie: ku iego ikierunkowi wykręconćy; działa 
ón.:tu na tę ukośną płaszczyznę, iak we mtynach 
wićrzchołkowych ; to iest: popycha skrzydło bo- 
«cznie; tu od lewćy ku prawćy stronie; pomaga 
zatćm skrzydłu 1. do obrotu. Wprawdzie, nim 
skrzydło 2. przyydzie w mieysce skrzydła 4, to 
lest: nim sznur dąłsze otwićranie się iego wstrzy= 
ma, otwićranie to dzieie się z powodu czynione- 
go od wiatru oporu; ale nareszcie przychodzi do 
punktu, w którym otrzymuie położenie zupełnie 
z pędem wiatru równoległe. = W tym punkcie 
skrzydło, mocą swoićy siły odśródpędnćy, 
'otworzyłoby się więcćy, niż potrzeba, gdyby go 
sznur nie wstrzymał; przednia płaszczyzna wy- 
kręciłaby się po części przeciwko wiatru, i tym 
sposobem obrót cokolwiek zostałby utrudniony; 
a gdyby skrzydło nie było opatrzone wagą £, ró- 
'Wność utrzymuiącą, „tedy, usiłowaloby się tak da- 
leko otworzyć, iżby. z-ramieniea w prostćy linii 
stanęło. Wprawdzie ciąg wiatru wstrzymywałby 
80 od tego: ale to mocowanie się wzaiemne sif, 
znacznieby się do, zwolnienia ;chyżości obrotu 
Przyczyniało. Sznur, zatém M i waga F konie- 
cznie są potrzebnemi. ممیت‎ 

Przy skrzydle: 3. działa siła, odśródpędna 
znowu na korzyść obrotu; zaićy bowiem pomocą 
بس‎ skrzydło tyle, ile sifa wiatru point: 

go za tém płaszczyzna sama się UKO 
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śnie ku pędowi wiatru wykręca, chociaż się ie- 
szcze podpórka Ć do tego nie przyczynia. W prze- 
chodzie skrzydła od strony prawćy do lewćy, 
(czyli od strony nieczynnćy do czynnćy) działać 
będzie na niego wiatr takimże samym spośobem, 
iak przedtćm na przeciwległe skrzydło 2, toićst: 
. popychaé go będzie od prawćy ku lewćy stro- 
nie, dopóki nie przyydzie (skrzydło) do punktu, 
w którym do podpórki przylćgaiąc, swoićy prze- 
dnićy płaszczyzny pod kątem prostym prostopa- 
dle na ciąg wiatru nie wystawi. W punkcie tym 
skrzydło naydzielnieyszego parcia od wiatru do- 
świadczaiąc, wraz ziego pędem ulatywać musi. 

W tćy więc machinie zawsze trzy skrzydła są 
w czynności; i chociaż się iedno skrzydło powoli 
z pod działania wiatru usuwa; inne natomiast 
w punkt działalności wsiępuie. Przez to utrzy- 

„muie się machina w ruchu iednostaynym. Urzą- 
dzenie zatóm skrzydeł w ten sposób, przez swo- 
ię prostość, może bydź pomiędzy naylepsze dla 
młynów poziomych policzonćm. 

Kiedy młyn wstrzymać zechcemy, trzeba tylko 
sznur M tęgo wyciągnąć. Skrzydła wtedy nie mogą 
się rozwinąć, Tak przymknięte, spoczywa skrzydło 
4. na podpórce C, i obrócone iest do wiatru swoią 
tylną płaszczyzną pod tym samym kierunkiem i 
w takićy samćy obszćrności, iak skrzydło1. Obydwie 
równe siły, wzaiem się ważą, czyli utrzymuią ró- 
wnowagę; machina zatóm stanąć i w spokoyności 
zostawać musi. 
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Gdyby te skrzydła, przy słabym wietrze, nie 
miały dość siły do pokonania oporu, tak przez 
ciężar kamienia, iako i tarcie sprawianego; można 
ich powićrzchnią powiększyć, przez przydanie 
wysuwek. W ogólności przy nadaniu obszćrno- 
ści skrzydłom , tudzież długości ramionom , trzeba 
sie stósować do siły, iaką za potrzebną do po- 
konania danego oporu uznamy. Im dłuższe są 
ramiona, i im obszćrnieyszą iest płaszczyzna skrzy= 
del: tém większą także iest siła działąlna ma- 
chiny. 

Tarcie iak w każdéy machinie znacznie siłę 
zmnieysza: tak szczególnićy w młynach wietrznych, 
dla ciężkości wału i grubości iego szyi, do oporu 
się przyczynia. W młynach wietrznych wićrz- 
chołkowych wyrachowano, iż tarcie prawie poło- 
wę siły niszczy. W młynach poziomych, u któ- 
rych i wał, i ramiona, dłuższemi bydź muszą, 
tarcie takowe ieszcze iest większe niż w tam- 
tych. Sztuka iednak i temu zaradzić potrafi. 
W młynach szlufićrskich, gdzie na wale osadzo= 
ny iest znacznćy obszćrności krąg, i ten ob- 
ciążą się kamieniami, szlufować się maiącemi; 
prócz tego zaś ciążą także i ramiona, de skrzy- 
def Póziomych przyrządzone, chcąc zmniey- 
szyć tarcie wczopie spodnim, cały ciężar ma- 
chiny utrzymującym, i dopiąć takićy lekkości, 
aby małe Łagielki na masztach rozpięte, ruch 
machinie dawały, 


oprawiaią spodnią część wału 
w bęben, 


stósownćy obszćrności i wysokości, któ- 


374 


ry wewnątrz (prócz przechodzącego ha wylot prze- 
zeń wału) zupełnie jest próżny. Bęben takowy 
może bydź zrobiony z mocnych klepek, obcią: 
gniony obręczami i we wszystkich fugach, tak po 
bokach, iako i we dnie, należycie okitowany, tak; 
iżby woda do srodka przesączać się nie mogła, 
W ziemi, muruie się studnia takićy obszćrności, 
aby bęben ten na około od ićy ścian przynay- 
mnićy na iednę piędź odstawał; co zaś do wy- 
sokości, bęben na parę cali ponad poziom wody 
w téy studni wystawać musi. W ogólności, dłu- 
gość średnicy, i wysokość w ścianach bębna, po- 
winna bydź w wyrachowaniu ustósowaną docię- 
żaru walu i skrzydeł; co nie będzie trudno, 
przyymuiąc: że stopa sześcienna (miary francuz 
kićy) wody, waży funtów go. Oblóćwaiąc ten bę- 
ben woda od spodu i po bokach, podpićra go 
i unosi: z nim zaś razem i caly wał z ra- 
mionami. Tarcie więc w dolnym czopie, czyli 
Diegunie, na którym cały ciężar wału z ramionami, 
iak się iuż wyżćy rzekło, spoczywa, tak się przez 
tó uchylić zdoła, iż. takowe prawie. w rachubę 
wchodzić. nie powinno. Mierna zatóm „sila wiatru 
lepszy skutek: sprawi, niżeli gwałtowny onegoż 
pęd, kiedy;mu tarcie, całym ciężarem wału i ra» 
mion, trudny do pokonania opór czyni. 


znawcy O O WW"‏ ہے 


L. 
NOWA SIECZKARNIA PRUSKA. 


(z rysunkami na Tabl. XLIV.) 


W rządowóy wylówni rzeczy żelaznych, 
W Berlinie, zbudowano roku przeszłego i na wy- 
stawie publicznćy przedmiotów kraiowego prze- 
mysłu okazywano nową sieczkarnię, którćy 
opis z Dziennika Towarzystwa wzmagaią- 
cego przemysł narodowy w Prusach, Czę- 
Ści 6. r. 1822. wyięty, umieszcza się, iak nastę- 
puie: 

Fig. I. na Tabl. XLIV. wystawia tę sieczkarnię 
zlewćy strony; fig. 2: z przodu; fig.3. z prawćy 
strony; a fig. 4. w widoku z góry. 
dt, a, iest podstawa z drzewa, na którćy cała 

machina śrubami mocno utwierdzona stoi. 
b,b; Lada na słomę; z tyfu na drewnianych no- 
gach- wśpićraiąca się. : [x 
d. Koło poszybne (inaczćóy szalone) z lanego 
żelaza, do którego przytwierdzona iest 
©. Korba do kręcenia, dla nadania machinie ruchu. 
ee Ria pory, mieszczące panewki, w których 
obracaią się czopy koła poszybnego. Z temi 
podporami ; نجس‎ a> رت اون دی‎ 
lady, czyli otwór, przez który słoma pod 
rzezaki wysuwa się. 
dwa obręcze żelazne, na tćy samćy osi co i 
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koło poszybne, osadzone. Na obwodach tych 
obręczy, przyśrubowane są 

hh. trzy rzezaki do rznięcia słomy. 

g. iest waga, która za pomocą dzwigni działa 
swoim ciężarem na walec 2, (fig.6.) a ten 
PAR i posuwa słomę pod rzezaki. 

Fig. 5. pokazuie'odrysowaną podług zwiększonćy 
miary machinę z prawćy strony, z ićy przyrzą- 
dzeniem, ruch sprawuiącóm. 

Na osi k wspólnćy kolu poszybnemu d i obrę* 
czom ff, osadzone iest razem koło garbate 
żelazne 7, z trzema zaokrąglonemi garbami. Ko* 
1o takowe wobrocie swoim ciśnie garbami na 
czop m, osadzony w ruchomćy posuwce (Schie- 
bestange) n, opatrzonćy hakiem żelaznym o, który 
wpadaiąc swoim spłaszczonym i cokolwiek za- 
krzywionym końcem pomiędzy zęby k ófk a za- 
czepnego p, popycha takowe i przymusza do 
obrotu; tym więc sposobem nadaie się ruch całćy 
machinie. Ażeby zaś hak naprzód posunięty, wra- 
"cał na powrót w swoie położenie, przydana iest 
waga و‎ która go swoim ciężarem w tył ciągnie; 
haczyk zaś r przytrzymuie tćmczasem kółko za- 
czepne, i przeszkadza, aby się takowe wraz z ha” 
kiem o nie wracało. 

Za pomocą śruby s, można ruchomą posuw* 
. ke bliżćy przyciągnąć, lub dalćy odsadzić, tak; 
iż hak 0515385 3 lub 4. zęby kołka zaczćpnego» 
za kaźdćm  pociśnieniem wyżćy wspomnionych 
garbów, popchnąć musi; tak więc słoma naż aż 
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do r. cala wysuwa się ż pomiędzy walców i tém 
samóm zostaie zerzniętą na sieczkę takićyże sas 
méy długości, i ję 

Cztóry z sobą połączone tryby v,u,w,ś. służą 
do tego, aby wićrzchni walec a, (fig. 6.) na któ: 
rego osi osadzony iest tryb o (fig. 5:) po nałoże= 
niu słomy do lady, od iednego do cztćrech cali 
(to iest w miarę grubości nałożonćy słomy) mógł 
Sie do góry podnosić, bez wypadnienia iednak 
Z pomiędzy zębów trybu u. i 

Tryb ¢, osadzony iest na téy saméy osi; coi 
kółko zaczepne p; razem więc“ ż tćmże obracać 
Sig musi. | 

Fig. 6. wystawia przecięcie na wzdłuż wewngs 
trznego składu lady, to iest, przez obydwa wal: 
EG: A 
€e. są części wspomniornćy wyżćy pod: temiż sas 

memi literami podpory. 

3, paszcza, czyli otwór, przez który słoma 
z lady wysuwa się. Otwór takowy obłożony 
iest od- przodu. przy 4, 4, sztabką stalową ; 
poprzy którćy rzezaki słomę kraią. 

Wićrzchni walec 2. opatrzony iest lisztwami na 
wzdłuż, aby lepiey mógł zaymować i posuwać 
słomę. 

W tyle tego walca iest deszczka 5, za pośre- 
dnictwem dwóch żelaznych kabłąków 6, (fig. 5. 14.) 
połączona z blachą 7, na przodzie walca będącą, 
Blacha ta od przodu przyciska słomę i trzyma w ku- 
pie, iżby się drobne źdźbła, i kłosy zaraz po 
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wyyściu z pod walca, nie oddzielały i w sieczkę 
nie spadały. Ponieważ zaś wspomniona deszczka 
przytwierdzona iest śrubkami do żelazka 8, ‘fig: 
6..i1.); a to: trzyma znowu w połączeniu ra- 
miona gg (figi1. 3.) W których czopy walca wićrze 
chniego 2, mala swoie panewki; przeto takowa 
przy. podnoszeniu się i i opadaniu tegoż walca; 
w miarę minieyszćy lub większćy ilości słomy, ra- 
zem z.nim podnosić sięi opadać musi. (Nie trze< 
ba tu zapominać, że waga g przyciska walec wićrze 
chni 2). i ; 

Fig.7. wyobraża rzezak hh ziego podkładką وہ‎ 
która iest z lanego żelaza. Rzezak takowy zrg- 
biony-iest ż bardzo cienkićy: stali; podkładka z 
służy dla nadania rzezakom tęgości, i przystó* 
sowana iest do niego cztórema śrubami z, č, ii 
Ażeby zaś rzezaki, kiedy się iuż zetrą i wyszli- 
fuią, znowu aż do okładki 4,4, u paszczy przy- 
bliżonemi bydź mogły; służą do tego sześć śrub ją 
za których pomocą rzezaki tak wysoko od pod- 
kładki odchylaią się, iak potrzeba, ażeby iak 
, naydokładnićy poprzy okładce stalowey chodziły 
i doskole słomę kraiały. r 

Sieczkarnia takowa potrzebuie do poslugi dwóch 
ludzi; a czyniąc 47, obrotów na minutę, wydaie 
na godzinę 480. funtów półcalowćy sieczki, 

W królewskićy wylćwni żelaąznćy w Berlinie; 
kosztuie 80. talarów. 


سسبیو _ىےموسسوچویوویمجوؤمشسسسس یم 


EF. 
O POWOZACH Maiora Brechta. 


(u rysunkiem czworograniastych szynklów u osi i gwintów 
wanych bukszów na Tabl. XL.) 


Już po dwakroć spotkał Pana Brechta, Ma- 
1ora w woysku wirtembergskićm, żaszczyt, iż pra- 
ce iego, które poświęcił był udoskonaleniu powo- 
zów, uwieńczonemi zostały przyznaniem mu prze- 
znaczonych za pożyteczne wynalazki nagród, Przy 
końcu roku 1830. otrzymał od rolniczego Towa- 
rzystwa w Sztutgardzie śróbrny medal i dwadzie= 
ścia dukatów, za zbudowanie poiazdu, który oprócz 
naywiększóy dokładności i wygody, tak dla iada= 
cych iako i powożącego, posiada zaletę szczegól - 
nieyszćy w swoim ruchu lekkości; we wrześniu zaś 
roku 1822. naypićrwszą nagrodę, przeznaczoną za 
mechanikę przy wystawie płodów kraiowego prze- 
Mysfu w Kanstadt, składaiącą się z medalu i 
40. dukatów w pieniądzach, przysądzono mu zą 
modele bryki pod duże ciężary, i kar, także 
© przewożenia ciężarów. 

W poiezdzie rzeczonym wszystko odrzucona, 
cokolwiek niepotrzebnie ciężur powiększa, a da 
mocy i łatwości przy skręcaniu nie przyczynia 
Się. Dragi i gasiory wcale nie maią tu mieysca; 
pudło swoiemi, nakształt gąsiorów zagiętemi, ośniia 
jaca wśpićra się na „Sześciu resorach, mar 
+. agure płaskich elipsoid ina obydwóch 
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osiach, w poziomém utwierdzonych położeniu. 
Takie ich przyrządzenie uwalnia iadace osoby od 
znoszenia częstych targnień i przykrego dlą wie- 
lu kołysania. Po dwa resory są na poprzek, a po 
iednym na wzdłuż na każdćy osi umocowane. Lek- 
kie, dęte materace i poduszki zastępuią tu miey- 
sce zwyczaynych włosami wy pchanych, które przy- 
naymnićy o dwa kamienie ciężar powozu powię- 
kszaią. Wewnątrz mogą trzy do cztćrech osób, 
wszystkie przodem do koni, wygodnie siedzićć; 
gdyby zaś same chciały się powozić, tedy tym ce- 
lem przydane iest wewnątrz pudła ruchome siodło, 
z pierścieniem na przedzie do zawićszania lóyców. 
Siodło ta tak iest przyrządzone , iż każdego czasu 


można ie zniżyć lub wyżćy podnieść, na przód | 


lub w tył posunąć: albo wcale, kiedy iest nie po- 
trzebnóćm z poiazdu wyiąć. 

Przykrycie zamiast 4. lub 5, iak u zwyczaynych 
poiazdów , ma sześć kabłąków: a zasłonka (czy- 
li tak zwany Aus/ulż) sześć łusek. Oboie zachy= 
laią się doskonale. Jadące osoby spuściwszy wićrzch 
w czasie pogady, siedzą wolno i zupełnie pod 
gołćm niebem; kiedy zaś dószcz pada lub słońce 
się uprzykrza; wićrzch odchylony z zapuszczona 
zasłonką przykrywa doskonale całe pudło z ia- 
dącemi; bynaymnićy iednak nie przeszkadzaijąc 
powożącćy osobie. 

Skóra na przykryciu obrócona jest stroną mię- 
sną na wićrzch, a fladrową na spód; co nietylka 
ułatwia napuszczanie ióy woskiem i chędożenie 
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takim sposobem iak butów: -ale przy ochronie 
strony fladrowéy, oczywiście wytrwalszą czyni na 
przesiękanie wody. Potrzebne smarowanie tłu- 
stością, żadnóy tu przez to nie doświadcza prze- 
szkody. 


Latarnie, w czasie potrzeby, mogą bydź ku 
zewnętrznćy stronie wykręcone, tak, iż nad prze- 
dniemi staią kołami, i światlo bardzićy naprzód 
i po stronach rozpościćraią; gdy przeciwnie po- 
dług dotychczasowego zwyczaiu, cień od koni pa- 
da na drogę, a rożsiane Światło więcćy tak wo- 
źnicę iako i konie blaskiem razi, jak drogę o- 
świćca, ے..‎ 

Do otwićrania drzwiczek słnży rękoieść, za któ” 
réy pokręceniem rygielek na trzy cale w boczny 
słupek zachodzi; nigdy więc w czasie iazdy drzwi- 
czki same otworzyć się nie mogą.  Zawiaski opa- 
trzone są karbem, który, za otworzeniem drzwi- 
Czek, nie dopuszcza, aby się takowe zadaleko òd- 
chyliły, i albo pudło psuły: albo same od koła 
uszkodzonemi były. ۱ 

Dla większćy mocy i trwałości, ramiona dyszlo- 
We, czyli sznice okute są na wewnętrznych stro- 
nach żelazem; również tylna część dyszla opa- 
trzoną jest żelaznemi lisztwami. 

Waga zorczykami iest ruchomą: a za pomocą 
Przydąnego trybu może bydź kluczem w mgnie- 
mu oka, więcćy po prawćy lub po lewćy stronie 
وت‎ posunioną. Przez to nietylko bieg pe- 
' prostéy utrzymuie się linii: ale ieśli ko- 
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nie skutkiem odmiennego temperamentu iedna- 
kowo nie ciągną, .równe i odpowiednie użycie ich 
siły uregulować się daie, Za pomocą tegoż sa- 
mego klucza, można także wmiarę większego lub 
mnieyszego wzrostu koni, dyszel wyżćy podnieść, 
lub niżćy opuścić; a przez dodanie w tyle i u 
spodu sprężyn, łatwo i z pewnością zapobieżono 
tak częstym przypadkom wyskakiwania dyszla, 


kiedy poiazd przykre i nagłe przebywać musi 


spadzistości. 

Hak u dyszla, na który zakładaią się naszelniki, 
idzie spodem, a nie wićrzchem : aby koni nie tak 
łatwo na skalóczenie narażał. Hak takowy sam się 
przez zapadającą zastawkę zamyka; co nietylko pred- 
kie zaprzęganie ufatwia: ale i przeciwko spadaniu 
naszelników iak naydostatecznićy zabezpiecza, 

Powóz ten toczy się na wysokich kołach ; prze- 
dnie od tylnych różnią się tylko o iednę stopę; 
tylne zawićraią w średnicy AE, a przednie 34 stó- 
py; maią więc, iak się mówić zwykło: caty skręt 
i można dyszel aż do tylnego koła wykręcić. 

Tarcie w osiach, ile tylko można było, zosta- 
ło zmnieyszonćm ; szynkle bowiem nie maią zwy- 
czaynćy okrągłćy, wcałćy pełni bukszów nie 
potrzebne tarcie sprawuiącćy postaci: ale są W 
czworogran okute; a kanty tylko na A obwodu 
maią zaokrąglenie i ieden z nich na dół jest 
obrócony. Tarcie zatćm tylko tam mieysce 7 
duie, gdzie takowego wcale uniknąć nie można 
a powićrzchnie 2, 2, بد‎ 2, nietylko żadnego nie po” 
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trzebuią smarowidła: ale owszem zbyteczne zbić- 
Taią i na sobie zątrzymuią. To zapobiega, że sma- 
towidło nie wycićka przy osadzie szynkłów i przy 
ich końcach, gdzie się macice wkręcaią: a gdzie 
często albo żądne:smarowidło utrzymać się nie mo- 
że: albo tylko:z błotem i piaskiem pomięszane. 

Węwnętrzna powićrzchnia « bukszów opatrzona 
iest přaskiemi gwintami, które nietylko smarowidło 
zatrzymują: ale i tarcie prawie o połowę zmniey- 
Sząją., Zakręty tych płaskich gwintów w bukszach 
prawego koła, idą na 1۱4٣٤٤۸۰ a w bukszach lówego 
koła, na prawą;  smarowidło. zatćm, w kręglu 
ku dołowi pochylonym (bo otwór buksza ma po- 
słać kręgla) zawsze iest pędzonóm w tył; mała 
Więc ilość smarowidła , rat nałożona,  wtłaczaiąę 
Się „w rowki. na kilka tygódni wystarczyć może. 
Ponieważ. zaś gęstość smarowidła stać musi w 
Stósunku z ciężarem; przeto ciekłe tłustości nawet 

la lekkich powozów nie są przydatne. Gdzie 

więc zwyczaynego nie używaią smarowidła, tam 
W czasie wielkich upałów, nawet wosk dobrą czy- 
ni uslugę. 

Jeszcze tu zasłaguie na wspomnienie, że dy+ 
szel tak wysoko iest założony, i2 koni po tylnych 
goleniach, gdzie są drażliwómi, nie tłucze; że سوچ‎ 
Stronki, przez utrzymywanie wagi z orczykami w 
Przyzwoijtćy wysokości, prawie w poziomóm idą 
położeniu ; nietylko więc użycie siły końskićy iest 
Stósownieyszém; ale i niebezpieczeństwo z przestę- 
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stronki, nie tyle zagraża. 

Wóz pod duże ciężary, o którego modelu przeź 
P. Brechta sporządzonym, wyżćy się wspominia* | 
ło, długi iest na stóp 24; jednakże mimo téy tak 
znacznćy długości, można nim w ciasnych kątach 
wygodnie wykręcać; cztćry koła iednaką wysokość, 
to iest pó 6. stóp maiące, tak są urządzone, iż nawet 
podczas skręcania lub nawracania tylne z kolei prze> 
dnich nigdy nie wychodzą. Sprychy są piono* 
wo w piastach osadzone; tarcie na szynklach przez 
stósowne przyrządzenie tylko w dwóch punktach 
zachodzi; a za pomocą iednćy tylko śruby można 
dyszel do iednego lub drugiego końca wozu przy* 
twierdzić. Gosię tyczć k'ar. pod ciężary, te maią 
koła takićy samćy budowy, iak u wozu: lecz na 
7. stóp wysokie; można do nich" parę koni do 
osóbnych hołobli zaprządz; koła do naywężźszey 
lub nayszćrszćy kolei przesunąć, i 80. do 100. ce+ 
tnarów ciężaru, za pomocą mnieyszćy niż zwy- 
czaynie siły, bezpiecznie przewozić. Wozom tyt 
i karom przyznano, iż do posługi dla woyska; 
szczególnićy są przy datnemi. 
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E A 
NAGRODY OGŁOSZONE 
ta wynalzki w latach 1823. i 1824. przeź 
Towarzystwo zachęcaiące przemysł naż 
rodowy w Prusach. 


1) Medal złoty i 100v. talarów, za wyrobienić 
elaznego drutu na gręple do wełny, któryby 
Postępuiąc w cienkości od Nru 10. do 28, by 
tak dobry, i nie więcćy kosztował, iak drut fran= 
tuzki z Aigle. W ciągu roku potrzeba go bẹ- 
dzie naymnićy 300. cetnarów wyrobić. 

2) Medal złoty i 1600. talarów, za założenie 
W Prusach fabryki skór do grępli, któreby się róż 
Wnały niderlandzkim, nie były droższe, i aby 
„ocznie naymnićy 500. cetnarów można ich by: 
0 dostarczyć, 

3) Medal złoty i 600. talarów, za sposób oczy: 
Szczenia miedzi pruskićy ż cząstek obcych, tak, 
aby miała połysk metaliczny czysty, i takowy iak 
taydłużćy, czyli to w tyglu stopiona, czyli W szy 
ny odlana , zachowywała; była ciągłą, dobrą da 
ueta, i do kompozycyy ze złotem przydatną. 
etnar jędriak naywięcćy oro. talarów od zwy- 
żaynćy pruskićy miedzi droższym bydź może. 
4) Medal złoty i 200. talarów, za urządzenie 
nić pruskićm fabryki wyrobów; z wyd: 
سے‎ SiĘ malącćy kompozycyi metalicznćy, któż 
| J» co do koloru, śrebru dwunastćy próby wy* 
rownywała; zarazem służyć mogła na łyżki; 

29 
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lichtarze, i na inne przedmioty kute; nie roz* 
puszczała się w potrawach zwyczaynych, nie 
miała szkodliwego wpływu na zdrowie, i więcćy 
nad szóstą część prawdziwćy wartości śrébra nie 
kosztowała. 

5) Medal złoty i 500. talarów, za rozwiązanie 
pytania następulącego: 

W iakićy odległości, i iakich wymiarów przedź 
mioty, szkodzą wiatrakom przez to, że potrzebny 
im wiatr zatrzymuią, oraz, w śród iakich okoli- 
czności takowe za nieszkodliwe uważanemi bydź 
mogą? 

Odpowiedź ma bydź doświadczeniami stanowcze” 
mi popartą, wskazuiąc przytóm skutki rozmaitćy 
chyżości wiatru. Przedmioty zasłaniające , nietylko 
w położeniu prostopadłóm, ale nawet pod pozio’ 
mem i nad poziomem przedmiotu, od wiatru zasto? 
nionego, powinny bydź uważane; należy także opi” 
saé dokładnie narzędzie, które do czynienia do’ 
świadczeń z chyżością wiatru służyło, tudzież 
postępowanie w tym względzie zachowane, i poda” 
nia różnćy chyżości wiatru w stopach pruskich: 
ze względem na iego siłę, w funtach pruskich 
wyrazić się maiącą, dostatecznie z wszelkien” 
okolicznościami wyłożyć. 

6) Medal złoty i 200. talarów, za udzielenie pý 
rometru lub pyroskopu, (ogniomierza) do wj” 
mierzania stopni gorąca, zacząwszy od temper 
tury wody wrzącćy, lub od małćy czerwoność” 
aż do naywyższego stopnia ognia porcelano 
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wego. Narzędzie to w ustopniowaniu swoićy 
podziałki powinno przynaymnićy połowę téy do- 
kładności posiadać, iaką się termometr merku- 
ryuszowy zaleca. Powinno bydź mało kruchóm, 
tanićm, stopnie bez poprzedniego chłodzenia za- 
raz na weyrzenie wskazywać; w zastósowaniu swo- 
ićm ma bydź prostém i dla każdego pospolitego 
robotnika do użycia łatwóm, nakoniec przy każ- 
dym piecu cegielnianym, garncarskim, kamien- 
nym (szłtayngutówym) i porcelanowym, bez żadnćy 
iunćy w przyrządzeniu odmiany, przydatnóm. 

7) Medal złoty, za sposób farbowania szkła na 
kolor ognisty, winno-czerwony, i za dokła- 
dne opisanie postępowania w tym względzie. Nad- 
to, oprócz medalu złotego, ieszcze 150. talarów, 
ża zrobienie farby szkarłatowćy, ciemnćy i czy- 
Stéy, któraby połysku pomarańczowego i żółta- 
wego nie miała; opis postępowania przy wyro- 

ieniu tćy farby winien bydź dołączony. 

Farba szkarłatowa powinna się równać farbie 
okien w kaplicy północnćy kościoła katedralnego 
kolońskiego, albo farbie na szatach fundatorów 
okna w kościele 4, Wawrzćńca w Norymberdze, 
Przez Volkamera: lub na szatach Janai Do- 
natorów, w których posiadaniu zostaie P. Beuth 
tayny i nączelny radca finansowy w Berlinie. Oby- 

wie farby powinny, iak na dawnych na szkle 
malowidłach, tworzyć cienką na szybie powłokę, 
I'BOCNO sig iéy trzymać; oraz „wpalenie łatwo 
topiącćy się cienistćy fryty, nie szkodząc przez ta 
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kolorowi, przyymować. Nakoniec, szyby tako? 
wego szkła czerwonego powinny bydź przynay” 
mnićy w wielkości iednćy stopy O wyrabiane, i 
iednostaynie zafarbowane. | 

8) Medal złoty i roo. talarów, za przygotowa”* 
nie i udzielenie sposobu robienia farby błękitnóy 
któraby, co do piękności, trwałości i pełności, szcze” 
gólniey w malarstwie oleyném ,ultramaryn za” 
stąpić mogła. 

g. Medal złoty za udzielenie sposobu robienia 
z płodów roślinnych kraiowych takich farb czere 
wonych, którehy farby, z drzew zagranicznych 
dotychczas otrzymywane, zastąpić mogły: a któ” 
reby nie ustępuiąc tamtym w piękności, nie ró” 
Źniły się także od nich co do taniości, w stósunku 
ceny, w iakićy się takowe w ciągu roku 1823. utrzy 
mywać będą. ۱ 

10. Medal śróbrny i roo. talarów, za wyrobie* 
nie i wypalenie dachówek z materyałów, które się 
blisko Berlina obficie znayduią. Dachówki t€ . 
maig bydź tylko na dwie liniie grube; na stronić 
wićrzchnićy polćwane, nie droższe w Berlinie iak 
dachówki zwyczayne: z resztą, nie powinny łatwićj 
jak tamte, podlćgać stłuczeniu ; nakoniec ,. przy 
pokrywaniu dachów, ze względu na sposób do tego 
użyć się maiący, nie powinny większego wymaga 
kosztu. Jeżeli fabryka ich wyrabiania w wielkićf 
ilości nie zostanie założoną: będzie należało opis! 
postępowania udzielić. 

11) Medal śrćbrny za zrobienie ciemno-czarne” 
go atramentu, któryby tak w papićr wsiękał, aby 
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80 nie można było wymyć; któryby był płynnym 
i trwałym, tak, aby pismo ani w kwasach i al- 
kaliach nie znikało: ani na powietrzu lub świetle 
nie pełzło. Nie powinien bydź także droższym 
od zwyczaynego atramentu, 
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LHI. 
O TRWANIU CIĘŻARNOSCI 
u różnych źwićrząt domowych. 


przez Pana Tass ier. 


Owy zamiarem autora było, aby przez iak 
naywiększą liczbę przykładów wyśledzić naydfuż- 
Szy, naykrótszy i średni czas, przez który ciężar- 
ność trwa u rozmaitych źwićrząt domowych. Zno- 
Sił ón się wtéy okoliczności z ludźmi doświad- 
Czonemi i rostropnemi; czerpał z resztą wiadomo- 
ŚCI z utrzymywanych reiestrów stadnych. 
W krótkości zebrane wypadki okazały się na- 
stępuiące: 
L Krowy. Z liczby 555. krów, wycieliło się: 
2t. między 240. i 270. dni. 
Sredni czas wypada dni 2595: 
544 między 270. i 299. 
Sredni czas dni 282. 
10. między 299. 1 321. i 
A średni czas dni 303. 
sea AR naykrótszym i naydłu zszym A 
jest: DESE E ہیں‎ różnica o 81. zaj o 
ré średniego czasu ciężarności. 
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2. Konie. Z liczby 278. klacz, wyźrebiło się: 
23. między 322. i 330. dni; 
średni czas dni 326. . 
227, między 3301 i 359. dni; 
średni czas 344+ dni. 
28, między 361. i 419; 
średni czas dni 3go. 

Między naydłuższym i naykrótszym czasem oka- 
zała się różnica dni 97; a przeto więcćy iak + 
czasu średniego, przez który noszą. 

3. Osty. Tylko dwie oślice były uważane; ie- 
dna wyźrebiła się w 380: druga w 3gr. dni. | 
4. Owce. Z gra. owiec, wykociło się: 
140. między 146. i 150. dni. 
średni czas 148. < 
'676. między 150. i 154. dni; 
średni czas 152. 
g6. między 154.i 161. dni; 
średni czas dni 1574. 

Tu wyńhosi różnica między naywcześnieyszćm i 
naypoźnieyszćm wykoconiem się, tylko dni 15; a 
zatćm tylko o +, całego czasu trwania ciężarności. 
5. .اہ ×ظ‎ U siedmiu hawolic, średni czas wy- 

padał 308. dni; a naywiększa różnica 27. dni. 
6. Świnie. Z liczby 25. loch, ostateczne termi- 
na wypadały między 109. 1 143. dni. 
7. Króliki. Ze 172. królików czas naywcześniey* 
szy dni 27; naypoźnieyszy 35; różnica8. dni. 
8. Drób. Co sig tyczć piastwa domowego; po” 
strzegano różnicę od 5. do 16. dni. 
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Z tych wszystkich uwag czyni autor wniosek, 
że u każdego gatunku trwanie ciężarnego stanu 
iest bardzo odmienne. Przedłużenie takowe zdaie 
się nie zależćć: ani od wieku samic, ani od 
mocnieyszćy lub slabszćy ich konstytucyi, lub 
sposobu życia, od rasy, od pory roku, albo od 
wielkości płodu: tóm mnićy zaś od peryodycznych 
zmian księżyca. 


س 


LIV. 
O LUTOWANIU LANEGO ŻELAZA. 


W ożyłem, mówi pewien autor bezimienny, po- 
między dwa dobrze wygładzone kawałki lanego 
Żelaza, blaszkę cienką, z żelaza ciągłego ukutą, i 
Ścisnąłem ie tak, iż dobrze przystaty. Potém przy- 
gotowawszy dostateczną ilość lutu z miedzi i zyn- 
ku, į dodawszy ieszcze dobrego boraxu, wysta- 
wiłem wszystko na ogień, a dmąc z wolna i ie- 
dnostaynie miechem , rozgrzałem powoli te kawat- 
ki do rozżarzenia. Stopiwszy się lut, zebrał się 
na składach w postaci drobnych kulek, i rozlal 
się potóm, gdy się przez gorącość ieszcze więcćy 
, TOzrzedzif, aż nareszcie w ogniu po blaszce wy- 
56 wzmiankowanćy ścićkł do szpary, zapeł- 
nit dokładnie naymnieysze nawet ustępy, i tam 
RE شی اپ‎ Spostrzegłszy to, wyiąłem zaraz ka- 
ka ا‎ i ostudziłem ie. Wtedy potrzeba tyl- 

cy i trwałości tego sposobu luto- 
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wania doświadczyć. Jakoż wziąwszy kawałki 
zlutowane w klćszcze, uderzałem w nie mło” | 
tem ciężkim, dopóki się nie roztłukły. Z postaci | 
odłamu przekonałem się, że części składaiące lut | 
innego potrzebowały stósunku; gdyż kawałki rze- 
czone oddzieliły się pod młotem w mieyscu zlu- 
towania, a nie rozłamały się. 


Byłoby rzeczą rozwlekłą wyliczać wszystkie ` 
stósunki, w iakich odmieniałem mięszaninę lu- 
tową. Naylepszą okazała się następuiąca: wło- | 
żyłem 9. uncyy mosiądzu w blaszkach dobrych | 
niemieckich do tygla, a gdy się takowy stopił, 
dodałem 3. uncye zynku i mięszałem, dopóki się 
wszystko dobrze nie złączyło; potém dodałem ie- 
dne część ałunu i mięszałem znowu, dopóki 
wszystek w mięszaninie znayduiący się niedokwas 
na powićrzchni się nie zebrał. Skoro się takowy 
okazał, zdiąłem zaraz tygiel z ognia [i zzierniłem 
iak naydrobnićy stopioną massę, leiąc ią powoli 
przez miotelke ze słomy ryżowćy, w wodzie zi- 
mnćy namoczoną. 

Używaiąc potćm mięszaniny takowćy do luto- 
wania kawałków żelaza lanego, przekonałem się, 
że do każdćy uncyi potrzeba było prawie czwartą 
część miałko utłuczonego boraxu dodawać. Po- 
stępuiąc tym sposobem, udało mi się kawałki 
żelaza lanego mocno zlutować, i naczynia potłu- 
czone, które iuż za stracone uważanemi były; 
zupełnie naprawić. Ażeby takowe ieszcze, ile ich 
poztać dozwala, mocnićy spoić, usiłowałem zwią” 
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zać ie za pomocą Żelaznych ząbków, ktore w po- 
Staci iaskółczego ogona na brzegach*tych odła- 
mów przystósowanemi zostały, a które zarazem za 
przewodniki dla lutu stażyły. Żelazo tym sposobem 
zlutowane pęka raczćy w innćm mieyscu a niżeli 
w tém, w którćm zlutowanćm zostało. 
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LV. 
BO 9r.Z..M. ہیف‎ „TI 0. ری ہر‎ S 
11. Czernidło dubeliowe trwale, (Cirage double noir 
incorruptible), daiące piękny połysk butom i 
rzemieniom wszelkiego rodzaiu, przez Pana 


Colmant wywaleztone. 


Tiuka się. w moździćrzu dwa kilogramy *) cu- 
kru lodowatego, i dwa kilogramy kości słoniowśy 
'Palonéy, iak nayprzednieyszćy. Przesiawszy wszy- 
Stko sitem iedwabném, napełnia się. moździćrz 
Węglami rozżarzonemi, dla rozgrzania go tyle, ile 
Można; potóm ٣28 się moździćrz z węgli, 
1 wléwa się do niego kwatćrka octu białego, ta- 
za ad ilością vou rzécznéy ۲92190680۰ przy- 
ę zarazem pól kilogramu melasy (pośledniego 
cukru), aby się to wszystko z sobą połączyło, i na- 
tychmiast wsypuie się mięszanina z cukru i kości. 
00ل جات ہوکہ فی بن‎ 7-7 


کت 
Kilogram .‏ ) 
n. czyni na polską wagę 2. funty, 14.łutów, 263»‏ 
granów, 12, miliżcamów. © 8¢ R y> 14. U 2‏ 
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To wszystko trze się nanowo dla przyprowadze” 
nia całóy mięszaniny do stanu ciasta bardzo de- 
likatnego i gęstego, które się po wystygnieniu 
wybićra, i wkłada do baryłki, ażeby wyschło. 
Można go wszelako i natychmiast użyć sposobem 
następuiącym : 

Umaczawszy pędzlik twardy w wodzie, pocićra 
się nim mocno po czernidle; toco się uczepi, prze* 
nosi się na koniec szczotki miękkićy ale gęstćy, 
i rozcićra się na bucie lub tzewiku; zaraz poićm 
trze się mocno drugim końcem szczotki suchym; 
w krótkićy chwili otrzymuie się bardzo piękny 
połysk, który nie smoli, żadnego przykrego za- 
pachu nie wydaie, czyni skórę miękką i sprawia, 
Że takowa nie tak łatwo przepuszcza wodę. (De- 
scription des Brevets inventions T, IW. 


12. Oszukaństwo z proszkiem do hlarowania wina. 


Wiadomo, że wino klarnie się białkiem z iaia. 
Teraz zaczynaią przedawać ciemno - czerwonego 
koloru proszek do klarowania wina, bardzo drogo; 
przy użyciu trzeba go zakłócić z wodą lub winem í 
wlać w beczkę. Proszek ten nie iest czćm innćm; 
tylko krwią bydlęcą wysuszoną, która za po” 
mocą białka, do składu krwi wchodzącego, wino 
klaruie; dwa białka z jaia taki sam skutek 
. 2 
przynoszą iak ilość tego. proszku, na. 200 
kwart wina przepisana. Prócz tego zaś, Ze ial 
są nierównie tańsze; nie udzielają winu smaku 

. t 
kléiowego, którym ie proszek wspomniony naba* 
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wia, i poślednieysze wina psuie. Białko z iaia 
można także ususzyć i do klarowania na proszek 
utrzeć. (Annales de chimie, listopad 1822.) 


13, Cukier, tako środek do zachowania mięsiw i ryb. 
Od dawna używano cukru przy urządzeniu szy- 
nek, dla nadania im dobrego smaku, nie wiedząc, 
iż takowy zachowuie mięso, lepićy niż sól. Oso- 
bliwie do zachowania ryb, na szczególną zasługu- 
ie zaletę; gdyż mała ilość, tuk na mokro, iako i 
na sucho, ryby przez długi czas tak utrzymuie, 
iakby świćżo byty złowione. Łosoś cukrem za- 
prawiony daleko lepićy smakuie od nasolonego; 
atyżka brunatnego cukru wystarcza na 5. do 6. 
funtów. Ryba powinna bydź rozpłataną, i cu- 
krem po wewnętrznych muszkularnych częściach 
posypaną. Zostawiwszy ią, aby przez trzy dni 
poleżała, można ią potćm wysuszyć i w prze- 
wiewnóm mieyscu przez długi czas zachować. 


14. Sposób przywrócenia głosu pęhuiętym dzwonoms 

W Trier, pękt dzwon, kióry 36. cetnarów was 
Żył, Rozpadlina na 7. cali długa zrobila go zu- 
pełnie nieużytecznym. Pleban Dewora kazał 
na wićrzchnim końcu rysu wywiercić dziurkę 
okrągłą, na + cala obszórną, ۰ bardzo cien- 


ką stalową pifeczką rozpadlinę od brzegów dzwo- 


8 
Et aż do owćy dziurki tak przepiłować, aby się 
sciany pęknietego metalu w żadnym punkcie z sobą 
mie stykały. Gdy się to stało, zawieszono dzwon 
regularnie, stroną pękniętą na bok, tak, iżby serce 
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w mieysce' przepiłowane uderzać nie mogło: a 
brzęk tak iest czysty i piękny; iakby dzwon no- 
wo był odlany. 

15. Poprawa siodeł: 

Dikinson w Anglii przedaie siodła, które 
więcćóy zalet niż zwyczayne posiadać maią. Do 
wysciólki nie używa ani welny ani końskich wło» 
sów: ale drzewa korkowego, na grube wiory po- 
drobionego, które się tak iak pilśń i włosy nie 
zlógarą. W innych także przyrządzeniach siodła te 
różnią się od źzwyczaynych; utwierdzają się bowiem 
sprzączkami i trzpieniami na piersiach końskich 
i innych częściach ciala, tak, iż się zgola w żadną 
stronę usunąć. nie mogą. i 

16. Ki, do budowli wodnych. 

Manoary dEriot, do budowli wodnych uży- 
wa mięszaniny Z I. części miałko ntartćy zendry; 
3:6, wypalonego proszku kizłowego; 4. cz. czer- 
wonćy ochry; 4. cz. mąki ceglanćy i 2. cz. palo- 
nego wapna, wszysiko podług wagi. Mięszanina 
ta zarabia się z wodą i iak iak kamień twardnieie. 


17. Użycie świeżo ściętego drzewa do budowy i 
nadawanie w ogólności drzewu trwałości, 

John Chalmers doświadczył, że zielona sosnina 
zaraz po ścięciu użytą bydź może do budowli: 
byle ią wprzód na kilka dni w wodzie wapiennćy 
namoczyć, albo wapnem posmarować. Drzewa 
sosnowego w starych domach, które wapnem po- 
bielone było, robaki nie toczą, a z czasem twardszćm 
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Się staie od nowego. Pod względem zabezpieczenia 
drzewa od robaków, zgnilizny i wyrostów grzybo- 
wych, sól kuchenna i koperwas zielony ieszcze są 
Użytecznicyszemi. Pićrwsza sprawuie,że okręty, na 
których się zwykle sól przewozi, wolnemi są od 
$rzybów: a w kopalniach, gdzie się znayduie wo- 
da zawićraiąca w sobie rozpuszczony koperwas, 
drewnianej podstolowania przez wieki trwaią; ró- 
Wwnież tego i w szybach kopalnych soli kuckennéy 
doświadczono. Obydwie zatćm sole zasluguią, aby 
dla nadania trwałości drzewu były używanemi, 
szczególnićy do statków wodnych, które nayprędzćy 
zgniliznie i zepsuciw podpadaią. © Jeszcze tward- 
szćm staie się drzewo, kiedy dlugo w wapnie le- 
Ży, iak tego mamy przykłady na drzewie, które 
przez dlugi czas zostawało w wodzie .źródlanćy, 
rozpuszczony węglan wapna w sobie zawićraiącćy. 
rzez namoczenie drzewa w solanie wapna,. a po- 
tém w kwasie siarczanym (rozcieńczonym) albo 
W siarczanie połażu, można mu także większą 
twardość nadać; gdyż. przez to gips w iego dziur. 
kach osiada. 


18. Nowa poléwa czyli emalia do porcelany i 
przednieyszych gatunków faiansu. 


Kompozycya ta wynalezioną została przez Jana 
Rose; składa się zaś z 27. części utartego na 
miatki proszek feldspatu; 18. cz. boraxu; 4. cz. pia- 
E I. cz. czystéy sody; 1. cz. salétry i 1. cz. 

' Wszystko to wytapia się na szkliwo, 
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dodaie się ieszcze 3. cz. boraxu i znowu się 
miele na proszek. Podłag doświadczeń, które 
Towarzystwo Zachęcenia w Londynie z tą 
emalią czynić kazało, ma bydź takowa lepszą od 
wszysikich dotychczas znaiomycii. Poléwa ta czć- 
pia się doskonale, daie się równie rozprowadzić 
bez powietrznych baniek i rysów, nie przykrywa 
ani zmienia naydelikatnieyszych nawet farb; por- 
celanę ią emalią powleczoną można powtórnie 
w ogień włożyć, bynaymnićy nie obawiając się, 


aby się na nićy rysy porobiły. 


19. Użycie węgla bzowego do polerowania miedzi, 
mosiądzu i zmiękczonóy siali. 


W mafén pisemku (mówi P. Gill) o lakierach | 
i pokostach, zalecany iest węgiel z drzewa bzo+ 
wego do polerowania mosiądzu, nim się takowy 
polakieruie. Gdy z Panem Perkins a iym wẹ- 
glu mówiłem, pokazał mi tenże zapas onego, 
troskliwie przezeń przysposobiony do polerowania 
zmiękczonćy stali: a Turel zapewniał mi, że nie 
zna lepszego węgla do polerowania rytych tablic 
miedzianych, iok od P. Perkins. Stolarze, którzy 
robią liniie, nżywaia często bziny zamiast buksze 
panu. Drzewo to daie się fatwo zwęglać, pokra 
jawszy ie w drobne kawałki i włożywszy w dor 
statecznie głęboki tygiel, a potóm przysypawszy 
piaskiem na 4. cale wysoko. Tygiel takowy wsta” 
wia się w wieczór w zwyczayny ogień kuchenny: 
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zostawia się w nim przez noc, a nazaiutrz iuż 
tak iest wystudzony, iż może bydź wyiętym. 


20. Pranie owiec w stąiącćy wodzie. 


| Professor Koerte w Moegelinie usiłuie dowieśdź, 
گا‎ myiąc owce w wodzie bieżącćy, wbrew zamia- 
Towi dobrego wyprania wełny działamy; właśnie 
bowiem w brudzie z owiec i puszczanych przez 
Nich +z przestrachu w czasie mycia bobkach za- 
Warte są istoty, które pranie ułatwiaią. Stoiące 
zatóm wody są naywłaściwszemi; gdzie tych nie 
masz, potrzeba pokopać sadzawki, 1 starać się 
aby w nie woda dćszczowa i śnićgowa spływała; 
należy także kilka fur gnoiu owczego do kaźdóy 
sadzawki wprowadzić. im większa liczba owiec, 
1 im częścićy wtćy wodzie będzie mytą, im diu- 
Żóy oraz woda z gnoiem owczym i powietrzem 
będzie się stykała: tém więcćy będzie się pole- 
Pszać. Przestrzegać tylko poirzeba, aby wody, które 
W sobie rozpuszczone sole metaliczne zawićraią, 
Ścieku do tych sadzawek nie miały. 


2. Tutenag, Pakfong, czyli chiński bia- 
7 kruszec miedziany, składa się podług rozbio- 
ru A. Tyfe z Go,Ą. części miedzi; 25,4. zynku; 
31,6. niklu; 2,6. żelaza, a dla swoićy przydatno- 
ści do różnych naczyń zasługuie, aby i u nas byt 
wyrabianym. W Chinach kosziuie ta kompozycya 
czwartą część tego, co śróbro, którego mieysce 
zastępować może; wywóz ićy iest zabroniony. 
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UWIADOMIENIE 
względem dalszego wychodzenia Dziennika 12 yS 
Polska w roku przyszłym 182%, 


Gdy się zbliża ukończenie rocznego biegu Dzienni*- 
ka ninieyszego za rok 1832; otwićra się nowa na 
niego prenumerata na rok następny 182%. Wa- 
runki prenumeraty, zatrzymuią: się też same jal 
w latach poprzednich, oprócz: że bieg roczny 
rozpocznię się z dniem 1. lipca r. b. w którym 
pićrwszy Numer wyydzie; następne zaś Numera 
we 3o. do 40. dni ieden po drugim wychodzić 
heda; a dzień wyyścia każdego z.pod prasy wy- 
drukowanym będzie na okładkach ,i dla dogodno= 
ści prenumeratorów: ogłoszonym zostanie przez 
Kuryera warszawskiego i obydwie gazety. 

Na berlińskim papićrze drukować się będzie 
tylko 50. exemplarzy, które bez podwyższenia: 
ceny przeznaczoremi zostaią dla tych prenume- 
ratorów, którzy naypićrwsi przed i. lipca r. b. 
zgłoszą się wprost do Redakcyi. Po tym ter- 
minie cena exemplarzy na. papićrze berlińskim 
podniesioną zostanie od 54. do 63. złp. 

Bilety na opłaconą prenumeratę opatrzone liczbą: 
koleyną wyrzynane będą porządkiem z sporządzo* 
nćy na ten cel książki sznurowćy , która na żą* 
danie osób prenameruiących, bedzie im dla 
przekonania okazaną. 3 
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